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Kraków* poniedziałek 8 kwietnia 1940 r.

Nadi»ł&aet a ale namówione prze® Bedakcje eęfeo 
pisy będą zwracane autorom jedynie wówczas, gdy 
dołączone zostaną znaczki pocztowe na opłacenie prze­
syłki zwiotnej Prenmberata miesięczna 4.60 Zł 

V  odnoszeniem do domu 5 Zł. I
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(=) Kraków, 6 kwietnia. W dzisiejszym 
numei :l zamieszczamy najwa ihiejsze i  
zapowiedzianych już tajnych dokumeniw 

iei» ministerstwa spraw zagranicz­
nych, dotyczących faktów, poprzedzajj- 
cycki wojnę.

Dokumenty te znaleziono s> Pajacu 
Briilowskim w. Warszawie, w siedzibie b. 
pi kkiego ministerstwa spra.“ z {.granicz, 
nych i costafy one opublikowane przez 
rząd nie. liecki w „białej księdze".

Opublikować ię tych dokumentów -— 
chodzi tu głównie o sprawozdania b. pol­
skich ambasadorów w Paryżu, Londynie 
i Waszyngtonie — wywołało w całym 
świecie sensacyjne wrażenie, Zawierają 
one dowody na to żc rząd angielski oraz 
a .nerykaó icy „ ibasadoroi i>. w Paryżu 
i w Londynie ‘ uf w zimie 1938 39 praco­
wali planowo pa*’ przygotowaniem wojny 
I" . iciw Niemcom, i k  pozyskali oiił' am 
basadorów polskich f ówczt.-.iy rząd poi: 
ski przy pomocy kłamliwych obietnic, ja­
ko narz idzie dla swej egoistycznej poli­
tyki. , 1'''1 . V i .'i..i! ;■

Polskie biuro prasowe P. W. P. (Pol 
skip Wiadomości Prasowe) oddało nain 
obe< nie dó dyspozycji oryginalne teksty 
polskie '  rasozdań polskich ambasado-! 
rów, znaleziono w Pałacu bruiowskim, 
oraz kopje fotograficzne niektórych z 
tych dokumentów.

Na w stepie tego zbioru dokumentów 
znajduje się ńiezibtfanię interesujący opis 
ówczesnego angielskiego ministra < spraw 
zagranicznych Edena o rozmowie, jaką 

■iii w dniu 2 kwietnia 192b r. z Marszał­
kiem Piłsudskim. W sprawozdaniu tein 
minister Eden, który ; juz ułó w Czas usiło­
wał pozyskać Polskę dó wojny przeciw 
Niemcom, pisze co nastęyaje;

Marszałek zdawał się życzyć sobie, 
aby Wielka Brytanja zajęła się 

raczej swojemi kolonjami.
— Jakie nanrzykład — zapytał Marsza­

łek — jest po: ityczrae położenie na Jamaj­
ce? — Odpowiedziałem mu, że Gdyby Eu­
ropa miała tak niewielkie znaczenie jak

famajka, to nie potrzebowalibyśmy mieć 
żadnych trosk Zapytałam Marszałka, czy 
jest zdama, iż dla WićlKiej Biytanji nie 
ma wyboru między izolacją a wmiesza 
niem się w sprawy europejskie. Marsza­
lek odpowiedział, że według jego przeko­
nania niema takiej alternatywy.

Według tego* jak Marszałek nłaji się 
oceniać stanowisko ewojego włam gu 
kraju w obecnych warunkach, nabrałem

pv«konania, Ił uwaia on, łe Po..»■ po- 
wini.a trwać przy paktach z każdy a. ze 
ewoich wielkich sąsiadów I odrzuca ryzy­
ko zmiany iepu stanowił ka, oraz wmie­
szaniu się w jakiekolwiek wypadki, któ­
re mogłyby spowodwać konieczność rewi- 
zj. ujęteiiw stanowisku".

Angielski ministei potwierdza więc, że 
zmiuł) Marszalek Odrzucił |̂UpO,zycle 
nadużycia Holeki jako narzędzia dla an­

gielskich planów wdjennych przeciw 
Niemcom; Zmarły Marszah k Polski rów- 
noeześnie w proroczych słowach wydal 
w/rok na swych naśtópćów, którzy zdra­
dzili j sęó ideę i wpędzi: Polskę do zguby.

Dalsze Dokumenty, które ogłaszamy w 
polskim-, tekście oryginalnym uzupełniają 
obraz tej ąngielskiej gry pozbawionej su­
mienia której ofiarą padła Fmska wsku­
tek lekkomyślności s wego rządu.
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Ambasada 
Rzeczypospolitej Polskiej

w Waszyngtonie ' ’
: Nr. e/SZ-tjn-25 ” ! 

w sprawie: rozmowy z Amba­
sadorem Bullitt‘em.

Waszyngton, dn., 2l/Xl. 1938 r. 
2640 sixteenth Street,n. w.

TAJNE
Do Pana Ministra Spraw Zagranicznych

w Warszawie.
Onegdaj odbyłem dłuższą rozmotrę z 

Ambasadorem Bullitt‘em, który bawi tu­
taj na urlopie. > « i-.

Na wstępie zaznaczył, że bardzo serdecz­
ne atoounki łączą go z Ambasadorem Łu- 
kasiewiczem w Paryżu, i że najchętniej z 
nim przestaje.: ;

Ponieważ Bullitt stale informuje Pręzy- 
denta Roosevelfl[a o sytuacji międzynaro­
dowej w Europie, a przedewszystkiein o 
Rosji Sowieckiej, ząterą jego spostrzeże- 
ria są przyjmowane przez Prezydenta 
Roosevelt‘a i przez Departament Stanu z. 
wielką uwagą. Bullitt opowiada barwnie i
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interesująco, jednak jego reakcja na wy­
padki europejskie przedstawia raczej opi- 
nję dziennikarza aniżeli .polityka, gdyś 
uwr?ic(i. ia w rozmov ie eałą ratnr zagi- 
dnień euron 4ski.cn bardzo skomplikou a 
nych, i wyciąga z nich konsekwencje za­
zwyczaj negatywne.

Iłuliitt w rozmowie ze mną okazałnaogół 
dużo pesymizmu, niówiąc, że bezwątpienia 
wiosn; 1939 r., będzie znów bardzo -dener­
wująca, zaostrzona, błyskami ustawiczbe- 
mi Wojny i gróźb ze strony Niemców oraz 
nieskrystalizoanych stosunków w Euro­
pie. Zgodził się ze mną, ze punkt ciężkości 
zagadnienia europejskiego przesuną! się z 
Zachodu na Wschód, gdyż kapitulacja
Raóstw demokratycznych w Monachium 
odkryła ich słabość wobec Rzeszy Nie­
mieckiej.

Mówił uii następnie Bullitt o zupełnem 
nieprzygotowHuiu Wielkiej Brytanji do 
wojny i o niemożności dostosowania prze. 
my-sla angielskieg-o dó masowej produkcji 
wojennej, a pr^edewszystkiem v  dziedzinie 
samolotów. Co do armji francuskiej, od­
nosił się z nadzwyczajnym entuzjazmem, 
twierdząc jednakże, że lotnictwo franeu-

skie jest pi ;estarzałe. Według te'go, ee eks­
perci wojskowi mówili Bullitt‘owi podczas 
kryzysu wrześniowego br., to wojnę trwa- 
łabj corajmniej lat sześć, i zakończyłaby 
się ich zdaniem — zapełni m zdruogota,- 
niem Europy i komunizmem we wszyst­
kich państwach, z czego niewątpliwie sko­
rzystałaby Rosja Sowiecka.

Co do Rosji Sowieckiej, — odnosił się 
Bullitt z lekceważeniem, mówiąc, że ostat­
nie czystki, a w szczególności usunięcie 
Blńećher‘a, wywołały zupełną dezorgani­
zację w Czerwonej armji, która niezdolna 
jest do żadnego aktywnego wysiłku wo- 
lennego! W ogóle — jak mówił — Rosja 
jest obecnie „the siek man of Europę" i po­
równywał ją do państwa ottomańskiego z 
przed wojny.

Dc Rzeszy Niemieckiej i do Kanclerza 
Hitlera odnosił się z wielką wehęmencją i 
nienawiścią, mówiąc, że jedynie siła, i w 
końcu i r.jn£ położyć może kres Szalonej 
ekspansji Niemi.ic na przy szlość.

Na zapytanie moje, jak on sobie przed­
stawia tę wojnę w. przyszłości, odpowie­
dział, że przedewszystkiom Stany Zjeduu- 
vzonc, Frdncja i Anglja muszą gwałtownie
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fotografia oryginału sprawozdania ambasadora polskiego w Waszyngtonie Jerzego Potockiego.



się u izMajać, aby móc stawić czoło potę­
dze niemieckiej. Potom dopiero, gdy przyj- 
dzie chwila — mówił dalej Edilitt -  trze­
ba będzie przystąpić do ostatecznej roz­
grywki.

Zapytałem go, w jąjci sposób ta rozgryw­
ka nastąpić może, gdyż przypuszczałpie 
.Niemcy nie Zaatakują pierwsi Anglji i 
Francji i że wobec tego nie widzę popro- 
■stu punktu zaczepnego w całej tej kombi­nacja

Bullitt odpowiedział, że oezwzględnie po­
trzeba państwom demokratycznym jeszcze 
zo_ dwa lata do s rapem eg o dozbrojenia. 
międzyeias.ę przypuszczalnie Rzesza Nie­
miecku poszłaby z ekspansją swoją w kie­
runku wschodnim, i że Ryczeniem państw 
demokratycznych byłoby, żely tam na 
A^ohodzie doszło do rozgrywki wojennej 
pomiędzy Rzeszą Niemiecką a Rosją. Po­
nieważ potencjonalnie siła Sowietów do­
tychczas nie jest znana, Zatem ba rdz j byó 
może, że Niemcy, operując zbyt daleko od 
swych baz, byliby skazani na długą i wy­
cieńczającą wojnę. Wtedy dopiero — mó­
wił .Bullitt — państwa demokratyczne ino 
głyby zaatakować Niemcy i doprowadzić 
do ich kapitulacji.

Na moju zapytanie, czy Stany Zjedno­
czone brałyby .zynny udział w takiej wuj 
nie, odpowiedział, że niewątpliwie tak, ale 
dopiero wtedy, gdyby Anglja i Francja 
ruszyły pierwsze. Nastrój Stanach Zje­
dnoczonych — mówił — jest tak wysoce 
napięty przeciwko nazizmowi i Hitlerowi, 
żo już dzisiaj panuje wśród społeczeńs! wa 
ambrykańskego psychoza podobna do tej,

Jaga imała tutaj miejsce przed wypowie­
dzeniem wojny Nietóebra przez Amerykę 
w r. 1917.

Bullitt pytał sic następnie o kolski? i ° 
naszą sytuację, Ua Ijjfchpdźio Europy. Po­
twierdził, że Polska jest jeszcze jedynem 
państwem, któieby wyątąpiło orężnie do 
walki, gdyby Niemcy przekroczyły jej gra­
nice. Rozumiem dobrze — mówił — kwesiję 
wspólnej granicy z Węgrami. %. Węgrzy 
są również  ̂dzielnym narodem i wraz z .fu- 
gosławją lir.ja wspólnej obrouy przeciwko 
ekspąusji niemieckiej byłaby daleko łat­
wiejsza.

Mówił następnie Bullitt o kwestji akra 
ińskiej i o zakusach memieekich ba i ikrą- 
inę. Sc.vierdził, że Niemcy mają zupełnie 
Wyrohiońy śżtftb IfąraMsfcju kWry W przy­
szłość’ ma objąć rządy na fkraime i stwo 
rz ste tam niepodległe państw" akra1 ńf kie 
pod wpływami Niemiec. Tak« Ukrain i -  
mówił dalej Bullm — byłaby naturalnie 
dla Was ba, izc r lełnzpieczna. gdyż bezpo­
średnio oddziaływałaby na Ukraińców w 
Małopolseę Wschodniej. Już dzisiaj — po­
wiedział -  propaganda niemiecka chemia 
łaby iść całą parą w kierunku ukrąińsku- 
naojonalistyezjiytu, a odskocznią do tego
przyszłego występu ma służyć Karpato- 
ruska Ukraina, na któ««j istnieniu Niem 
ecm b -zwzgledrtię zależy głównie z pnnktn 
widzenia strategicznego.

Bullitt wydawał się co do tej sytuacji 
na Wschodzie© Europy niezbyt dobrze po­
informowany, a rączej p r o w a d z i ł  konwer­
sację w sposób powierzchowny.

Jerzy Potocki, Ambasador B. P.

F r a n c j a  p o d e j r z a n a  

o  d w u l i c o w q  p p l i i u h e .

Sprawozdanie Ambasadora polskiej w Paryżu Juljana LuKasiewicza. skie­
rowane do polskiego ministra spraw zagranicznych w Warszawie w dniu

12
I Nr 80&

RAPORT POLITkCżN V Nr. XI 3. 
Nr. 1 -F/58 Paryż, dnia 17 grudniu t&38 r, 

POUFNE
Do

iteNA MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH 
w W A R S Z A W I E

W uzupełnieniu moich telegraficznych rela- 
cyj, które miałem zaszczyt złożyć Panu Mi­
nistrowi w ciągu Ostatnich kilku tygodni, po­
zwalam sobie zreferować poniżej syntetycznie

"c'fe ministra Ribbeiuropa w Paryżu.'
Najważniejszym aktem tego okresu była 

oczywiście deklaracja f ra ncusko-nie miecka, 
podpisana przez ministrów Bonnet i Rihben- 
tropa w Paryżu w dńiu 6. XII. b. r,

Zr. strony francuskiej dążeniu do wyrów­
nania stosunku z Niemcami po konferencji 
Monachijskiej couajmnięj w tym stopniu, w 
jakim osiągnęła to Anglja przez ogłoszenie 
znanego komunikatu Chamberiain-łiitlcr, by­
ło niewątpliwie wyraźne i sUne. Jak się zda­
je jednak inicjatywa konkretna wyszła nd 
Kanclerza Hitlera w jego pożegnalnej roz­
mowie z ambasadorem Frąnęuig Pońcet. Stro­
na francuska przyjęła tę’ inicjatywę bardzo 
przychylnie i z nietajonem sadowoleniem, a 
nawet pośpiechem w kierunku natychmiasto­
wej realizacji. Kiedy w końcu października 
wyjeżdżałem do Warszawy, min. Bonńet za. 
powiedział mi, że podpisanie i ógłoszetiie de­
klaracji może nastąpić lada dzień.

Przewidywania te nie sprawdziły się jedn„k 
z dwóch nowodów: uzgodnienie tekstu nie ód- 
było się pudobno bez trudności, a później za­
bójstwo attaeńć ambasady niemieckiej w Pa­
ryżu spowodowało żgóry dwutygodniową 
przerwę w rokowaniach. Jak się zdaje, trud­
ności uzgodnienia tekstu wynikły z dążenia 
tulu. Bonnet do nadania deklaracji takiej re­
dakcji, która obejmowałaby nietylko uznanie 
europejskiej granicy francu.sko-nieuiieckiej, 
ale także integralność posiadłości imperjal- 
nych Francji. Definitywny teKst deklaracji 
uwzględnia w pewnym stopniu cel postawio­
ny sobie przez min. Bonnet, albo przynaj­
mniej może być w tym kierunku interpreto­
wany.

W chwili, gdy tekst deklaracji był defini­
tywnie ustalony, rząd niemiecki wystąpił z 
inicjatywą wizyty min. Ribbentropa w Pary­
żu. Min, Bonnet przyjął tę propozycję odrazu 
przychylnie, pragnął bowiem zarówno ze 
względu na sytuację wewnętrzną, jak propa­
gandę zagraniczną, nadać deklaracji charak­
ter możliwie uroczysty i stworzyć dookoła te­
go aktu atmosferę, któraby pozwoliła Uczyć 
na głębsze odprężenie stosunków z zachod­
nim sąsiadem. Już prawie ustalona Co do daty 
wizyta min. Ribbentropa musiała ulec kilku­
dniowej zwłoce z powodu strrjku generalne­
go, ogłoszonego we Francji przez organizacje 
4 partje robotricze na dzień 30 listopada, Do­
szła ona do skutku w dniu 6 grudnia i odbyła 
się w atmosferze spokojnej kurtuazji *e stro­
ny rządu i sfer politycznych francuskich, prży 
niezmiernie ostrym akompaniamencie Skraj­
nej opozycyjnej prasy. Odnosiło się wrażenie, 
że ogromna większość świata politycznego 
francuskiego chciałaby wierzyć w możliwość 
trwałych rezultatów odprężenia z Niemcami*

r.
ale jednak głębsza nieufność była silniejszą 
i W rezultacie w nastrojach przeważyła. Bo 
nasilenia tej nieufności przyczyniła się oczy­
wiście w znacznej mierze własna kampania 
antyfrancuska, która nie spotkała się z żadną 
poważniejszą rerkeją opinjj niemieckiej.

Obecnie w tydzień zaledwie pp wyjeździć 
min. Ribbeńtfppa z Fątyżą nawet echa tej 
wizyty ucichły i zostały zastąpione przez co- 
ra« to nowe niepokoje bndzone w równym 
stopniu przez kampanję włoską jak sprawę 
Kłajpedy i Ukrainy. Można t całą po nrnoś- 
«ią stwierdzić, że uroczyście podpisana de­
klaracja dała opinji francuskiej uspokojenie 
w jtprą-tyie, „w której było «  najmniej po­
trzebne, t. j. w sprawie granicy franchsko- 
niemieckiej, natomiast nie przyniosła nic 
nowego ani uspokajającego w dziedzinie 
ekspansywnych tendencji Niemiec i Wioęh, 
które właśnie najbardziej tutejszą opiufę de­
nerwują. Trzeba jednak jednocześnie pod 
kreślić, Zi jeśli chodzi o sytuację rządu fran­
cuskiego ud struny opinji, parlamentu i gid 
dy, to podpisaiiie deklaracji z Niemcami nie­
wątpliwie sytuację tę hwlibwo wzmocniło i 
iiwypukliłd otąz pogłębiło przeciwieństwa 
dzielące rząd prkmjera Daiadiera od skraj­
nie lewicowych elementów i  komunistami 
na czele.

Jeśli chodzi o ocenę deklaracji przez ofi­
cjalne czynniki polityczne, to jest ona wybl- 1

Inie ostrożna i nacechowana daleko posu­
niętą rezerwą. Z rozmowy, którą miałom nu 
ten temat z atnb“sadorem Leger wynikałoby, 
że strona Iranetiska dążyła do potraktowa­
nia odprężenia frałieusko-iuemieekiego w 
płaszczyźnie ogólno europejskiej. tu jest ja- 
kó jakiegoś punktu wyjścia do szerszej pą- 
cyfikacji stosunków na kontynencie. Jest dla 
mnie więcej niż prawdopodobnym, że kon 
kretnle biorąc, ambasador 'Leger myślał i 
myśli o dojściu poprzez odprężenie francu- 
sko-nlemieckie i włośko-ahgietskie do takie­
go czy innego paktu czle*ech, W takim Sto­
pniu myśl jego jest podzielana przez rftłn. 
Bonnet i rząd.‘ trudno to kategorycznie 
T̂wierdzić, Głosy półoficjalnej prasy, pozo­

stającej W bliskim kontakcie /  Quo! d Orsay 
kazałyby przypuszczać raczej że pl.rw p. 
Leger nie są obce rządowi. Zwraca też uwa­
gę fakt, żę ambasador Leger brałUdział we 
wszystkich rozmowach z przedstawicielami 
Nietniec,' które miały miejsce podczas wizy­
ty mir.. RiDoentropa. . . .

Z drugiej strony jednak, nr podstawie ob- 
siernej rozmowy z min. Bonnet mogę stwier­
dzić z całą pewnością, że jeżeli nawet stro­
na ‘francuska dążyła dó potraktowania od­
prężenia z Berlinem w szerszej euiupejskiej 
płaszczyźnie, to spotkała się z zupełnym pod 
tym -względem niepowodzeniem. W rezulta­
cie więc deklaracją Bonnet-RibJn nlrop nale­
ży traktować na razie, jako akt bilateralny, 
zńśi zenie którego nie wykracza poza bezpo­
średnie stosunki francusa ą niemieckie. /. ;c- 
go tylko punkt-t widzenia deHairacia przy 
niosła Francji uznańie jej granicy wschod­
niej. skonstatowanie, że nie mą pomiędzy 
Niemcami a Francją spraw terytorjal.tych, 
któreby były w stanie zawieszenia, interpre­
towane przez stronę francuską, jakb uznanie 
integralności imperjum kolonjalnęgo, bez. 
krajów mandatowych i wreszcie polepszenie 
atmosfery w stosunkach sąsiedzkich, ważne 
w zestawieniu z Ustępami książki . ,,kleili 
Kampf-', w której Hitler uważa Francję za 
głównego wroga Niemiec. Z drugiej jednak 
struny skonstatowano, że zagadnienia gospo­
darcze są tak skompnkowane, iż wymagają 
dm*',zych rokowań, czyli, że polepszenie at­
mosfery politycznej nie było ^dostateczne, 
ahy pozwoliło *agadnieńia gospodarcze upro­
ścić i w szybszem tempie rozwiązać.

Co się tyczy ustęjjÓw I go i Iii-go dekla­
racji, to tymczasem Są one rączej prinm dć- 
sidertum, być może nawet tylko jednego z, 
partnerów i nie odpowiadają rzczywistości.

Na specjalną uwagę lasługuje faktj żt w 
dwóch, istotnie dla Francji ważnych spra­
wach, jak stosunki i W ‘och itai i kwestię 
Hiszpańji rozmowy Z min Ritibentropem 
nietyłkó ńfe dały hic pozytywnego- aje jak 
się zdaje, nie wzbudziły żadnych nadziei na 
przyszłość.

Reasumując wszystko powyższe, należy 
skonstatować, że przy okazji opracowywa­
nia i podpisywania deklaracji z Niemcami, 
strona francuska wykazała jednak, choć w 
sposób dyskretny, dążenie do padania temu 
aktowi szerszego znaężenftj? pplUygznęgó, ?i,s 
sirona niemiecka zredukowała go do aktu 
wybitnie bilateralnego, .r-sst pjfzętfi jospę, |ć 
dalsze losy deklaracji będą zależały całko­
wicie od Berlina, bo trudno przypuszczać, a- 
by intencje polityki francuskiej uległy pp- 
Ważnjejszej zmianie.

P O
Dalszy ciąg sprawozdania ambasadora Łukastewicza.

Deklaracjo francusko • niemiecka oJ 
pierwszej chwili jej zainicjowania, oraz 
wizyta mlii. Rjbbentropa w Paryżu by­
ły pterwszemi wypadkami politycznemi, 
które rzuciły Swift tło na całokształt poli­
tyki frpncusklej po porażce monachi jakiej, 
ft specjalnie ha jej stosunek do zasradnień 
Centralnej 'Wschodniej Europy. Pierwsza 
wiadomość o zamierzeniu podpisania de­
klaracji przerWała zgodne milczenie pra­
wie całej prasy francuskiej po Mona- 
chjnta nft temat stosunku Frftflcji dio so­
juszu z nami i paktu wzajemnej pomocy 
z Rosńft Sow iepką. Pierwsi odezWftH gig 
najgorętsi zwolennicy współpracy z Bpsją 
Sowiecką, a wtec „Humanłte , „PopuM* 
re“, „0euvro“, „ftrdrę*4 itp. włącznie do 
Pertinax‘fl i Tabouis. Wystąpili oni w o- 
hronie paktu franciisho-sowiecklego. nie 
mogli jednak nio postawie na jednej z 
nim płaszczyźnie sprawy naszego sojuszu, 
Natomiast prasa prawicowa i .tółonejal- 
na, albo w dalszym ciągu milczała, albo, 
jak .Temps** i „Petit Parisien" stwierdza­
ła, że *Hgariru‘cnicm istotnetó ,Sft tylko sto­
sunki francusko-angielskie, W  natomiast 
wartość sojuszu z Polska i paktu z Rosją 
Sowiecką jest dla t -ancji w nowej sytua- 
cji conajtUniej wątpliwą. „De Temps“ zre­
sztą nlejednokrołnie wypowiadał sit w 
artykułach wstępnych m ni “sprzęci wla­
niem się, aby Niemcy stworzyły swpjp im- 
perjnm na terenach W schodni i Środko­
wej Enropy.

Równoległe do tego projektu deklaracji 
francuBko-niemieekjej zaktualizował spra­
wę międzynarodowych zobowiązań Fran­
cji W lome rządu francuskiego, gdzie po­
litycy pro-rosyjsoy, jak Mandel, troszczy­
li sic o to, czy deklaracja ta będzie zgo­
dna z jojuszem z nami i paktem z Rosją 
Sowiecką. 3? resz ie skłonił cu mm. Bon-

net do rozmów na ten temat ze mną i pra­
wdopodobnie również ż Ambasadorem So­
wieckim, craz belgijskim, ,

pięrwsza z tych rozmów odbył? się 
przed udzieleniem zgody przez min. tłon- 
net za dofinitywnie nstaipny teKst< dekla­
racji. Min. Bonnet odczyta! mi projekt de­
klaracji, zaopatrując et, w ustny komen­
tarz. i i  rezerwą w odniesieniu ae sTosun- 
ków z państwami trzc-iemi obejintjjo sto

Bonnet, mftjąe w reku ... . „,,,■,
oświadczenia Pana Ministra, stwierdził, 
iż zawarta w nim interpretacja stanowi­
sk? rządn francuskiego wobec sojuszu z 
nami jeśt najzupełniej ścisła- Wreszcie, 
informując, mnie o rozmowach swoich Z 
min, Rlbhentropem, min. Bonnet podkre­
ślił w sposób najzupełniej spontaniczny, 
iż stwierdził wnboc partnera niemieckiego 
nienorm alność zarówno soiiisztt z nami, 
jak pRktU z Rosją Sowiecką.

Dąjej, echa prasowe z posiedzenia Ko­
misji s p t  tw  Zagranicznych Parlamentu, 
odbytego w dniu 14 bm„ zdają się wskazy­
wać, li, aczkolwiek w swoim expose min. 
Bonnet nie wspomniał ani o sojuszu z na­
mi. ani^o pakcie z Rosja Sowiecką, ta je­
dnak odpowiadając ua staądane mu zapy 
tańia, stwierdził, iż zobowiązama Francji 
w stosunku da na'- i Rosji Sowieckiej
rw 

ści.
W konsekwencji wszystkiego powyisze- 

go byłoby jednak przedwczornem uwa­
żać. iż sprawa stosunku rządn francuskie­
go, Parlamentu i opinji j>ol i tycznej do so­
juszu . nam została yyjaśnioaa. 8ąa?e, 
iz hedzieiny hjj-ń pi łv dziwego stanu

rzeczy, stwierdzając, iż deklaracja franc-u 
sko-nicniiecka zaktualizowała tylko, i to 
chwilowo, sprawę stosunku Francji do za 
gądnienia sojuszu z Polską i paktu z Ro- 
sją Sowiecką, oraz, że odbyło się przytem 
bez nartiszenia, lub podważenia formalnej 
ważności obu tych dokumentów. Zauwa­
żyć tez trzeba, że jeśli chodzi o koła poli- 
ty  zne francuskie, które zatroszczyły się 
przy okazji deklaracji •franeusko-niemiee- 
kiej o dawniejsze, zobowiązania Francji, 
tó były to główn;e, a raczej prawie wyłą- 
czilie, czynniki filosówieckle, sprawa seju- 
"t, z Polską była więc raczej pretekstem 
do upomnienia się o zachowanie paktu 
francusko-sowieokiego, a nie głównem żą­
daniem
 ̂ Analizując sytuację obecną td strony 

ściśle politycznej, wypada niestety skon­
statować z całą stanowczością, że ani w 
stanowisku iządu reprezentowanym przez 
min, Bonnet, ani w wypowiedzeniach i ję 
polityków parlamentarnych, ani wreszcie 
W prasie, nie było niczego, co mogłoby 
wskazywać na jakiekolwiek dążenie do 
nadania sojuszowi z nrmi siły żywotnej, 
lub im.wot potraktowania go w stanie dzi­
siejszym jako instrumentu polityki zagra- 
hióznej Francji. Nie brak natomiast licz­
nych oznak, że gdyby z tego lub innego 
powodu, wypldfo Francji wykonać zobo­
wiązania, wypływające dla niej z sojuszu 
z/.mmi Wysiłek w kierunku wykręcenia 
się ód tych zobowiązań byłby niewątpli­
wie większy, ńiz akcja w kierunku ich do­
trzymania,

Powyższa moja opinja zdaje się nie być 
zgodna z oświadczeniami min. Bonnet, 
które miałem zaszczyt zakomu likowaó 
Panu Ministrowi, jesł ona jednik z pew­
nością słaszna i oddaje prawdziwy stan 
rzeczy. Min. Bonnet jest człowiekiem sła­
bym. który wogóle nie potrafi żadnej spra­
wy póstawm mocno i ulega tendencji do- 
stosowywania się kolejno do każdego zo 
swoich rozmówców. Nie wchodząc w oce­
nę szczerości jego wypowiedzeń się _w sto­
sunku do nas, nie mam jednak najmniej-, 
szoj wątpiwości, że zarówno wobec rządu 
jak pra°y i Parlamentu, uie zajmuje on 
tego stanowiska w sprawie sojuszu z na­
mi, któremu daje wyraz w rozmowach ze 
mną.

Parokrotne już bezpośrednio i pośre- 
dnip zwróciłem uwagę min. Bonnet na 
Ogromnie różnice, które dzielą nasze bez­
pośrednie rozmowy od wypowiedzeń się 
półpficjwnej prasy i ech dochodzących z 
P .rlamentu. Dotychczas uwagi moje nio 
pdftiosły najmniejszego skutku. Zobaczy-- 
My. cc 3a zbliżajaea się dyskusja na ple­
num Izby Deputowanych. Dtrudni ona w 
każdym razie kontynuowanie tej polityki, 
która pozornie przynajmniej, nie jest da­
leką od świadomej dwulicowości polityki 
w stosunku do mas.
■ Merytorycznie biorąe sytuacja nasza we 

Franóji nie jeśt wj nikiem jakiejś gleb- ‘ 
szej zmiany stosunku do nas. Pewną, ale 
bardzo nikłą rolę odgrywa rozgoryczenie^ 
które pozostało z okresu kryzysu czeskie­
go, decydująca istotr rzeczy tkwi jednak 
Zi,‘icznię głębiej w ogólnej postawie Fran­
cji vobec całokształtu sytuacji międzyna­
rodowej. Tu. zaś Fi meja jest od czasu 
konferencji Monachijskiej w roli pobite­
go, który nie może ■ derwać się od . ie- 
prżyjacic a. kontynuującego pościg i od; 
wrócić się do szeregu nowych -zagadnień 
twarzą. W stosunku do swoich dawniej­
szych zobowiązań natury międzynarodo­
wej Francja jest zoyt słabą, aby a niemi 
zerwać i zbyt słabą również, aby przy­
znać się do nich z dostatecznem zdecydo­
waniem. Trwa więc w bezwładzie i zrezy­
gnowaniu, ustosunkowując się zgóry defe­
tystyczni© do Wszystkiego co Sie dzieje w 
Europie W schodniej i Środkowej.

Tak jak rzeeży dziś stoją* Francja pra.. * 
ciwstawia skoordymowńnej óolityce osi 
niemiecko-italskiej wsmółpracę z Anglją, 
w której odgrywa rolę passywną i nie u- 
ważą, ahy sojusz z Polską oraz pakt z 
Rosją &ov ieeką miały z tero punkty w4.-' 
dzenia jakiekolwiek znaczenie. Nie żeby 
wątpiono w ewentualne naczo zdecydowa­
nie przeciwstawienia się zbyt daleko po­
suniętym zaEusom Niemiec, ale z powodu 
zupełnego brasu wiary v to, aby takie 
prze îwf ław;enie Sie mogło być skuteczne. 
% tego punktu widzenia niezałatwienie 
sprawy Rusi Zakarpackiej według wę 
gierskich i naszych życzeń odegrało nie­
zmiernie ważną i ujemną rolę.

Syntetycznie biorąc, polityka francuska 
uważa za walor pozytywny jedynie sp- 
jusz 7  Anglją* zaś sojusz z nai ii i paki 
Z Rosją Sowiecka źa momenty dla siebie 
oboiąża.ące. do istnienia których niechę­
tnie się przyznaje. Sytuacja ta nrnże uiee 
zmianie, afto jeślib;, Francja, działano- 
pod wpływem Anglji przeszła w stosunku 
do Włoch i Niemiec do polityki ofensyw­
na! oo w bliskiej przyszłości jest crłko- 
wicie nieRrąwdopodobncm. albo jeśliby 
wypadki wykazały, że nasz opór w sto­
sunku do polityki Niemiec może być sku 
teczny, i ze w konsekwencji zyskujemy 
wpływ ua postawę wobec Berlina innych 
pąństw Środkowo- lub Wschodnio-Euro­
pejskich. Możliwem jest także, że jeśli a- 
tak Włoch stanie się bardziej bezpośre­
dnim i niebezpiecznym i zostanie w ja­
kiejkolwiek formie poparty prsez Niemcy, 
Francja, będąc zmuszona bronić się akty- 
wnlej^ua odcinku, ną ktróym nie może się 
Oprzeć na formalnych zobowiązaniach 
Angiji. zapragnie wprowadzić w grę swn- 
je sojusze kontynentalne, zawsze jednak 
jako noniocniczc. a nie równorzędne z so­
juszem angielskim Co do Włoch zre=ztą, 
to należy oczekiwać, że wizyta Chamber­
laina w Rzymie będzie próbą doprowa­
dzenia do tdpcężema między Rzymem a



Paryżem. które moźc przynieść przynaj­
mniej chwLo—o, pozytywne wyniki, a za­
tem skłonić Francją do dalszego zacho­

wywania obecne., defetystycznej rezerwy 
w sprawach środkowo- i wschodnio-euro­
pejskich.

(D a lszy  c ią y  sj.ra-wokdanid am basadora Łukasietricsa).

Jeśli chodzi o Bageanienia środkowo-eu- 
ropejskie, to polityka francuska zdradza 
niotylko zupełna bierność i defetyzm w 
w stosunku do ekspansywnych oążeń Nie* 
mieć, ale również nie jest zdolną zająć 
wobec nich postawy odmiennej od tej, 
która charakteryzowała ją tam, w okresie 
ostatnich lat dwudziestu. Mann wrażenie, 
że stanowisko gwarancji g* inne Czecn o- 
słowacji, stanowisko zajęte przez mini­
stra Bonnet wobec ministra Ribbentropa 
było analogiczne do tego, które swego Cza- 
,u zajął w rozmowie ze mną ambasador 

Leger. Gdyby to tylko leżało na linji jego 
życzeń, minister Bibbentrop mógłby uzy­
skać gwarancje nowych granic Czecho­
słowacji nawet, przed zagwarantowaniem 
ich pvzez nas i Wągry. Jiak to wynika z 
informacyj udzielonych mi przez min. 
Bonnet, uzyskał mim. Bdbbentrcp zape.i? 
nienie nieprzeciwstawiianoa się Francji go­
spodarczej ekspansja Niemiec w basenie 
Dunaju, nie mógł też nie wynieść z Pary­
ża wrizema, że i polityczna ekspansja w

tym kierunku nie napotka na. żadne zde­
cydowane działai ie ze strony francuskiej.

W sprawach ściślej wscnodniio-europej- 
skich, specjalnie rosyjskich, panuje w 
opmjii i polityce fianouskiej zupełny 
chaos. Zaufanie do Rosji Sowieckiej, a 
raczę? do jej siły stale maleje, również 
i sympatje w tym kierunku słabną. Ocenia 
sytuacji wewnętrznej Sowietów jest pesy­
mistyczna, tu i ówdzie, głównit w Lołacm 
wojskowych budzą sią obawy, że jakiś 
przewrót wojskowy w Moskwie mógłby 
doprowadzić do niebezpiecznej współpra­
cy między Berlinem a Rosją. W sprawie 
ukraińskiej zupełne riezro umienie sytua­
cji, prowadzące do znowu defetestycznego 
przekonania, że jeśli tylko Niemcy zechcą, 
skuteczna akcja ukraińska może sią zacząć 
lada miesiąc i zagrażać integralności no­
wego terytorj.m. Wszystko to razem 
wzięte powoduje w opinji francuskiej stan 

ciągłego zaniepokojenia, znajdującego 
wyraz w prasie 1 wypowiedzenu eh sią po­
lityków parła ^entarnych — stan ten na­

poi yka ze strony rządu postawą, nace­
chowaną bezwładzą, i bezradnością..

Ma sią wrażenie pewnej ogólnej psycho­
zy, którą uie daje sią tym razem przełamać 
11 aj rozsądniejszymi nawet argumentami. 
Coraz częściej jednak zjawiaj? sią w pra­
sie glosy -ozsądne przeć: wstawiające Sią 
polityce całkowitej rezerwy i wskazujące 
na niebezpieczeństwa, którym grozi zupeł­
ne .msinteressement Francji w. stosunku 
do. Środkowej i Wschodniej Europy, a 
w szczególność do nas.

Prawdopodobnie jednak jesteśmy jęszcze' 
daleko od tego, aby głosy to wywarły 
wpływ la stanowisko czynników decydu­
jących o rzeci ywistym, kierunku polityki 
zagranicznej Francji. Tem niemniej już 
dzisiaj znajdujemy wśród polityków fran­
cuskich takich, którzy zaczynają sią opo­
wiadać niotylko za utrzymaniem sojuszu 
z nami, ale za ożywieniem go. Rzecz oczy­
wista, że wysiłki moje i moich współpra­
cowników zmierzają w kierunku pomnożę 
nia manifestacyj prasowych i parlamen­
tarnych za współpracą pomiądzy Francją 
a nami i zmuszenia rządu tą drogą do za­
jęcia publicznie bardziej sprecyzowanego 
stanowiska. Pomimo naogół pesymistycz­
nej oceni całokształtu sytuacji miądzy ■ 
rządowej Francjji, nie obawiam sią, by sta­
nowisko to mogło wypaść zbyt negaty­
wnie.

Ambasador 'R. P.

Sprawozdanie ambasadora polskiego w Waszyngtonie hr. Jerzego Potockiego, skierowane w dniu 
16 stycznia 1939 r. do polskiego ministra spraw zagranicznych w Warszawie.

Ambasada I Nr. 721
Rzeczypospolitej Polskiej 

w Waszyngtonie
Nr. 3/SZ-tj.n-3

W sprawie: sytuacji we- 
wnąt rznej Stanów Zjednoczonych.

.Waszyngton, dn. 12/1. 1931 r.
2640 siAeenh street u. w.

TAJNE
Dn Pana Ministra Spraw Zagranicizuyeh

w Warszawie.
Nastroje, jakie obecnie panują w Sta­

nach zjednoczoujoh, i otągowane są- l-oraz 
większą nienawiścią Jo ftszyzimu, a prze- 
dewszystkiem do osoby Kanclerza Hitlera 
oraz do wezystkisgo, co tchnie nazizmem. 
Propaganda urabiana jest w piorwszem 
miejscu przez czynniki żydowski©, '.JrtórS 
mają w swoich rąkacL nieomal w śtu pro­
centach radio oraz wytwórnie filmowe, jak 
również przez prasą oraz tygodniki. Mimo 
tego, że propaganda jest szyta gruoemi 
nićmi i że przedstawia Niemcy w świetle 
jak najbardziej ujemnym, wyzyskując głó­
wnie prześladowania religijne i obozy kon 
centracyjne, to jednak dzięki ignoranci’ 
tutejszego społeczeństwa, uieobezmanegó 
zupełnie z sytuacją r  Europie, działa ona 
w sr>osób tak przenikliwy, iż obecnie Więk­
szość narodu amerykańskiego uważa Kan­
clerza Hitlera oraz nazizm za największe 
zło i niebezpieczeństwo, jakie zawisło nad 
światem.

Sytuacja w tutejszym kraju stwarza do­
skonałe foi urn dla wszelkiego rodzaju 
mówców oraz dla uchodźców i  Niemiec i 
Czechosłowacji, którzy nie szczędzą słów, 
by drogą różnych kalumnij podburzać tu­
tejsze spełeczeństwo, gloryfikując wolność 
amerykańską w przeciwstawianiu do reżi­
mów totalitarnych. Znamienny na i cieka­
wym faktem jest, że w całej tej bardzo ,vj- 
mytłowej kanpanji, prowadzonej głównie

przeciwko nazizmowi, eliminowana jest 
'2fiipp’nie Rosja Sowiecka, a jeśli jakakol; 
wiek wzmianka o niej jest wypowiedziana^ 
to zawsze w formie przyjaznej, a to, by 
wzbudzić wrażenie, iż Sowiety ła-zą sią z 
blokiem państw demokratycznych, Sym­
patje również społeczeństwa amerykań­
skiego, dziąki umiejętnej propagandzie, są 
po stionite czerwonej Hisz.pa.nj i.

Oprócz wyżej omówionej propagandy, 
wytwarzana jest sztuczna psychcia wo­
jenna, która wmawia w naród amerykań­
ski, ze pokój w Europie wisi na włosku, :i 
że wojna jest nieunikniona, przy ozem nic 
dwuznacznie daje sią społeczeństwu do

zrozumienia, że Ameryka w razie wojny 
światów ej będzie zmuszona wystąpić czym 
nie w obronie hasei wolności i demokracji 
świata.

Prezydent Roosevel1 był pierwszym, któ­
ry otwarcie rzucił hasło nienawiści do fa 
szyzmu. Prezydent miał w tym podwójny 
cel: 1) chciał odwrócić uwag społeczeń­
stwa amerykańskiego od zawiłych i cięż­
kich problemów wewnętrznych, a głównie 
od piroblemu walki świata kąpitaU styczne­
go z Obozem pracy; 2) przez wytworzenie 
nastrojów wojennych i niebezpieczeństwa 
grożącego EurOoie, chciał zmusić społe­
czeństwo amerykańskie do aprobaty ol-
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Fotografia sprawozdania ambasadora polskiego w Waszyngtonie J. Potockiego.

brzymiegu programu dozbrojeniowego A- 
lueryki. który przekracza potrzeby defen- 
zywne Stanów Zjednoczonych.

Co io punktu pierwszego, to można po­
wiedzieć, że sytuacja wewnątrzna na ryn­
ku pracy stale sią pogarsza. Ilość bezro- 
bor. lyćh dochodzi obecnie do 12 miljonów, 
a przerost w administracji stanowej i pań­
stwowej z dniem każdym 'sit podnosi. 
Tylko dzięki n.ljardowym sumom, które 
skarb Ctanów Zjednoczonych rzucił na za- 
trudmerw bezrobotnych, utrzymany jest 
pewien stan spokoju, który jak dotąd 
nie przekro-zył ram zwykłych strajków 
lub lokalnych zaburzeń. }  ak długo jądnak 
w przyszłości bądzie można utrzymać ten 
stan pomucy finansowej pańcuwa, jest. rze­
czą trudną do pi-ewiuzenia. Rożogiiieme 
i wzburzenie wśród opinji publicznej, a 
przydewszystkiem głębokie zatargi poniią- 
(izy przedisiębiorstwami prywatnema i pl- 
brzyiuimi trustami, a rzeszą robotniczą, 
przyisporisyły Rooserwlfowu wielu wrogoyvr 
i w iele nieprzespanych nocy.

Co do punktu di ugiego. to Frezyde.-it 
Rooseyelh jako loskouały gracz n Lityczny 
i znawca psychologji pmćrykańiSMej, . i- 
wrócił »  krótkim czasie uwagę społeczen- 
,xwa amerykańskiego od trudnej, sytuacji 
wewnętrzne, na szerokie —ody polityki za- 
granicŁnej. Trasa była łatwa, trzem było 
tylko odpowiednio spreparować z jednej 
strony groźba wojenną, która zawi ła nad 
światem z powodu Kanclerza Hitlera, a z 
drugiej strony stworzyć widmo niebezpie­
czeństwa agresji państw to tali ta. nycn  ̂na 
Stany Zjednoczone. Pakt Monachijski 
przyszedł Prezydentowi Roosevelt owi z 
wielką pomocą. Przedstawiany tu pył jako 
kapitulacja Francji i Wielkiej Brytąnji 
pr«ed wojującym, militaryzmem niemiec­
kim, i — jał sią potoczni" mowi — liitter 
przyłożył Chambe -idin‘owi pistolet, do gło­
wy, tak, że Fr mej s i Wielka Brytauja me 
miały ■ .mego wyjścia jak tylko rawizec 
La Luebny pokój. Następnie brutalna trak 
towania żydów w Niam itach i problm: u- 
chodżców podsyca stale istniejącą nieiiaj 
wiść do wszystkiego co ma cos wspólnego 
ż niemieckim nazizmem. W wielkiej mie­
rze przyczynili sią do tego poszczególni 
żydc .vsey intelektur.iisci, którzy z^zeni 
Są z Prezydentem Roosevelt em wcz-mm 
przyjaźń’ , tak jak Bernard Baruch, Gu- 
bći na tor stanu New York Lehman, aowo- 
mianowany Sędzia Sadu Najwyższego 
Fep;x Frankfurter, Sekretarz Skarbu Mor 
genthau i inni, chcą zrobić z Prezydenta 
szampiona pra# człowieka, wolności ren- 
gji i słOwa jako też tego, _ który w: prży- 
szlwśc: u.harać musi inącicie'1 pokoju, i a 
grupa ludzi, zajmujących najwyższe sta­
nowiska w rządzie amerykańskim pragnie 
uchodizić za przedstawicieli prawdziwego

I  -1 £ »< ln u > c lr iu i IfłflTJI H lfl Q lÓ arna gló-
wnia swoje interei.y rasowe na oelUj wy­
wyższenie Prezydenta Stanów m idnoOzO- 
nych na to „najldeamlejsze' stanowisko 
obiońcy praw człowieka, było genjam mi 
pociągniąciem, a zarazem s|w orzenient 
bard: o niebezplacznegc ogniska nlonawl- 
ścl na iym kontynencie, oraz podziału 
świata,na dwa wrogie obozy. Przytem uję­
to całość w misterną ’-oboi = . stworzono 
Roosevelt‘ovi podstawy do aktywizacji po­
lityki zagraniczhej Stanów i do stworze- 
nia tą drogą olbrzymich zasonow militar­
nych dla przyszłej rozgrywki wojennej, do 
której i yJzi Świata data z całą świadomo­
ścią. Dla użytku wewnętrznego, odwraca 
się uwagę społeczeństwa od wzrastającego 
w Ameryce antysemityzmu, wpajając ko­
nieczność obrony wiary i wolności mdy- 
widuąlnej przed zakusami agresywnego
faszyzmu. . .Jera.y Botocta 

Ambasador R. P ..
(Uwaga red. —  Ustępj zi ozime tłuste ? zo­
stały w ory ginale podkreślone).

r .  , r

Żegnałem się właśnie z konsulem, któ­
ry mnie zaprosił na śniadanie; gdy 
wszedł policjant z oświadczeniem, te pan 
naczelnik łip kłania i prosi, ażeby pan 
konsol był tak łaskaw i zechciał przyjść 
na chwilą de biura policji.

— Schwytaliśmy dziw nogo ptaszka — 
dodał objaśniając to żądanie, — nie rozu­
mie ani słowa po angielsku, ani po nie­
miecku, ani po hiszpańsku, bal nawet po 
chińnku; wiąc pa”  aa< zelnik przysłał 
mńio, że może pan konsul ma czas i ze­
chce zajść do nas i zobaczyć, co to za 
jeden.

— Zeóu ta przekląta znąjomość jązy- 
ków wchodzi nam w drogą — oburzył Sią 
sekretarz główry konsulatu. J ośli_ tylko 
w San Francisco trafi sią człowiek, z 
gtórym żadnym ludzkim językiem nie mo­
żna sią porozumieć, zaraz każdy jak e 
dym do konsulatu. A konsul Jeszcze rad 
temu.

— Ależ to drobnostka — pęzerwał kon­
sul — zaraz sią z tem załatwię.

Poszliśmy wszyscy do hiu ra policji, któ­
re znajdowało się o kilka kroków.

Aresztowany był wysokim, barczyrtym 
ubogo odzianym mężczyzną. Otaczała go 
gromada policja"tów. Niejeden z nich no 
sił widoczne ślady świeżo stoczonej wal­
ki, uwieńczonej pojmaniem delikwenta, 
który stał teraz obezwładniony, z_ kajda­
nami na rąkach, z twarzą biotem i krwią 
tał umazaną, że trudno było rozpoznać

x*eó«.

— To ten? Cóż on zrobił, i zacośeie go 
uwiązili? — spytał_ konsul/— przywitaw­
szy sią z naczelnikiem policji.

— Właśnie nie zrobił nic złego, ale tak 
dziwnie sią zachowywał, że byliśmy zmu­
szeni aresztować go, Od paru dńi siedział 
ciągle na bulwarze nad rzeką, w nocy tam 
spał, a żywił sic chlebem,'który kupował 
w najbliższym sklepiku. Kiedv ni o tem 
doniesiono, kazałem* go tu sprowadzić, 
ale nie łal w u to^była sprawa. Stawiał tak 
źaciąty opó że piąeiu_ moich mdtei nie 
nógło mi. dać rady, zbili go tak. aż zem­
dlał, ńo i włożyli mu wtedy kajdany. 
Przyprowadzono so tu i ani słowa nie 
chce powiedzieć, lubo pytaliśmy go po an­
gielsku, po niemiecku i po francuśku.

Podczas tęgo wyjaśnienia, aresztowany 
sta* zmączóńy i obbjątny. Z rysó.r , jak jńż 
nadm:eniłem, nie wiele można byle wy­
czytać, ale pjaxory (ohr wie fińskie), któ­
re miał na nogach wskazywały dostate­
cznie jego pochodzenie.

— Skąd jesteś? — spytał mi po fińska.
Popatrzył na mnie z niedowierzaniem i

odrzekł nareszcie:
— Z Lappajfirri.
— Oto, — zawołał naczenik, to on umie 

mówić.
~  Goś zrobił? Dączego pobiłeś się z po­

licjantami.
— Co ja  zrobiłem? — odrzucił gnie­

wnie. — ja sam chciałbym wiedzieć. Ńio 
nie i-świniłem Rzucili się na mnie, z ięc 
broniłem sią póki mogłem. No! i zakuli 
mnie w dyby, jak jakiego -złodzieja.

Konsul poprosił zaraz, ażeby mu zdjąto 
kajdany, naczelnik uczynił zadość jego £y- 
ss Balu zrzucając wszelako s siebie odpo­

wiedzialność za następstwa, jąkie to mo­
gło poci i gną-5 za sobą.

Uwiąziony nazyu ał sią Juho Penttinen 
i przybył do New Jorku jako emigrant 
z trzema. rodakami. Jechali do Astorji - 
Stanie Oregon, * gdzie mieli znajomych. 
W New Jorku jakiś oszust namówił ich, 
żeby kupili bilety do Satt-Franćisco, gdyż 
to tańiej wypadnie niż bilety bezposrśd- 
tilej komunikacji. Dopiero w San-Fra .Ci­
sco pokazało się że bilety te są nieważne 
do dalszej podróży* Nie wiedzieli cp po­
cząć, gdyż pieniądze, jakie im po -ostały 
wystai czałj jedynie na kupno trzech bi­
letów i to tylko nia miejsca na pokładzie, 
Postanowili wiąc, że trzej z nich pojadą, 
a Penttinen jak > na jst.arszy zostanie w 
Sań Francisco i bądzie czekał, aż mu 
przez powracający parowiec przyślą pie" 
niądzy z tych, które mieli pożyczyć w A- 
storji. Trze i mwarzyśze pojechali dc A- 
storji, a on'został w San Francisc.o z dwu­
dziestu centami w kieszeni. Wystarczyło 
tn na kawałek suchego ehleha ale nie ńa 
opłatą noclegu, Plateg.. też nocował na 
przystani, tembardziej, że i statek mógł 
nadejść tymczasem. ,

-  On mnsi mieć bzika, — zaopiniował 
naczelnik, gdy mu powtórzono rzecz Ca­
łą. Żaden człowiek przy zdrowych zmy­
słach nie będzie czekał dzień i noc ną 
przystani przybycia> statku. Najlepiej 
niecb tu zaczeka, zanim ci jogo przyjacie­
le z Astorji przyjadą z pieniędzmi.

— Czego oh chce ode mmie? — spytał 
Penttinen

A gdy mu przedstawiłem propozycję 
naczelnika, odrzekł spokojnie lubo z go* 
KSóząt '

. — Gdybjm co złego zrobił, to mieLby 
prawo mnie uwięzić, ale żebym miał sam 
z dobrej woli sieużieó w areszcie, to nie 
dóczet anie icb! Już i tak wstydu się naja- 
UJem, że mńiie jak jakiego zbója u jęk ... 
Zresztą muszę być na przystani, azęby 
nie przęślerić powrotu parowca.

Ńapróżno staraliśmy sią przekonać go. 
Policjanci śmiali się z jego uporu a na­
czelnik ruszył ramionami i rzekł znie­
cierpliwiony: t _■',■■■ , .  .—M niech sobie idzie z Bogiem, kiedy 
taki głupi.

— Ale gdzie mój worek? _— spytał Pent* 
tinen, uradowany z uwolnienia.

Zwrócono mu torbę w całości. Przeko­
nawszy się, że ran pic nie zginęło, po­
dziękował pięknie, ukłonił sią i już brał 
za b*1 arekę, gdy naczelnik .powstrzymał 
go i rzekł zwracając się ón nas:

•— Ni< moźnu go tak puścić! On niecnie 
zawinił, a zośtą1 zaaresztowany, jak jaki 
przestępca. Przy tem człowiek, _ k tóry tak 
ufa słowu przyjaciół, że. woli żyó o Chle­
bie i wodi i niż zwrócić się do obcych 
o pomoc, jest nęprawdę rzadkością. Zrób- 

, my dla n;ego zbiórkę.
W jedne; chwjli uzbierało się około 30 

dolarów.
— Ob tc znaczy? — spytał zdziwriony 

Fin, nie biorąc pieniędzy.
Gdy mu wytłumaczono. odpnwiedrpJ:
— Dziękuję calem sercem, ale nie mo­

gą, jał żebrak, przyjąć jałmużny Przy­
ślą mi uapev.no tyle, ile m? potoeba, a 
tymczasem dam sobie radę, Jeszcze raz 
dziękują panom, za dobre chęci. .

Czuiem się dumnym z swego rpdaka- 
tłumacząc tę jągc odpowiedź na języtj 
Angielski.
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Sprawozdanie ambasadora polski ego w Paryżu iuljusza Lukasie wi cza, skierowane w dniu 29 marca 

1939 : oku do polskiego ministra ipraw zagrani wmyc! w Warszawie.

I Nr. 669 Paryż, 29 marca 1939 v.
ńftiśie tajne.

aMBASADA 
RZECZYPOSP. POLSKIEJ

W PARYŻU "•-''-
Amoassade de Pologne a Paris

bii 'nźfó* ,
Do

Pana Ministra Spraw Gagran. 
w Warszawie.

Dnia 24 bm. w normalnej przyjaciel' 
sklej rozmowie z Ambasadorem Bullittem 
powiedziałem mu mniej więcej po nastę­
puje:

Nie znam ani tekstu propozycji angiel­
skiej co do deklaracji 4-ch Państw, ani 
naszej n i nią odpowiedzi (co zresztą od* 
powiadało prawdzie). Orjentująe nię je- 
drak wiadomościami prasowemi i echami* 
które doch ądzą mnie z różnych stron, o- 
ceniam sytuacje w sposób następujący: 
propozycja angielska w formie i treści, w 
których była zrobiona, wydaje mi się być 
posunięciem obliczonem conajmniej w 
trzech czwartych na politykę wewnętrzną 
angielską i pochodiząeein nie z chęci rea­
gowania na wypadki międzynarodowe o- 
statnich dni, ale z trudności, które Cham­
berlain spotka! od strony Parlamentu i 
opinji angielskich. Jest rzeezą dziecinnie 
naiwną, a jednocześnie nieuczciwą propo­
nować Państwu, znajdującemu sie w tych 

■warunkach co Polska, aby skompromito­
wało swoje stosunki z tak silnym sąsie- 
dem, jak Niemcy i naraziło świat na ka­
tastrofo wojenną dl« dogodzenia po' rze­
kom polityki wewnętrzne; Rz s«*‘j  Cham­
berlaina. Byłoby jeszcze bardziej nai- 
wnem przypuszczać, że Rząd Polski nie 
zrozumie istoty tego manewru i jego kon­
sekwencji.

Jest dalej rzeczą w najwyższym »tupr:u 
nieostrożną podejmować taką akcję, którą 
zainicjował Rząd Augielski w sposób pu­
bliczny i ną pierwszy plan wysuwać u- 
dział w niej Rosji Sowieckiej, który znie­
kształca zarówno oblicze polityczne gru­
py Państw, mających działać solidarnie, 
jak cel icb akcji. Manifestacyjne szuka­
nie współpracy Rosji w formie i zakresie, 
odpowiadającym jedynie potrzebom poli­
tyki wewnętrznej Rządu Chamberlaina, 
stwarza niesłuszne pozory, że nie <-,hodzi 
tu tylko o obronę państw zagrożonych, 

“ przez -nowe metody polityki niemieckiej, 
ale także o walki jdeojogiezdk z hitlery­
zmem i że celem akcji nie jest pokój, lecz 
wywołanie przewrotu w Niemczech. Kto­
kolwiek zna dawno i mocno ustalone za­
sady polityki polskiej, nie może przypusz­
czać, aby Rząd Polski mógł ustosunkować 
się pozytywnie do tak lekkomyślnie nie­
bezpiecznych posunięć politycznych p-. 
Chamberlaina. . ■■ J

Pu doświadczeniach ostatnich lat dwu­
dziestu, w ciągu których ani Anglia, ani 
Francja nietyll o nie dotrzymały ani je­
dnego ze zobowiązań między nraroflO”r/c łv 
ale nie potrafiły nigdy bronić w sposób 
właściwy swoich własnych interesów, jest 
rzeczą absolutnie niemożliwą, aby które­
kolwiek z państw Środkowej i Wscho ii- 
mej Europy, jak również po stronie prze 
eiwnej — Berlin i Rzym, potraktowały po­
ważnie jakąkolwiek propozycję angielską 
prztiltem, niż Anglja zdobędzie się na ak­
ty, które stwierdzą niewątpliwie i kate­
gorycznie jej zdecydowanie aktywnego 
narażenia swoieh stosunków z Niemcami.

Gdyby idlka dni temu, przed złożeniem 
propozycji deklaracji w Y/arszawie, Rząd 
Angielski zmobilizował swoją marynarkę 
wojenną, wprowadził obowiązek służby 
wojskowej, a Rząd Francusk' zarządził w 
większym zakresie mobilizację swej ar-ę 
mji, propozycje angielskie nawet tak nie­
dostateczne, jat te, które były zrobione, 
mogły być potraktowane jako dowód 
szczerej i poważnej chęci lojalnej współ- 
] racy. Ponieważ jednak stało się wręcz 
odwrotnie należy przypuszczać, że dopóki 
Rząd A ngielski nie zdobędzie się ńa zde­
cydowanie zac.ągnięcia zobowiązań kon­
kretnych i sprecyzowanych, popartyeh 
realnemi posunięciami w dziedzinie sił 
zbrojnych, któremi może dyaponować, tak 
długo żadna negocjacja dyplomatyczna 
podejmowana przez Londyn nie będzie 
miała szans powodzenia.

Smutnem, niemal tragieżnem jest to, że 
w sytuacji obecnej nie chodzi o interesy 
poszczególnego kraju, ale bez żadnej 
przesady o uniknięcie katastrofalnego 
konfliktu wojennego. Biorę za przykład 
wypadek Polski. Nie zdamy aui tekstu 
propozycji angielskiej, ani inteneji Hitle­
ra, rozumuję jednak na oodstawie niewąt­
pliwych asmektów sytuacji realnej. Nieo­
strożna, lekkomyślna w formie, niedocią- 
gnięta w treśm inicjatywa angielska każe 
Rządowi Polskiemu wybierać pomiędzy 
skompromitowaniem stosunków z Niem­
cami, albo niepowodzeniem negocjacji z 
Londynem. W pierwszym wypadku Hi­
tler może czuć się zmuszonym spróbować 
w stosunku d.> nas presji, na którą nie 
będafemy mogli odpowiedzieć inąęzej, jak 
zbrojnie. Wyniknie z tego konflikt ogól- 
no-europejski, w pierwszym etapie które­
go, wobec niezdecydowania Francji i Au* 
glji, będziemy musieli wytrzymać nacisk 
eałej siły Niemiec. Cały nasz przemysł 
Wojenny będzie nietylko. -agrożony, ala

możemy być nawet pozbawieni gó. Stwo­
rzy to w samym początku konfliktu jak 
najgorsze warunki nietylko a ł . nas, ale 
również .Fi Francji i Anglji. W wypad­
ku drugim nmpOwódzęnie ne.gocjae.ii z 
Londynem będzie dla Hitlera dowodem 
nieszczerości i: słabośei polityki Anglji i 
Francji i zachęci , 
nań ekspansyjnych
ry Wschodniej i Śi ... _____
ozy p Sżniej doprowadzą no katastrofy wo­
jennej. W tyęh wąrunkafeh fest rzeczą 
dziecinnie zbrodniczą ęzyniĆ Polskę od­
powiedzialną za pokój lub wojnę. Trzeba 
raz ną zawsze zrozumieć, że gros odpowię- 
dzieińośei <ezy na Francji i Anglji, któ­
rych polityka albo nonsensewn...- albo 
śmiesznie słaba doprowadziła do sytuacji
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l wypadsów, w któryen żyjemy. Jeżeli 
dzisiaj Rząd Angielski tego nie Zrozumie, 
ogólno europejsii a może światowy kon­
flikt wojenny jest nieunikniony i musi 
przyjść prędko, bo wybór momentu Wy­
wołanego na.eży do Hitlera. .
.... Ambasador BullttA piaejął 
łęm rozuBiewSpiem, M  prosił m gm mWr * 
nit go. Widziałem, ze uotufe 
każdy jego ustęp.

Zapytał mnie później, czy. gdyby Au* 
glja i Francja zaproponowały nam wspól­
ny sojusz jutro. przyjęliuyśiiis go. Odpo­
wiedziałem, iż na to pytanie nie mogę 
dać odpowiedzi. Stwierdzam natomiast, 
że punl1 ciężkości nie leży w propozy­
cjach, które będą nam zrob-one, ale w 
czynnych zarządzeniach, które muszą 
przyjść 7 pierwszym rzędzio ze strouy 
Anglji. Ambasador Bullit zgodzi! się cal 
kowici© z mojem stanowiskiem. Naza­

jutrz, dn. 25 bm. Ambasador Bullitt pom- 
formował mnie, iż korzystając z przysłu­
gujących mu uprawnień i czyniąc swo­
jom moje rozur owanie, polecił Ambasa­
dorowi Stanów Zjednoczonych w Londy­
nie K.mneJy udać się w sobotę, tegoż 
dnia, do Premjera Chamberlaina, do jego 
rezydencji i powtórzyć pm to wszystko z 
jak najkategoryczniejszem podkreśleniem 
momentu odpowiedzialności, spadającej 
na Rząd Angielski. W niedzielę, dnia 26, 
Amlw^ador Bulliitit otrzymał orzy mnie te­
lefoniczną relację Ambasadora Kennedy 
z" rozmowy, odpytej z Fremjereni Cham- 
berldiueni, z czego zdałem Panu Ministro­
wi sprawozdań ii w telegramie wysłanym 
natychmiast pó bytności mojej u Amba­
sadora BulUtia.

Rozumiem, że Ambasador Bułliitt trak­
tuje zapewne w sposób nieco przesadny 
znaczenie oświadczeń składanych przez 
jego kolegę Rządowi Angielskiemu. Uwa­
żam jednak za swój obowiązel poinfor­
mować Pana Ministra u wszystkiem po* 
wyższem ponieważ sądzę, że w tych trud­
nych i skomplikowanych ęzasaeh Współ­
praca Ambasadora Bulliitta może nam od­
dać pewne Usługi. Jest w każdj m razie 
zupełnie pewńem, że podziela on eałkowj 
cie nasze strnowiskr i jest gotów do naj; 
dalej posuniętej lojalnej i przyjacielskiej 
współpracy.

Aby zresztą wzmocnić akcję Ambasa l  i­
ra Amerykańskiego w Londynie, zwTÓci- 
łem uwagę Ambasadorowi Bułlibtowd na 
to, iż nie jest wykluczone, że. Anglicy 
traktują wystąpienie Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki Półdoenej z dobrze ukry­
łem, ale jednak lekceważeniem.

Odpowiedział mi, iż prawdopodobnie 
mam rację, że jednak Stany Zjednoczone 
rozporządzają środkami realnej presji na 
Anglie, o uruchomieniu których poważnie 
pomyśli.

AMBASADOR R. P.
iżo®;

Próby wysondowania opinji Szwecji 
przez wysłannika angielskiego.

Sprawozdanie posła polskiego jw Sztokholmie G. Potworowskiego, skiero­
wane w dniu 15 kwietnia 1939 r. cło polskiego ministra spraw zagranicz­

nym w War&awie.

Poselstwo 
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Nr. 19.S/5
W sprawie

Śtockholm, dn. 15 kwietnia 19.19.
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Nawiązując do raportu z 8 kwietnia b. r. 
Nr. I9/Ś/4 Poselstwo komunikuję, m dalsze 
informacje otrzymywane na temat pobytu mi­
nistra Hudsona w Stockhołmie świadczą, \% 
nie osiągnął on na tutejszym terenie więk­
szych sukcesów.

Wydaje się, że minister Hudson wykazał 
zbyt mało zręczności w przeprowadzonych 
fu rozmowach i zraził nawet do siebie tutej­
sze sfery gospodarcze.

Ihk mnie poinformował jeden z wybit- 
nycn przedstawicieli tutejszego świata finan­
sowego, Hudson sondował również teren co 
do zachowąnia się Szwedów na wypadek 
wojny, sugerując konieczność wstrzymania 
wszelkich dostaw surowców dla Niemców.

Szwedzi dali mu wówczas do zrozumienia, 
iż pragną zachować neutralność i że jeżeli 
w razie wojny Bałtyk zostanie opanowany 
prze?. Niemców, nie będą mogli się uchylić 
od tego, by im rudy dostarczyć. Sytuacja 
byłaby oczywiście inna, gdyby Bałtyk opano­
wali Anglicy.

W ciągu konferncji z pra ą̂ Hudson poao- 
b” o usilnie nalegał na konieczność rozsze­
rzenia importu angielskiego do Szwecji, da­
jąc do zrpzum!enia, ii gdyby rezultat- prac 

; pfźęwióywąnej delegacji sfer gospodarczych

nie dała wyników, Anglja musiałaby wziąć 
poq uwagę rewizję traktatu handlowego. —  
Perspektywa ta, jaJ nu oświadczył mój roz­
mówca. jednak; Szwedów nie przeraża. Trak­
tat ten, jego zdaniem, me jest taki bardzo 
korzystny. Zawiera on przedewszyslkiem u- 
ciąźliwe óla Szwdów klauzule co do węgla, 
które mogliby taniej kupować gdzieindziej; 
Szwedzi nie obawiają się o zbyt towarów 
sprzedawanych obecnie Anglikom. Cj ostat­
ni megliby, coprawda podwyższyć np. staw­
ki celne na stal lub ćellulozę, ale produkty 
te' są w eksporcie do Anglji stosunkowo nie­
wielką pozycją — skądinąd Szwedzi są prze­
konani, że nieprzyjęte przez Anglję towary 
(zwłaszcza produkty rolnicze) ulokują bez 
•rudności w Niemczech, z któremi wogóle im 
się ba/dzc dobrze i składnie handluje. Do 
eksportu, produktów rolnych do Anglji i tak 
muszą oni dopłacać, podczas gdy w Niem­
czech mogą za nie wyższe , ceny otrzymać.

Krytyczne nastawienie tutejszego świata 
gospodarczego do wystąpień Hudsona, po­
twierdza również artykuł znanego ekonomi­
sty G. Cassela, opublikowany w „Svenska 
Dagbladet" z 8 'kwietnia. Artykuł ten zasłu­
guje na uwagę również I z tego Względu, iż 
obraca się on- przeciwko Szwedom, o ile cho­
dzi o stosunki handlowe polsko-szwedzkie.

Cąssel wyjaśnia mianowicie, i; fakt pasywn 
boścj bilansu liandlowegi szwedzko-angiel. 
-kiego dla Anglji nie. może być interpi etowa* 
tiy w sposób zbytnio uproszezouy Snuktura 
handlu międzynarodowego sprawia, iż nad* 
niar funtów uzyskanych w Anglji przez 
Szwecję idzie na zakup towarów w innych 
krajach, które za te same funty kupują znów 
towar angielski.

Szwedzi chętnie będą obradowali w Lon­
dynie nad rposubem zwiększenia zakupów 
szwedzkich w Anglji. Ale powodzenie tej ak­
cji zaiezeć będzie tez od dobrej woli ekspor­
terów angielskich Z drugiej strony importe­
rzy angielscy kupują w Szwecji rnwary im 
potr-ebne nie z miłości do Szwedów, ale dla* 
tego, że są doLre i tanie.

W zv.iazku z tem prof. tlassel kończy ar- 
t}rkuł ustępem następuńącym: „Z żąu iń, po­
stawionych jednakże przez Anglję również 
Szwecja może się niejednego nat-zuć. Nasze 
ciągle wysiłki w celu skłonienia innych kra­
jów do kupowania towarów szwedzkich, któ­
re my możemy im sprzedawać jedynie za po­
mocą subweńcyj sk'arhow’ycł;, stanowią same 
przez się niebezpieczne odchylenie od zdro­
wej gospodarki. Ten subwencjonowany eks­
port . ciąży stale nad naszemi pertraktacjami
0 umowy handlowe i stanowi tla kraju 
przyjmującego ten eksport punkt widzenia 
dla ciąż rosnących żądań zwiększenia jego

dd ®sńśięjl, .©itej azkmiHWWj.stronie 
iiaśżej pyiit^kf śilbwencji często się u nas za- 
pouńna. Zaktualizowała ją ostatnia próba An­
glji wykorzystania swej siły jako wielkiego 
importera w celu wyrobienia sobie szerszego 
rynki w Szwecji*4.

„Gótoborgs Hatidels-ocb Sjófarts Tidning" 
z 12 kwietnia ko nentuje ten artykuł Cassela
1 podziela, jego wywody. Pismo wytyka w 
szczególności Anglikom, że większość i;h im­
portu ze Szwecji stanowią tak ważne dla ich 
przemysłu surowce i półfabrykaty, jak drze­
wo i masa papierowa i że kupują je z potrze­
by a nie ż uorzejmości. Co się zał tycży sub-. 
wenćjonowanego eksportu produktów mle- 
czarsKich, zwłaszcza masła, które Anglicy, 
dzięk, subwencji otrzymują po cenie o 6Q% 
niższej uiż konsumenci szwedzcy to, jeśli An­
glikom ten podarunek dolega, nic łatwiejsze* 
go, jak zmniejszyć bierność bilansu handlo­
wego Inglji o tęp eksport ze Szwecji.

Dziennik, .który nd początku zwalczał te 
subwencje jako szkodliwa i dla gospodar • 
siwa szwedzkiego uciążliwa, formę popierania 
rolnictwa i produkcji mleczarskiej, uważa, że 
wyszłoby na korzyść gospodarstwu szwedz­
kiemu, gdyby subwencje dla eksportu masła 
były zniesione, ceny dla konsumpcji krajowej 
zaś obniżoine, a produkcja skierowana na in* 
ne tory.
otrzymują: 
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RAPORT POLITYCZNY No. 7/1.
Stanów isko rządu brytyjskiego

wobec kryzysu. ' ' -■
Stosunek do Polski. ’
Roz nowa z ainb ^adotem Ken­

nedy. ■ ; ...
Gwaltor nj pi«ebje® ostatniej f-zy kry*: 

B&f®, 'yrwołal głębok5 wistrzaa x

tutejszej opinji i spowudorał również ewo­
lucję w Stanowisku tutejszego rządu. Dla 
zdecydowanych przeciwników. Niemiec hi­
tlerowskich estatuie wypadki były tylko 
potwierdzeniem przewidywań : jeduym 
argumentem więcej za podjęciem energicz­
nej akcji zapobiegawczej. Większe, znacze­
nie jednak miały wypadki czeskie przez 
wpływ, jaki wywarły na tutejszy obóz „u- 
godowy** Jego zwolennicy unikali z regu­
ły 'szczerszego ujawnienia swoich przewi- 

, wań i nadziiea. Ogranicśald sie ncepó1 do 
oświadczania, że Wfciła Brytanja win aa 
się ograniczyć do obrony Zachodu Europy 
T oczywiście imperium brytyjskiego i i*n- 
pei.aiuych kom ^nikicji. Natomiast Euro* 
na inodkowa £ wschodnia służyłaby jako

tśteń ekspansji nlęmieckiej, 7. którego An­
glja mogłaby bez wielkiej straty dla siebie 
się wycofać. Argumentów niew ypowie- 
dziciuycl. głośno z tej strony, ale bodaj 
najważniejszych, nożni oj szukać w ocze­
kiwaniu, że Niemcy znajdą wiele trudności 
w uporaniu się z " J.ąpionym im terenem 
Wpływrów i że dzięki tym trudno^śeiom i 
Btnugcniwno vi z Rosją stracą na prężno­
ści i dytłąmiźmie. Pizewidywano, że doj­
dzie do wojny posyisko-uiemieckiej, która 
osłab? obie strony walczące, nie bez pośre­
dniej korzyści, dla mooarstw zachodnich.

Szybki bieg wypadków, dający Niemcom 
cenne, bezkrwawe 'dobycze, wykazał słabe 
strouy +egc- rozumowania i fakt, że było 
.orne, w. gruncie sszeczy pgaedeiwsziyisitMeitt



wymówką, pozwalającą odpowiedzialnym 
mężom etami w moca-istwiaich zachodnich 
na postępowań, e po iihji najmniejszego o- 

,poru. Zarysowała -Się poważna obawa w 
obliczu faktu żę Niemcy — jak dotąd — 
zamiast utraty: sił' na skutek swojej akcji 
wschodniej doznały ioh dodatniego wzmo­
żenia,

ł^szaltatem tej świadomości byi nowy 
<6n w stosunku do Niemiec. Znalazł 011 
swój wyraz w politycznej prasie angiel­
skiej, zgodnie zresztą z życzeniem czynni­
ków rządowych. Według informacji, obie- 
gająuyeh tutaj w Łojach dyplomatycznych 
i politycznych, przewrót w obozie „ugo- 
dowców" nie jest jednak całkowity. W tym 
gronie znajduje się, adaniem powszech­
nym, Sir John Simon, któremu przypisuje 
się autorstwo projektu wspólnej deklara­
cji Wielkiej Brytanji, Francji, Polski i So­
wi etów. Także i premjer nie zdaje się, jak 
dotąd, — pomimo ttanowozego tonu wypo­
wiedzianych ostatnio mów — być wolny od 
wątpliwości na temat najlepszej metody 
rozegrania partji, rozpoczętej układem 
monachijskim.

Wahanie to zdaje się przedewszystkiem 
dotyczyć stosunku Anglji do Polski. W 
ramach teorji defetystycznej (względnie 
ugodowej), zacytow nej powyżej, nie było 
dla nas, jak się zdaje, jasno określo. ego 
miejsca. Obecnie, wobec szybkich sukce­
sów niemieckich, osiągniętych w t łącznie 
tylko drogą nacisku, poczęto tuta; oba­
wiać się, by także i Polska nie skończy­
ła na kompromisie z Niemcami, któryby 
następnie umożliwił tym ostatnim szyb­
kie rozsadzenie Rosji Ujawnił się niepo­
kój, że przy takim rozwoju wypadków, 
kolejny nacisk niemiecki w kierunku za­
chodnim byłby nie do odparcia. Powyższe 
rozumowanie przemawiało za zacieśnie­
niem stosunków Wielkiej Brytanji z Pol­
ską. Pozatem uwydatnił się jeszcze j iden 
poważny powód dl» związania z nami po­
litycznej akcji brytyjskiej^ była niffle kry­
stalizująca się świadomość, że Polska, 
pomijając Sowiety, j«sl jedynym bodaj 
czymukiem w Europie wschodniej, posia­
dającym pełną polityczną niezależność i 
warunki zewnętrzne i wewnętrzne, pozwa­
lające na samodzielną decyzję. Szkoła ,,n- 
godowców" — jak wiadome — dąży do o- 
graniczenia angielskiego zainteresowania 
do wschodniej połaci Morza Śródziemne­
go wraz z obroną cieśnin Dtrdanetekich, 
zapewniających dostęp dó Morza Czarne­
go. Tymczasem j< mak okazuje się, że na 
półwyspie Bałkańskim, a więu na przed­
polu Turcji, panuje n/taacja nie wolna 
od gróźb i że polityczno zmobilizowanie 
krajów Ententy Bałkańskiej w myśl ży­
czeń Anglji i  pod jej kierownictwem na­
trafia na wielkie trudności. Z wszystkich 
wyżej przyloczom eh względów i ii /eh 
jeszcze, które! dla krótkości pomijam, 
rząd angielski zwrócił się do nas z propo­
zycją podpisania wspólnej deklaracji;.* 
Anglją, Francją i Howibw.mi, Boniew i i  
jednak w łonie rządu panu wały, w każ­
dym "azie aż do ostatnich dni, rozbieżno­
ści i wątpliwości no ao celowości użycia 
tej iktj wnej metody, przeto wybrano for­
mę me bardzo życiową, ale za to mniej 
w iążącą, deklaracji natury Ogólnej i ubra­
no ją w styl umożliwiający dużą rozpię­
tość interpretacji. Dowodu, że wypływa­
jąca stąd słaoośó wewnętrzna jest tutaj 
dobrze r  rumiana. u-akać można w oko­
liczności, że stanowisko Polski, pizeciwne 
postawieniu podpisu naszego n a tego ro­
dzaju dokumencie, nie wywołało tutaj 
ani wielkiego zdziwienia, ani tembardz^j 
pretensji do kierowniotsa polsk5ej poli­
tyki ’

Jedna jeszcze okoliczność wymaga o- 
świetlenia, o tyle o ile jest to dla mnie w 
tej chwili możliwe. Fe A nią stan stosun­
ków aasneisko-rosyjskieh. Jak już miałem 
możność donosić Panu Mii istrowi z oka­
zji w yjazdu p. Hudsona ('» Warszawy i 
Moskwy (nr. 57/tj/122 — * 10 b i.), strona 
angielska już wówazaa dużo sobie obde-y- 
wała po politycznej współpracy z Związ­
kiem Sowieckim. Natomiast strona so­
wiecka markowała jak gdyby brak żyw­
szego zainteresowania. Od tego czasu So­
wiety zgodziły się na złożenie swego pod­
pisu na wspólnej deklaracji. Uczyniły to 
w warunkach niezupełnie dotychozas wy­
świetlonych. Uzależniły — jak się zdaje —•

/.łożenie swego podpisu od uczestnictwa 
Polski *1;' Niewiadomo, czy rząd angielski 
zwróci! się do Moskwy o podpis we trójkę 
z, Francją i czy może napotkał iam na 
brak gotowości do takiego kroku. W każ­
dym razie w ostatnich dniach mnożą się 
poszlaki, wskazujące na obniżanie atmo­
sfery serdeczności, która przez czas bar­
dzo krótki zaznaczyła się w związku z ini­
cjatywą angielską. Punktu tego dotykam 
jeszcze poniż jj w związku z rozmową mo­
ją z ambasadorem Kennedy. Tutaj chciał­
bym jeszcze dodać, że amLasador Maisky, 
z którym się spotykałem często na przy­
jęciach na cześć prezydenta Lebruna oka­
zywał zaledwie tajone, jak najżywsze za­
dowolenie z ostatniego przebiegu wypad­
ków, a zarazem także i dużą pewność 
siebie.

*) W Foreign Office lak mnie intormowano —■ 
Sowiety natomiast temu prueczą. Ma tu miejsce, 
jak się zdaje, kazuistyczna interpretacja: zapro­
szenie skierowane zostało do czterech państw, 
przeto Sowiety przyjmują ij — jak twierdzą — 
bez żadnych warunków. Przyjmują je jednali tyl­
ko w lej formie i z takiem uczestnictwem, jaki* 
przewidywała angielska propozycja.

Element wahania, ciągle jeszcze obecny 
w rządzie tutejszym, ujawnia się na ze­
wnątrz w sprawie będącej przedmiotem 
gorącej kontrowersji od szeregu już mie­
sięcy, a mianowicie w sprawie poboru. 
Wobec dosyć siluego wzmożenia kadr ar- 
mji regularnej oraz armji terytorialnej, 
eksperci tutejsi tłumaczą niechęć rządu 
do wniesienia ustawy o poborze wzglę­
dami teehnicznemi. Utrzymują, że z«rzą 
dzenie to miałoby nu najbliższą przy­
szłość znaczenie tylko „y, tbolicznc de­
monstracyjne, nie ułatwiając natonrast 
lecz raczej komplikując rozbudowę ąrmji 
w czasie pokoju. Niezależnie od wartości 
tych wyjaśnień, wahanie p. ChamterlaU 
ńa zdaje się przedewszystkiem wypływać 
z jego niechęci ąą ńarażenia sobie przeci­
wnych poborowi Związków Zawodowych 
i do sprowokowania tym sposobem roz­
bieżność5 poglądów w Parlamencie dzi­
siaj bliskim bardzo jednomyślności. Na­
mi istką poboru jest nńiazie< dzimejsze o- 
świadczenie premjera w Izbie, zapewnia 
jące podwojeniu tak zwanej ąrmji tery 
toi jalnej do cyfry 340.000 ludzi.

Rozmowa moja z amb. Kennedy.
(D a ls z y  c ią g  sp ra w ozd a n ia , a m b a sa d o ra  R a c z y ń s k ie g o  )•

Powyższej nabńbicowama ocena sytuacji 
tutejszej stanowiła główną treść mojej roz­
mowy z ambasadorem amerykańskim P* 
Kennedy, którą przeprowadziłem dnia 28 
bm. na skutek polecenia fana Ministra 
za powedrructu em parna Dyrektora Łu­
bieńskiego. Zapytałem się p. Kennedy 
wręcz o nuiamowę, którą mi a1 rzekomo 
przeprowadzić niedawno z p Chamberlai. 
nem na temat Polski. Pan Kennedy Dył 
zaskoczony i oświadczył mi kategorycznie, 
że żadnej takiej rozmowy o -ptrjjtlneui 
znaczeniu nie było. Równocześnie i do pe­
wnego stopnia przecząc tym zapewiidieniuiu 
dał p. Kennedy wyi*a.z swe nu niezadowo­
leniu, że tego koledzy w” Fairyżu i War­
szawie: „Którzy nie są w stamie tak lak 
otn zdać sobie dokładnie sprawy z sytua­
cji w Augłji" mówią tak śmiało o tej 
sprawie.

Widząc, że tą drogą nic wiele zrywkam, 
sprowadził =-u rozmowę z ambasadorem na 
sytuację obecną i na ooemę gotowości iun- 
glji do wystąpienia z >rojnego. Z tej czę­
ści rozmowy przesłałem już Panu Mini­
strowi sprawtrodnuiie telegraficzna P. Ken­
nedy, diając do zrozuniacuilia, że zdanie 
swoje opiera ma szeregu rwnów z ozymni. 
kami tntejszyima najbardziej msarodsjnj-

mi, dał wyraz „ wema przekonaniu, że o Ra 
Polska adobedade się na zorojny opór 
Niemcom, w szczególności też i na. odetm- 
kn gdańskim, to pociągnie Anglję za so. 
Ł Niio będzie, to, jak podkreślał z naci­
skiem p. Kennedy, rezultatem większej niż 
dotychczas Jec deeznoścd Anglji dla na-Si 
nie będiz’© też decyzją podjętą ani z ocho­
ta ani z t aóowoleuiem, ale _będzw wj i 
kiem koniec/-uośei politycznej. Natomiast 
w razie, gdyby Polska sama okazała 
brak decyzji, uo zdaniem aiabŁsau-c a, et 
meuty ugodowe w rządzie skorzysitałyr 

. z tegu, aby opow jdawć zrezygnowanie 
Brytanji z angażowania się w naszym re­
jonie. Zdaniem p. Kennedy v rjądzie tu­
tejszym istnieją w dalszym ciągu jeszcze 
wątpliwości, czy Polska istotnie jest nieo­
dwołalnie zdecydowana na opór ua odcin­
ku gdań ifan. Przy dzisiejszych, błyska­
wicznie zmieniających się warunkach tego 
rodzaju zapewnienia nnuiszą z komiocznouja 
byo często, powtarzano. .

Poruszyłem 2 p. K-^nnedybu zagadnienia 
rosyjskie. B y ł dosyć wjirzeajięrłiwy^, u - 
chcąc widocznie podejmował dyskusji na 
temat akcji angielski^ wólbfee SŁosikwy n 
ewentualny i h trudności, ną które w t«l 
akcji ndipotyfcaT) OgramicŁjl sć. tylko do

J
znamiennego zdania, że rząd anyetski 
przywiązuje większe znaczenie' do swej 
kołlat>xWcji z Polską niż z Rosją*) i że 
tę kollaborację traktuje w każdym razie 
jako>podsi«wowy punkt wyjścia dla ewen- 
tu ilnej dalszej akcji.

Tyle usłyszałem z własnych ust ę. Ken­
nedyego. Natomiast w tutejszym śwdecie 
dziennikarskim krążą pogłoski- że amba­
sador miał istotnie w ostatnich .niach 
rozmawiać z premjerem na temat Europy 
wschodniej. Przy tej sposobności, miał — 
jak twierdzą — podkreślić, że sympatja 
A meryki dla Anglji ua wypadek kotoflaikju 
zbrojnego będ© w dużej mierze ziależały od 
stanowczości, z którą Anglja ujmie się aą 
państwami europej skiemi, zagrożoneam 
przez Niemcy. (—) Edward Raczyński 

Ambasador Rzeczypospolitej.

*) Ten punkt widzenia zn .lazłem po raz plerw- 
sz, w dzisiejszej prasie, w kilku artykuło :h, oun,- 
wiającyeli zakres i żądania angielskiej dyploma­
tycznej oteusywy.

Dzlennlkane zapranlczn- w 
B nl» iiądają oryplna.y 
dokumsntów, znalezionych w 
p.lskli >.< Ministerstwie Spr. 

Zagranicznych.

(=) Kraków, 6 kwietnia,
Wstrząsające Głęboki v-t-zą^ je jedy

;,,| inionfi nem wrażeniem, jakie musiUUKUIItOlliy. odczuć kaźdy p0iak) C!.yta-
jąc sprawozdania byłych polskich ambasado­
rów w Paryżu, Londynie i Waszyngtonie,, O- 
pubiikowańe obecnie przez rząd niemiecki. 
Autentyczność tych dokumentów, znalezio­
nych w gabinecie urzędowym ministra Becka 
w pałacu Bruhlowskim w Warszawie nie po­
zostawia żadnych wątpliwości. Zagranicz-' 
dziennikarce przekonali się o tem po dokład- 
nem zbadaniu dokumentów przy pomocy 
szkieł powiększających. Sprawozdania noszą 
podpisy polskich dyplomatów i uwagi na mar­
ginesie poczynione przez miarodajne osobi­
stości poi skiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych.

Także nasi czytelnicy mogą się przekonać 
o ich autentyczności na podstawie kopij fo­
tograficznych, a pozostałe dokumenty prze­
czytać w oryginalnym tekście polskim. Doku­
menty te zrywają ostatnią zasłonę z kulis tra- 
gedji Pulski w roku 1939. Udowadniają one 
także największemu niedowiarko wi, jak lek­
komyślną grę uprawiały czynniki zagranicz­
ne z losem Narodu Polskiego i w jaki sposób 
zostaliśmy oszukani.

Co zawierają te sprawozdania, które dyplo­
maci polscy hadsyłąlj swumu rządowi w kry- 
tycznym roku przed wybuchem wojny, js^Lggi, 
dynu, JFaryże i Waszyngtonu? Zawierają one 
dowody, że Auglja od lat była zdecydowana 
ua wojnę przeciw Niemcom i że Polska mia­
ła przyjąć na siebie wyłącznie rolę narzędzia 
celem rozpętania tej wojny w momencie ko­
rzystnym dla Anglji, przyczem los Pulski dlii 
zachodnich podżegaczy wojennych był zgóry 
zupełnie obojętny. Z dokumentów tych wyni­
ka dalej, że ambasadorowie Stanów Zjedno­
czonych w Paryżu i nondynie, reprezentują­
cy nie tyle interesy swcgc kraju, ile interesy 
międzynarodowych kapitalistów żydowskich 
proponowali wzięcie udziału w wojnie przez 
Stany Zjednoczone, celem wzmocnienia An­
glji, Francji i Polski w ich nieprzejednpnem 
stanowisku wobeć Niemiec.

Niewątpliwie obaj ambasadorowie amery­
kańscy nie śostali upoważnieni do takich o- 
świadczeń przez prezydenta RooseveIta i de­
partament spraw zagranicznych Stanów Zjed­
noczonych, ponieważ jak wiadomo, Stanv 
Zjednoczone w chwili wybuchu wojny pol­
sko-niemieckiej & także później zachowały się 
zupełni” biernie,

Natomiast oszukani dyplomaci polscy i zbyt 
lekkomyślny rząd polski padli ofiarą złudze­
nia. W ten sposób przeszkodzono w dojściu 
do porozumienia niemiecko-polskiego, które

Sokrates i Glaukon
Licami młodzieńcy ateńscy, olśnieni 

chwałą Temistoklesa, Cymoua i PetryM©- 
Ka Hwdziii, że są łuoinymi , do uajpie cw- 
szych i aajważuiejszyoh ątraędów rzeazy. 
pDisipoIttej.

Jed*eoi z nich, imieniem. GLaiufoon, zale­
dwie dwudBiestboletmi młodaiemiec, tafk da- 
lese wbił sobie w głowę udział w spra- 
waek publiesayeh, ze ani farewnl ani 
przyjiaeiele, uio mogli go odwieść od za- 
miar-̂ , do którego ani wiek, ani zdolności 
"ie nadawał’,- mu prawa. Jedeń tyiliko So* 
kira/bes potn afił amaenić to ndetroasądne po­
stanowienie.

Spotkawwzy go pewnego dnia rzekł:
— Kochany Glaakonie, zdecydowałeś &ię 

wziąść udział w kierownictwie ,sprąw pu- 
bliez»Ji5 uh?

— Nie inaczej — odpowiedział Glaukon,
— Nie mogłeś powziąć piękniejszego po­

stanowienia. Należąc ao rządu roeezypo- 
spolitej możesz być użytecznym dla przy­
jaciół, uświetnić Własną rodzinę i rozsze­
rzyć grarice twojej ojczyzny. Wkrótce o- 
kryjesz »‘ę chwałą, nie tylko w A terach, 
ę b i  .T całej Gkraoji, a może wmgło* o tobie,

jak sława Temistokl«sa, dojdzie aż do na­
rodów barbanzyńskrnh i gaziekolwiek się 
ukażesz, wszędzie będą cię uwielbiać i po­
dziwiać.

Tik ponętny początek niezmiernie podo- 
br.i się Glankonow) i jeszcze lępiej uspo­
sobił go do słuchania Sokratesa. Tymcza­
sem mędrzec mówił dalej:

— Rzecz oczywista, że chcąc odrazu po­
zyskać ogólne poważania musisz azem- 
prędzoj wyświadczyć miastu jakąś ważną 
przysługę.

-- Naturalnio — odpowiedział Glaukon.
— Na nieśmiertelnych bogów! Nie uhry- 

- wij przede mną, co najsampirzód zamy­
ślasz uczynić dla kiraju?

O-laukon milczał. Sokrates wńdząc, że za­
kłopotany młodzik zdaje się namyślać nad 
odpowiedzią, rzekł-.

— Może chcesz powiększyć .jego docho­
dy?

— Właśnie' .właśnie! — tawołał uspoko­
jony nieco zarozumialec.

— Wigc mu«isz wiedzieć, la czem pole­
gają 1 ile' wynoszą dochody państwa, abyś 
znająo ich słabą stronę, mógł zaraz obmy- 
śleć sposób wzmocnienia jej, a przez to 
powiększyć majątek ogółu.

— Otóż to sęk!... — mruknął zasmucony 
na nowo . Glaukon; -— wyzinam otwarci®, 
żem się nigdy nad tem nie zastpnawiu*

— Jeżeiiś nie obliczał dochodów, zape­
wne pomyślałeś o rozchodach _—: wszak w 
dobrze zorganizowanym rządzie trzeba u- 
mieó asuwać zbyteczne wydatki.

— Na honor! ani o tem nie pomyślałem!
— Jakimże więc sposobem zdołasz wzbo­

gacić rzeczpospolitą, ki dy nie masz ani 
jej dochodu, ani rozchodu1*

— Otóż wiiem jakim! -— zawołał po krór  
kim namyśle Gdaukon — inóżna przecie 
wzbogacić kraj upadkiem jego nieprzyja 
oiół!

— Prawda — odpowiedział spokojnie So­
krates — ale chcąc użyć tego sposobu, trze­
ba ich zwyciężyć;,inaczej, zamiast zdobyć 
to, czego nie posiadamy, można stracić to, 
co posiadamy. Trzeba zatem znać dobrze 
siły własne i siły nieprzyjaciół, ażeby ra­
dzić wojnę, jeżeli' na1 ze są więlisze, albo 
ją odradzać jeżeli słabsze. Powiedzie mi, 
jakiiemi siłami róaporząd-i?*, nabtab roczpo- 
spolita na morzu i na lądzie, a jaką jest 
potęga uieprzyjaeiół? _

— Ech, — odrzekł niechętnie Glaukon — 
przecież tak nagle, bez przygotowania nie 
mogę powiedzieć.'

— Powiedzie mi przy najmniej, czy masz 
jakie notatki: chciałbym je widzieć.

— Jeszcze mc nie mam.
— Kiedy tak, mój ko-uanku — odrzekł 

Sokrates p(tn»ąsając głową — widzę, że

gdy wstąpisz do Zarządu publicznego, nie 
prędko będziemy mieli wojnę, bo ci zostaje 
wiele rzeczy do nauczenia się i wiele po 
szukiwań do dokonania.

Następnie zadał ran jeszcze kilka pytań 
w niemniej ważńyc] i sprawach, a skoro nie 
otrzymał odpowiedzi, dodał;

— S to  i  się mój młodj przyjacielu, aże­
byś wiedziony zbyt gorącą żądzą zaszczy­
tów i chwali, nie popadł w niesławę i 
wstyd, narażając sic na wykonanie tego, 
czego nie umiesz. Jeżeli chcesz dostąpić 
sławy, zjednaj sobie szacunek współoby­
wateli. Steraj się przedewszystkiem wy­
trwałą pracą nabyć potrzebnych Wiadomo­
ści do należytego sprawowania urzędu, a 
dopiero potem ubiegaj się o urząd, bo nic 
tak nie ośmiesza, nic tak nie upokarza, jak 
nieudolność w wypełnianiu obowiązków, 
których się zarozumiale podejmujemy.

Glaukon skorzystał z mądrych rad Sô  
kratfasr. bo wziął Sie do pracy i nie prędzej 
zażadał miejsca' przy sterze rzeczypóspołi- 
tej, aż z niedoświadczonego młodzieniasz­
ka stał się wykształconym człowiekiem.

Powyżsize sło./a i rady Sokratesa tir© 
straciły do dnia dzisiejszego znaczenie i 
mogą być użyteczne dla niejednego czło­
wieka.



była możliwe na zasadź bardzo ujmarkowt, 
nyeh prijgozyeyj kanderzg Niemiec, Wojna 
uprognienu ] rzez kilku międzynarodowych 
żydowskich kapitalistów j rząd angielski. wy. 
buełna. Polska wypełniła swoje zadanie w in­
teresiê  zaehoejnid. podżegaczy wojennych. 
\Tatanii&at ani Anglja ani amerykańscy pod­
żegacze nie ruszyli nawet palcem, aby nam 
pomóc. W ten sposób oszukana i zdradzona 
Polska została złamana w ciągu trzech tygo­
dni a na nasz naród spadły nieopisane cier­
pienia.

Interesującem jest również atw.erd-enie 
*7! wat te w dokumentach polskich, te Fran­
cja znajdowała się na najlepszej drodze do 
trwałego porozumienia z Niemcami i że do­
piero z biegiem ezasu udało się międzyna­
rodowym podżegaezjm wojennym wciągną© 
także i rząd francuski w swoje sieci dzięki 
fałszywym obietnicom. Wyobraźmy sobie, 
jak inaczej wyglądałby nas* los, gdyby istnie­
nie Polski zamiast przez iluzoryczny pakt z 
Anglją został zabezpieczony przez pakt nie- 
tnlecko-francuski! Taki blok europriski mógł­
by zapewnić pokój w Europie conajmniej na 
sto lat, natomiast wojna wywołana przez An- 
glję i przez międzynarodowych żydowskich 
podżegaczy wojennych sprowadziła na nas 
katastrofę i przyczyni się także do wymaza­
nia Francji z rzędu wielkich mocarstw.

Jeden człowiek okiem proroczym przejrzał 
jeszcze na czas pozbawioną skrupułów grę 
mocarstw zachodnich i Ich towarzyszy prse. 
ełw Polsce. Był nim przedwcześnie zmarły 
Marszałek Piłsudski, którego dzieło zostało 
zaprzepaszczone przez nieudolnych następ­
ców.

Do zbioru dokumentów dołączony jest, sna- 
Ic-.iony również w pałacu Bruhlowskłm re­
port ówczesnego angielskiego ministra spraw 
zagranicznych Edena, który u dniu 2 kwiet­
ną 1935 t. odbył rozmowę z Marszałkiem. 

Według tego raportu, niewątpliwie wiarogod- 
nogo, ministra angielskiego, który już wtedy 
usiłował pozyskać Polskę dla angielskich pla­
nów wojennych, Marszałek ze swą gryzącą iro, 
nją odrzucił angielskie zakusy mieszania się do 
polityki polskiej, proponując mr. Edenowi, aby 
raczej zainteresował się sytuacją polityczną 
angielskiej kolonji Jamajka. Marszałek o- 
świadczył dalej wyraźnie mr. Edenowi, że Pol­
ska trwa przy paktach ze swoimi sąsiadami — 
a więc w pierwszej linji z Niemcami i nie 
zgadza się na żadną zmianę swego stanowi­
ska I Następcy Piłsudskiego haniebnie zdra­
dzili wolę Marszałka i ulegli pokusom an­
gielskim. Przeznaczenie Polski poczęło biec 
ku swemu celowi.

Znalezione obecnie w pałacu Brflhlowskim 
polskie tajne dokumenty pozwalają głąbiej 
wgłądnąć w kulisy tragedji. Wszelkie dalszy 
komentarze do tycij dokumentów są zbytecz- 

^BrSteknnfeuty te przemawiają same siebie,

t i tery okręty angielskie uległy 
zniszczeniu.

( z z )  Amsterdam, 6 kwietnia. Londyn wi­
dział się zmuszony Jo przyznaniu, że nie­
mieckie samoloty zniszczyły angielski o- 
kręt wywiadowi”  „< arraen". *‘Kręt zo­
stał tak ciężko uszkodzony, że załoga mu­
siała aro opuścić,

O dalszych stratach angielskiej floty do­
nosi holenderskie pismo „Maarubode". We­
dług tego oziennika okręt lrFard»le“ 14,236 
t. r.), w drodze z Afryki zachodniej do An­
glii zapalił się i musiał być odprowadzony 
do portu Takoradi, Parowiec teu uległ zu­
pełnemu zniszczeniu, Ponadto parowiec 
-Ęlenadrn (4.772 t. r.), jeszcze w dniu 29 
stycznia br. został wskutek burzy wyrzu­
cony na brzeą w okolicy Angelesea. 69 
członków załogi zdołało się uratować, 

Wreszcie angielski parowiec „Eldan- 
park" (5.184 t. r.), wjechał na mieliznę na 
morzu Irlandzkiem. Również załoga tego 
parowca została wyratowana.

Bank emisyjny w Polsce
rozpoczyna swą działalność.
H terminie od 10 do 20 kwietnia b. r. będą wydawane ban^notj 
w miejsce zdeponowanych dawnych banknotów Ba aku Polskiego.

’.*) Kraków, 6 kwietnia. Celem ujedno­
stajnieni. obiegi, środków p?it*nicrvch na 
terenie Generalnego Gubernatorstwa, ge­
neralny Gubernator wydał zarządzenie, na 
moey którego E»»nk Emisyjny w Polaco, 
którego prezydentem jest — jak wiado­
mo — prof. dr. Młynarski, podejmie z 
dniem 8 kwietnia 1940 r. swą działalność.

Równocześnie zostaną rozwiązanz_ n!e- 
mieckie kasy kredytowe (Rclchskmdltkas* 
sen).

Bank Emisyjny w Polsce będzie w/da­
wał news hanKne*”  zlotowe "ilawające na 
5DD. 100, 50, 20, 10, 5, 2 ! 1 zloty, które od 
dnia 8 kwartni*i br. bedą ustawowym Środ­
kiem płatniczym w Generalnem Gub "• a- 
torstwie- Dawne hanknuży Ranku Pdskie- 
go tracą z dniem 20 maja 1940 r. rwą w rż- 
nożć ustawowego śroaka płatniczego. Da­
wne Banknoty mogą być wymieniane w

kasacn Banku E.„fayjnesa w Polsce do 
31 maja 1940 r. Niemieckie banknrty I bi­
lon niemiecki przestają być ustawowym 
środkiem płatnie; - r.> na terenach General- 
nego Gubernatoretwa.

Szczególno ważne znaczenie dla szero­
kich sfer ludnośui posiada postanowienie 
-arzadzcnla. iż odszkodowanie za bankno­
ty Ranku “ oirpłego opiewające na F2t I 
100 złotych, zdeponowane w *y&*nU brn 
wypłacane Lęfzle jut w terminie od 10 do 
21 Kwietnia 1940 r. zr ekataniem kwitu de­
pozytowego. Za kwity depozytowe, zgo­
dnie z wydanem w swoim czasie zawiado­
mieniem, wypłacona będzie petna równo­
wartość W nowych banknotach. Szybkie 
przeprowadzenie wymiany na nowe ban­
knoty przyczyni się niewątpliwie’ do dal­
szego wzmocnienia zaufania wszystkich 
warstw ludności do Banku Emisyjnego i 
nowej waluty zlotowej i dzięki temu dn

dalszego znormalizowania życia gospodar­czego.
Zarządzenie Generalnego Gubernatora 

postanawia dalej, że dawne noty Banku 
Polskiego, które dotychczas Jeszcze posia­
dają swą ważność, bedą wymieniano na 
noty Ranku Emisyjnego w Polsce po kur­
sie 1 Zł =  1 Zł.

Wymiana ostemplowanych bar**n tć“ . 
Ranku Polskiego opiewających na Zł 100, 
qr«r banknotów Ha-il i Polskiego opiewa­
jących ia  Zł 50, 20 I 16 odbywać sie będzie 
W termin,e od 22 kwietnia do 7 maja 1940 
r„ wymiano bani nc ‘ów opiewających nr 
Zł 5 i Zł 2 w terminie od 8 do 20 maja 
1346 r. Wymi' nv dokonywać będą wszyst­
kie oddziały Banku Emisyf-ogr w Polsce, 
który przejmie toż czynne dc*vchczas filio 
kas kredytowych Rzeszy (Ręicb-hr-iłit- 
hassen).

Dzieaniki ftoskie pôpią pk,dbv niszczenia
handlu państw neatral. przez mocarstwa zachodnie.

(**4 Rzym, 6 kwietnia. Wieczorne wyda­
nia dzienników włoskich w sposób bardzo 
ostry atakują Francję i Anglję z powodu 
zaraierzonyih przez te państwa prób w kie­
runku szkodzenia państwom neutralnym, 
na polu gospodarczem i ha odłowem,

Pisma wskazują na fakt, że niemal w© 
wszystkich tych państwach daje się zau­
ważyć bardzo silna reakcja, Wywołana 
w-futąk zapowiedzi zaostrzenia blokady.

Przedewszystkiem więc państwa bałkań­
skie są zdecydowane przeciwstawić się ka­
żdej. przeciw nim /Wymierzonej presji. W 
międrjczasie jedmak i Niemcy nie pozo­
stały bezczynne i zjednoczone w duchu 
narodowp-socialietreznym, — przebojem 
przeszły do kontrofenzywy. W zwiąrkr z 
tern silne wrażenie wywołała wizyta bu­
dapeszteńska niemieckiego mirist-e rolni­

ctwa n»»rre‘||0, który, jak to p»dkreś!ają 
dzienniki włoskie, miał możność setkulę; 
cia sią z ministrami rolnictwa Jugosławii 
i Wioch.

O tem, eo się myśli w Niemczech o oho 
cnej sytuacji wystarczy zwrócić uwaga na 
wygłoszone ostatnie przez dr. Goebbelsa i 
dr. Ley‘a wielkie mowy, w któryeb w spo­
sób niezwykle przekonywujący podnieśli 
niezmierzoną siłę Trzeciej Rzeszy i nie na 
taży wątpić, że pozj -ja Niemiec jesz,'*, 
bardziej się wzmocniła oraz, że Niemcy są 
zdecyd wane raz na zawsze zniszczyć ty- 
ranję plutokracyj zachodnich i ik to już 
przedtem podkreśli* kanclerz Hitler, za­
kończyć ten konflikt najwalniejszem w 
historii zwy cięstwem, zwycięstwem, w ja­
kie nikt w Niemtzeeh nawet nie powątpie­
wa. (p).

uy b tdżi" wynos* o 48,3 mjljońów dolarów 
mniej, niż zażądał prezydent Rooseveltf o- 
raz o 65,4 milionów dolarów mniej, niż wy- 
aoalt budżet uchwalony przez Kongres *»* 
bieżący rok gospodarczy.

Przedłużenie, które obocnie wejdzie pod 
obrady senatu, przewiduje ut- in. *03,7 mi­
lionów dolarów na uzbrojenie armii zwią- 
zkowej i gwardji narodowej, wliezajac w 
to 12 miljonów dolarów na artylerjc nad­
brzeżną, nadto 145,7 miljoaów dolarów aa 
broń powietrzną, (pi.

A m e r ^ a  pow inna p o za  orb ity
obecne] w o jn o !

Znamienne oiwutfczcnie B n e n to  omcmKiinslitetlo.

( - )  Nowy Jork, 6 kwietnia, Generał 
Fuan Johnson zabiera głos ne lamach 
dziennik* „World Telegram" i uświadczą, 
te moui rtwi zachodnie usiłują rozciąg­
nąć Mok-dę a pogwałceniem wszelkich 
praw państw neutralnych ule wyłączając 
w  weź Ameryki,

Zapowiedź mocarstw zachodnich znacz­
nego zaostrzenie blokady równa sie zatem 
wciągnięciu pokojowo nastrojonych 
państw aeufcrainych do stanu równane­
go sią pozycji wojennej względnie naru­
szeniu ich neutralności w sposób dotych- 
czas nieznany i niepraktykowauy. Wojna 
prowadzona przeciw dziecinm i kobietom 
zostanie rozszerzona do ataków bombo­
wych na ludność cywilna — tak bowiem

należałoby sobie unaocznić postępowanie 
mocarstw zachodnich. Ten isstera wojny 
nie pociąga za a oba takiego wielkiego roz­
głosu.

Dla Ameryki pozostaje zatem jedyna na­
uka, a mianowicie trzymać się zdała >d 
akcji wojennej. (pi.

Hciś4re$ prztjfQł bndter m m  
w stano* li ZtedftoczoiiticiP

(™) Waszyngton, 6 kwietnie- Kongres 
przyjął przedłożenia dotyczące budżetu 
armii

Budżet wynosi na najbliższy rok gospo­
darczy 7*4,9 miljonów dolarów. Uch wal o-

Sano Mach o przyjaźni niemiecko- 
słowackiej,

(sss) Bratysława, 6 kwietnia. Naezeiny 
komendant gwąrdji Hliukowskiej i szef 
propagandy rządu slow n-kiego Sano Mach 
wygłosu w Żylinie odczyt aą, temat swo­
jej niedawnej wżyty w Niemczech.

W odczycie swym wypowiedział się on 
W gorących słowach /.a przyjaźnią i Tspół- 
pracą Qiemi™»Ko-słowacka Tvlko w przy­
jaźni z -NlemcHnij oświadczy) mówcą 
wśród oklasków licznego tłomu słucha, 
czy — może Słowacja osiągnąć cele, jakie 
sobie zakreślił*.

O d p i w a  f i la  i . £ i i a w s i i i c i i  
propagatorów  wegnij.

(w\ Newy Jork, 6 kwietnia. Mowa mi­
nistra sprawiedliwości 8t. Ontario w Ka­
nadzie Co na n ta, w której tenże wezwał 
Stany Zjednoczone do przyłączenie się dc 
wojny pi zeciw Niemcom, została poddana 
ostrej krytyce przez senatora Nyc.,

Należy wyrazić ubolewanie nswiad- 
eay» senator Nye — te Kanadyjczycy do­
magają eię rd Stanów Ziednaczrnycli u 
działu w sprawia, oo do której sami Kana. 
d) iczycy nie mr-gą sh zdnbyć na decyzję. 
Dla Stanów Zjednoczonych wojna w Eu­
ropie ni* przedstawia niczego, eoby rów­
noważyło się z wartością życia choćby je­
dnego obywatela Stanów Zjednoczonych.

(Di

JOANNA CZARKOWSKA.

M o ird e irs im o
J& ojcem to tak raw^e, nigdy nie

lożna było się porozumieć. Na przykład 
T.isiaj: „Musisz iść dominować żniwiarzy, 
cę się go'9oodarować". Tak, jakby nie było 
konoma i jakby Stefan r *ele sfe nauczył 
gOBDodarstwa z pilnowania obłopów! Mo- 
!ia naprawnę zw»nować! Czyi dzień 
akurutnie" nadaje się do stania nad ży- 
?m i patrzenia każdemu chłopu na slerpt 
Stefan stał na tarasie i pienił sie ze 

łości. Dzień hył upalny, prażył" już od 
ąna, ale żar był jakiś senny, jakby owl- 
jęty muślinową zasłona. Fęwno oędzie 
urza, już z daleka słychać jej przytłumio- 
e westchnienia. Z bardzo daiaka.„ ale po- 
cli się zbliża. Pomyśl"! chwilę i wezedł 

lo wnętrza dworn szybko, jakby dopiero 
obie coś przypomniał. Kiedy wyszedł —- 
ńękna dubeltówka nrzewie^zata mu się 
rz«z ramię.
— Dlaczego bierzesz strzelbę, czy nie 

nesz. że ojoiec tego nie lubi 1 mówi, źe 
esteś jeszcze niedoroslyt — zapytała ma- 
a Anna.
Nawet ona przeciwko mnie!
— Daj mi spokój, oo mnie to wreszcie

wszystko obchodzi, czego ojciec nie lubi. 
JS.es«tą I* nie twoja rzecz, nie mie«zej się 
smarkata!

— Zobaczysz, ż© z tego bedzsie burza, je-, 
«teś za mały -* upierała się dziecinnie 
Anna.

Ej, gdyby tak nie kochał tej swojej ma-, 
lej, złotowłosej siostrzyczki, dałby jej po-| 
rządną burę. Ale z Anną tak nic można 
Przyzwyczai! tęgo bąka do rozkazywania 
mu i poddawał się z pokorą jej rozkoszne­
mu deuDotyzmcwi. % Anną rąezyła go mo­
cna miłość i jej zwierzał się ze wszystk chj 
hura, które spadały na jego głowo. Słn-| 
chała go zewsze uważnie, chociaż kwieci-j 
sto motyle, kolorowe rebaty i wiecznie ję­
czące perliczki ulubienice Ann,\ — bar-j 
■izo jej nieraz przes?kadzały w skupieniu.' 
Ostatecznie h>i ..dorosły" i czy z kobieta- 
ęnś można mówić o czemś tak poważnem, 
jak np. strzelba?

Nie odezwał sie. Anna zadziwiona, że jej 
nie słucha, wytrzeszczyła swoje m od rako­
wate, duże oczy i lekko zrażona milczeniem 
Stefana, sfrunęła na kwietny rabat na­
przeciw' tarąan, Stefan zdjął strzelbę, o- 
gludnął lufę dokładnie pod światło, za- 
ponał sobie kieszenie jakiemiś drobiazga­
mi i krzyknął głośno;

— Michał! przyprowadź mi „Oecaną*,
Po chwili wsiadł na oiękna kasztankę,

wograził palcrm buszującej po kwietniku 
Annie, przesiał jej % dłoni całusa i ruszył

z miejsca pełnym galopem. Omal nie za­
czepił nogą o Map pr?”  wjazdowej bra­
mie, ale szczęśliwie się z ego wymigali 
zręcznym rzutem w bok, Wjechał z bitej! 
drogi na polną i zmniejszył tempo, | 

Odetchną! trochę, jakh,“ się uwolnił od 
ojcowskiego rozkazu, którj w granicach 
dworu wydawał się bardziej bezapelacyj­
ny i mocno ciążący. Jecha! wprawdre 
,.uczyć się gospodarstwa", ale — jakoś J 
sobie z tem poradzi! „Caoana" puszczo m 
wolno, szła leniwie niedzą. tańczyła mię­
dzy wysokiemi łabami przepysznej, różo-1 
wo uśmiechniętej koniczyny, skubiąc ją] 
nieznacznie, dzięki roztargnieniu jeźdźca, 

'■idnwiiy będzie zbiór w tym ri>ku — my- 
Hot Andrzej, patrząc na wysokie żyta; sła­
niające się od pełnych kłosów. Między 
niemi błękitniały chabry zupełnie tak. Jak 
oczy Anny. W koleinach drenów drzemała 
sobie zielonkawa woda, z której podłaziły! 
małe żaby Kasztanka omijała je z wyrą-j 
źnem obrzydzeniem i prawie t strachem. 
A oto kończy się koniczyna i żyło. zdała > 
widnieje wąż żniwiarzy i migaj' raz po 
raz sierpami, jakby zapalali hłyskawice 
i gasili w śmierci tysiącp kłosów. Stefan 
przypomniał sobie swój ciężki obowiązek 
i aaklał głośne.

Podjężdźał pod łan pszenicy i nachmu­
rzony odkłąn5ał «lp chłopom, którzy _ go 
nozdn wiali. Chłopi nie mi©!) wieikiego 
respektu dla wiadomości 1 obrotności go­

spodarskiej nanicza czuli przez dziesiąte 
skórą, że gospodarz z niego nie tęgi.

— Młó<ly 3©a,-uże -  uiowai — i lantazje 
*nu się głowy czepiają, może jak wyrośnie 
to tą z niego gospodarz wyjdzie. Z,a.to pa- 
nieukal To będzie rosposial

Andrzej wyczuwa! stosunek chłopów do 
niego, to tjź nieba rdzo ięb lubił, zresztą — 
co tam będzie sobie gloWę gospodarką za­
wracał! Dubeltówka, to jest życie!

Postał ębwTę przy lanie i podjechał ka­
sztanką dc grupy cienistych drzew. Zsiadł 
a konia, uwiązał go d" drzewa i opar! się 
wygodnie o pień, wycierając pot z ezoją. 
Nhiznośny upal! w głowie pęprostu szumi 
i powieki radle.ia. Znużenie obejmuje przy­
jemnie cąie ciało. Wpatrzył się w zrąb na­
przeciw, Kołysała się tam wysoka, po sam 
pas trawa. ™ Żeby ‘ ylko ojciec nie nadje­
chał — myślał na pół sennie...

Zaczął się czołgać nieznaczni* w stmnę 
zrębu, ciągnąc za sobą strzelbe. Kiedy już 
wkradł się jak wąż w trawę, doznał ulg* 
Stanął, rozglądnął się dokoła, przęwjesił 
strzelbę. Tmh oto, % lewej si rony kołysał 
się s/nur żniwiarzy z błyskami sierpów 
nad tanem...

Z dąla widać dwór. Tak! czerwona da- 
chów la, modrzewiową aleja, poniżej trzy 
tafie rybnych stawów fezódł cwho pomię­
dzy wysoką trawą i nagi" stanął .

Naprzeciw niego, o jakie pięćdziesiąt 
kroków zobaczył parę nieruchomych o- 
azoh. Zamati w bćzruebuu, szaro-plowa



P o l a k  o  P o l a k a c h .

„Naród polski był fałszywie informowany"
Wywiad n wybitnym politykiem polskim w prasie litewskie/.

KJwna fi
Jeden « Polaków, który w dawnej Pol- 

^  stv«\ewał wybitne staauwma, u- 
Melił jednemu t praedstawieiell prasy li­
w skiej wywiadu aa temat obecnej sytua­
cji Polaki stanowiska webec tławr i 1 raą- 
W* oraz na temat całości problemu ppl- 
tkfego.

Redakcja ełałęnułka litewskiego „Lietu- 
v‘os 2 inios“ była proszona o niepodawanie 
ftmswiska owego Polaka m wagledu m
fc? osobiste ow&pioezeństwtK

^woje niezwykle Interesujące wrwods 
twapoeaął ów polityk stwierozeniem, m 
Utultl gnłski byt przez eafe lata taisnywle 
ieramiowarty przez swiich p, ywósl:-Ovy 
I oszukiwany eo de taktycznej sYttłaci i  
,«*«d polski wykorzystywał swoja władzę 
9f tym eełu, aby ulokować kapitały za 
granicą, gdzie w foaśe putrzehj mógł zna­
leźć łatwe schronienie. Na tom tlę stają 
*ię zro-u miałem, ze irzywfhjr dawnego 
kaPstwa polskiego lako pierwsi opuiclll 
kraj I szukali sebronienla ze granicą.

Część członków dawnego rządu przeby­
ta obecnie w Rumuuji, a druga część we 
^lancji Rydz-Smigły zatrzymał się w po­
bliżu Bukaresztu w willi zwarłeś, o fiie- 
dawno rumuńskiego premiera Mirona 
P^rystea. Me on dość środnów do życia, 
Mnwlele troszcz; sie a jwych redt kaw 
t przeważa Se zajmuje sie malarstwem.

Trzeba stwierdzić — mówś w dalszym 
|iągu ów polski polityk — że Ryóz- 
® flty Jfest naprawdę dafirvm matarzun,, 
ale nie klerownikicni pastwo. Uuwrjy 
prezes polskiej rady ministrów Składko? 
etskt miał przenieść ąlę do Prane jb ad łv 
Janflarewano mu stanowisko lekarza ba? 
mtionoweao w legionach, Ponieważ jed- 
tak rząd francuski nie ta&gl mu przy­

ssać żadne,' gwara tu-ii ta j.-g,. życie i ,ti« 
o/vrt mu dać należytej opieki przed jego 
rodakami, przeto zrezygnował on te «we»
9o planu.

Charakierystyeenem jest — mówił w 
dalszym ciągu ów polski polityk. 4e ettan- 
kmvi« dąwuogu rządu polskiego są prze- 
‘“ aa pi. iż będą traktowani przez swych rq» 

deków, Jaki najwięksi wrogowie. Wiedzą 
fitn dobrze, że mogą sie spodziewać zein- 
*ty ze strony wprowadzonego przez nieb 
- błąd tarot o. /-r./-
""' siące ludzi włóczyli oni po więate* 

etach w Brześciu Litewskim. Beregię Kar* 
tózkiej itd. Aby wściekłość ich rodaków 
me stalą się jesarae większą, starał1 si,e oni 
wszystko uciskać i usuwać na buk. ęo tyj* 
ko moglu wynieść ą» światło dzienne przy 
&yuy załamania sie państwa polskiego, 

Nietylku uaród polski, ale także i ulwo? 
^zouy w Paryżu „rząd 0011111“ nastawiony 
Jwt nrzociwke dawnemu rządowi Polacy 
rozbili sie ubranie ua dwa uboży. Grupa, 
ka romądzoua dookoła gett. Sikorskiego od? 
dalą sie wprardsm na usługi rządu fran­
cuskiego, to jednak przyjęcie #r Francji 
nłe wypwrłt tak. Jak te sobie wyobrażali 
helscy eminranci.

Polscy literaci otrzrmują od rządu fran- 
ouskiego wsparcia w wysokości pa tfM9 
franków. Zapomoga tą dlatego jest tak 
niewielka, że we Francji ha rdz e rozczaro­
wane się de Fulaków- Szybki upadek peń- 
stwa polskiego był także I dla Francuzów 
nieoczekiwanym.

W związku z po wyraze m zasługuje na 
zainteresowanie sprawozdacie korespon­
denta paryskiego „Lictuyos tin|os“ w Któ- 
rym tou stwierdzą, że dawny >iąd polski 
podczas wojny wywiózł wszystka złoto z

Pniaki w  granlcb. Prżęd woln* «nUmo 
przotrausporto .vać 80 miljonow złotyeb w 
ztoeio d« Anglii i Pranej u a podesag woj, 
uy diąlsoe sao ,milionów kutych w atooio, 
2S milionów złotyfch w złocie znajduje się 
w posiadaniu członków dawnego rantu 
pob klsBo w Kumonii,

Jak stwierdza polurządowy dmrtmk 
„Liet)uva» Żioi»8‘‘ polscy omigraaoi mwi? 
jąją propagandę praoi iwka innym pań. 
stworą tak ąp. także I praeoiw bitwie. 
Dziennik litewski zaznaczą, że jest nie/.n«- 
nem, z jakich powodów prasa niektórych 
państw 9y9tem«tyomtu użyeza swych 
szpalt polskiej propagandzie, która zmie­

rza do tego, aby Pełków. znaidpJąrych 
sie ne bitwie podlegać cło antypaństwo­
wych wystąpień. Operuje sio nrzytom prra- 
starz«,«em twierdzeniem, że Litwini nie są 
woale samoistnym azerapem ludowym ud.

Odnosi sie wrażenie, że Francja i Anglia 
niezadowoliły sie nędza, w jaką popadł a»» 
ród polski i że obecnie cayuią usiławanią, 
aby wykorayr*afc Polaków, żyjących w in- 
nyeh państwach i stworzyć z nich dy,verT 
santów, pa?t«atająo,yeb na ich slużbią. 
Dsiannik litewski wypowiada niodwdzna? 
czne ostrzeżenie i wyjaśnia, że rząd litew­
ski wystąpi z eąlą bezwzględnością prze­
ciw wsa.dkim ruchom anty-państwnwym.

Katastiofalne skutki powadzi
w luńosłowfł.

Keto Sm Iu  sawaltło tlę TPO żninów.
f« )  Bisfetiród, 5 kwietnia, 

powodzi w juauątawji
  Katł itrrł

. w okolicach m  pół­
noc od Dunołu ł Sowy przybiorą nadal na 
rozmiarach,

W ktoiley 8* “ tu — Po^rougradzie —

zawaliło etę przeszło co domów 
Wskutek zerwania tamy koło Nowouo 

Sadu wody *m*wodewaty zawalenie slą 
?60 domów, priyezem 10,WQ oaóft p«Brostało 
bez d^ehu nad głowa, tp)-

S n k c e s  R lc m le c k łe d a  

o d ó t l c ł u  s z t u r m o w e g o .
( - j aórHn, fi kwtsiuia. Naczelna koman­

da armii niemieckie) kemunlkulet 
No fronele soehednlm nlem-rekl oddatoł 

szturmowy wysadził w powietrze placów­
kę nieprzyjacielsko w terenie granicznym 
na południowy zachód od Saarleutern. -  
Straty nieprzyjacielskie wyniosły skało 
W rabltycW, 

poratem nie było żadnych ezczególnych 
wydarzeń, (p),

Rozm ewo n iśso llR ic e o  
z m ernautt u  Ba io| i>«

(•) Rzym, fi kwietnia. Muszoliai przyjął 
w *wym gąhiąaeie szefa sztabu armji 
włoskiej fnarsznłka BmlogUe, t którym w 
ciągu gudsine trwsjąeej rozmowy poru­
szył najbardziej aktualne aagadaieala do- 
tyczące włoskiab przygotowań w dziedzi­
nie wojskowej, (p),

17 śmiertelnych ofiar ostatnie! 
iM n t  Anglików w Rodezji póin,
(*> Ameterdam, fi kwietnia W związku 

a brutal n»m wystąpieniem angielskich 
wojgk kolonjąlnych pray okazji Sumienia
powstąuia tubylesyeh robotników w mtoj- 
scowosm Luaugwa w R >dczji północaej —
0 ezem pokrótoe donrailiśmy — zostało «a-
1 ityob 17 «3i b.

W pierwszych, aadsszłycb tą wia tómnś- 
ciach, była mowa o 10 śmiertelnych ofią- 
raeb Na razie nie jest znana liesba raa- 
tiyob i poturbowanych tubylców, którzy 
padli ofiarą brytyjskich zbrodniarzy kt-
lanjalnyeh. (p).

i m a  człsRkM ta  n  składnice 
fmn iPieciMijin citk

( » j  Amsterdam, fi kwietnia. Po raz wtó­
ry w eiągu niesjmłaa trzw-ti tygodni usiło­
wali członkowie irlandzkiej organizacji 
rewoioęyjpej [mścić z ogniem składnicę 
aąoąsów rnatórjalów służący b do obrony 
przecfwiotniezn-gazi.we.t irtajdującą się w 
miejscowości Lurgan w hrabstwie Olster.

Pod budynek podłożono w dwóch miej­
scach materjal wybuchowy, tpj,.

Pfenarne lebraple wtoskiagr
R artS M tti'

W dniu 88 b- m, zhiet parlament.. .   __  . ...  m% , .....
włoski ua plettarps poate izanlą podczas 
rtórogo poazezogółni rainistruwia a»ko 
mua-kują o wyniku enra-r swsga re.nttu.

  tpi-

m m  emigranci o t̂edlalą slą na roli
B. premjsr fiński prof, T, M, Ki-Ńmfiki 

aąatał pr-a? obecnego premłara Rytl po­
wołany da wypracewaek nowel ustawy a- 
grarnsj ooletn • sapewulenia odpowiednie,! 
ilości złami tym rodzinom, które wiwjiły 
terytorjum odstącionę fl«sj|, WkRl*1* 
plpp ®g orny ma być przedłożony flńekie- 
ntu partómantowl do zatwierdzenia- tnl

Młodzież rumuńska przy pracy.
Podczas posiciaenia kierowników mło­

dzieży rumuńskiej, pozostającej w ra­
mach państwowych orgauiraeyj postano­
wiono, aby 4 i pół miljnria młodych ludzi, 
t. ssw. „stróżów kraju" zajętych zostałi 
przy wiosennych pracach *o!nych. W 
związku z tym planem ma być nauka szko­
lna przerwana na 10—15 dni. <p>.

Nowocześni poszukiwacze ^karków,
lilak dopesfą § Nowego Jnrpp. pusiaug- 

wił przHWodoicząpy gminy w Brou\. da­
mes Lyon9 zorganizować wyprawi celom 
odszukLnir zatopirnet.* przed 700 laty o- 
krętu, i.o k¥reg° pokładzie wożono 
Uszne skarby, W roku tłfi zatonęła u uj­
ścia tranem lollgate anąW akg »«««»»'' 
„Morbury*' wlo*g«a przoosło « mHJimy Po­
lorów- Kwotfl ta raiąią być użytą na za- 
I.tm«ąnję żołdu żolnieray angielskich, wal- 
Cząeyeb ? powstąńeami a mer yą h ńsk im i. 
dskkolwtak im  trzykrotnie osyni-mo ra
strun? angielskiej pnar.uklwanm w asm-
tom z# siprbaati, »t« dały ąa® jodsaa re­
zultatu tjt;,

Amnesffa we W łdsiichr
Na Hpdśtawi® dmnostji, stńra iostałp o-

fłoszons po urodzeniu trzeciego dziecka, 
sieżnei Riemontu Marjl Jusu, uiytbPły 

welnofi 35S4 osoby, (p),

WBSfM,Y K Ą C IK .

ZAUlOZKA NA ZNALRtNC,
-  Osy te pan osławił, że w sguhtóny 

przez paną portfel snainzeg otrzyma aa-
-? Tąk. ozy go pan może mątaizłl
— Ni* loez będę go szukał i m u t  o

zaliczką na znaleźne.
M IĘDZY MAŁŻONKAMI. 

w  Wiesz, Muniu, t*n Rułkifwieti, z któ­
rym były.1! swojego cyusu zureczuną, ząatrzą-.
li? swoją żonę, ponieważ go idradsała,

— Mój Paże, eo za sscsębdo, że ja wy«?te 
.niaąó ra eiebie.

V/ARUNBlC.
Moja eórką dost«je posagu 10,000 zł i *.ąl 

grodzą wieęej. Jeśli pan jednak potrzebuje 
do swego interesu 30,000 złotych, to w tą- 
feim razie pąń-k: wspóltńk musiałby się 
ożenić ? woja drugą eórką.

NIE DA SfĘ.
Czemuż to państwu urządzacie przyjęcie, 

w piątekl 0 ?.y uie dałoby sie odłożyć na 
eoboral . ,

ż»tltiąomiąr» Na sobotę mamy zamówio­
ną licytację ruchomości przez komornika*

ODPOWIEDNIA SFJKDZNKA.
»  Czy sądzisg, że ta krÓ Ka sukienka 

jest odpowiednia dlą twoich latt 
™ Być może, fc> nie. ale je:,t zą ,o odpo­

wiednia dlą moich zgrabnym, nóżek
DOWOD.

ii%wBra w irnik  .ppłeeiłempanu di>bnids:t?jnwi. było wyśmienita?
«  WyimteiBa tugu bym tjie powied®tał, 

ale w każdym razie śvcieżą. iwą lazłem «  
aiej bowiem kawałek weaorajszej gazety.

OPTYMIZM.
im Mór îciu panowie o optymizmie ~  ra ­

czę Dyrdulski - ą al* wiecie co to Jest 
opipnismj ja wam powiąm; wlialęm pray-
jacielą, który tiązywal sie Iiombalski. Ją* 
kień dobriN-Kyniie damy zorganizowały le* 
terje na czraz biednych. Głó\ ną wygrąną 
był ai>:um<ib:ł Los kosztował ieden złoty. 
Bomba.-kj zakupił loe i oaljchmiaśl po­
biegł do domu, żeby zbudować garaż. Oto 
jeaf optymizm.

WYRAŹNIE.
Ona- Czy nie zgubiłby oin długiej, lu­

dnej nraecnadzki? . . .

8a: Owszem, bardzo chetnie,. 
uą: No, to w taki® -azde, j ą  oaną me 

samym uje.
LEKKIE KAJDANY.

—, Jąkte. znów mass ouwą sukułęl Bta- 
jess str niewolnicą, uiody. ,.Tak, ile kajdany mojego ulewoltuc- 
twa są lekkie.

•m

tarua zwrócona gtówą do aiAgo» patrzyła 
ufnymi oc-yma,

Stefanowi serce zaczęło się tłuc w pier­
siach, stłumił oddech.

— A gdyby tak poszło miedzy oczy,,, nie! 
t > zwyczajno morderstwo. Cóż po z iedt-iał- 
by ojciec! de sgruytf! Eh! oo ojciec, tak, 
czy owak — nigdy ąie zadowotouy, Ale... 
gdyby się udało... byłby to pierwszy suk­
ces na grubej zwierzynie.

Wuatrzuny w sarnę zsunął prawie bez 
łucttu strzelbę i podnosił powoli, niedo­
strzegalnie na linję ramienia. Sereę mu 
wąliło nierównyrii rytmem tak, U  ni® mógł 
wziąć celu na muszkę lufy. Sarna stała jak 
urzeczona, duże, ciemne, łagodne oczv wpa- 
trywa.y się bez lęku w połyskliwą lufę i 
stojącego naprzeciw chłopca, który drżał 
z ęsaócji. Raptem huk rozdarł drzemiącą 
cisz- oołndn.i i odbił się wielokrof nem 
echem na zrębie. Zakotłowało się w trą. 
Wio, w którą osunęła się jąsno-płowa masa.

Stefan odprężył się, długa tamowany 
uddoch wyrwał się swobodłu© s pierst. Tra­
fił! napewno trafił!

Myśliwy odezwał sie w nim wszystkimi 
fibrami nerwów. Radość dodała mu skrzy­
deł i już w paru skokach był przy sarnie. 
Leżała pomiędzy wysoka trawą przy Ic ę- 
tym pniu nieruchoma | tragloznl© bezbron­
ną. Tylko plama słońoa była fta ulej żywa 

,i pulsująca...
Stefan przykląkł, by zobaczyć, czy strzał 

był oelny. Od wrócił j«j łeb i~ włoey zje-

żyły mu się na czaszce Popatrzyły na nie* 
go. jakby ze szklistej dali.., ondowne, łago­
dne oczy... to były e g y -  Anny...

Coś chwyciło go za gardł# talową obrę­
czą* nia mógł krzyknąć, zaczai bić rękoma 
po wietrze, nogi zaciężyły jak kłody,,, 
chciał uciekać... ,

Morderstwo!!!... Morderstwol!!,.. huczał 
las i echo leciało w świat.

Straazszne... ątrasrszne.,. szeptały tra­
wy i kołysały pierzastemi główkami tam i 
a powrotem, ®

Stefan zakrył oczy rękoma, ale tamte,., 
martwe oczy przyciągały magnetycznie,

— Anpo!... Anno 111™ — wydobyło eię nie­
ludzkie wycie, jakby wszystkie żyłki seres 
krzyczały.

Rzucił się na trawę ze zwierzęcym sko­
wytem i rozwarł powieki cieżkie, jak Q- 
drzwia żelaznej bramy.

Słońce już opadali1 za zrębem i zapalało 
krwawym refleksem trawy. % lewej strony 
chrnura wisiała nad w lelkiem ściero i- 
skirm, z któr"ge j«ż da w jo zaszlj Indzie. 
Kopice pszenicy prężyły się wysoko. Dłu­
gie cienie lip, pod ktorami spoczywał Sto. 
fan zwisały na pagórka. Pî zod pim stała 
znudzona kasztanka i wnatrywała się w 
swego pana. trącając go od czasu do czasu 
delikatnie ąb«&mltnemi chrapami,

Wi<$o.„, to był senl... w.ęc Anna żyje... —> 
pytał sam siebie Stefan, pocierając czoło, 
cały spocony i mokry. Więc... to b-ł sen... 
— nie wierzył jeazczo i drżał cały. Dzięki

Ci Boże!,,, więc Anna żyje napewno po; 
w tarzał po tysiąc razy, aby uświadomić 
spbie tę prawdę, Zerwał się, poklepał Oara- 
oą po karku i ruszył do domu miedzą, 
Musi uściskać Annę zaraz, Gdy będztę ja 
wzymał w ramiotmch upewtu się, uwierzy, 
że ts był naprawdę sen.

Uczta Kleopatry,
Pewnego razu Antoniusz wyprawił dla 

Kleopatry wspaniałą ucztę.
•» l "ó? Kleopatro! 7 - zapytał ją  — 

jakże oi sie wydaje moją wieczerzał Wy­
znaj pokorą, że nie byłabyś *y stąpię 
wydać nietylko ŚY-netuiejszej, ąie nawet 
podobnej,

— Marku Antoniuszu! — odrzekła z uś­
miechem Kleopatra, — <k m oi wieczerzę, 
w której jedąa potrawą kosztować Sędzię 
dwieście razy po 100.00(1 sestercyj.

Antoniusz ąie ehoia, wierzyć, stąd przy­
szło do zakładu, którego sędzią obrano 
Lucjusza Plankusa. |

Następnego dnia Kleopatra, rydałą, 
przyrzeczoną ucztę; Antoniusz nie widząc 
oa itołaoh nic nadzwyczajnego, sacząl 
po trosze żartować.

CierpllwOoO! Antoniuszu — rzekła 
wówczas Kleopatrą, — zobaczymy, ozy tak 
samo będziesz żartował po skończeniu
wieczerzy. .

Drugie dania nie było sutsza od pierw-" 
szegu ł jakkolwiek wytworne, uta miało 
dla Antoniusza żadnej nadzwyczajności, 
ło teń utrzymywał śmiejąc stę, że Klenpa; 
tre podubno przesadziła w zapowiedzianej 
cenie.

Na traeelą p«t,rawę ule przyniesiono nic 
więcej, jak tylko dwa maleńkie puhary, 
ncpałniune wonnym wybornym 00*001. 
f.d.iwiony Antoniusz oezekiwal z niecier­
pliwością, jak się sakońezy ta Igraszka.

Klei,ostra ®łał@ przy uszach kHezyki z 
największyoh i najpiękniejszych, i akie na­
tura wydpó mogła pereł. Każdą z nich 
oeenlouą była na mniejwłęeej dsie»ięć mi­
lionów sestercyj, Kleojiatra odje wszy je­
dną, wrsuelła Ja do pnharn, « gdy perła 
rozpuściła slą w oomia, gocpodyni z uśmie­
chem wychyliła ten napój.

Drugą perłę przeznaczył! dlą gościa, 
ale Lucjusz PlsnUm* nie dopuści! do tego 
oświadczając, że i tak Kleopatra wygrała 
zakład. Antoniusz dołączył także swoje 
prośby, czując “ie zwyciężonym. Kleopa­
tra zgodziła sie ostatecznie na to i zacho­
wała >ąga nerlę. którą po śmierci wła­
ścicielki zawieziono do Rzymu, przecięto 
na dwie równe połowy i itoSw.eoouo bo- 
guj, Yer uą.



typów ludowych w Andalu4»

Kraków, w k irieinłu.
Ż powodu licznych nrzymiesref- raso­

wych, które wpiynęły na wytworzenie się 
prowincjonalnycn odmian uurodu hiss* 
pańskiego, również * typ kobiety tani 
różny, zależnie od danej prowincji. Pa­
miętajmy o tem, że przez Hiszpanją prze­
walały sie różne fal3 narodowościowe, że 
duże piętno na strukturze tego la/ndu 
z w a r li  Maurowie i ponadto, że do XV 
wieku Hiszpan ja rozpadała sie na kilka 
puszuoególr.ycł państw. Napi zykiad

zupełnie odmienna Jest Katalonka od 
Andaluzyjki lub Madrylenkl "ty też 

Walcnsjairkl.
Wszystkie jednak typy kobiet hiszpań­
skich m ają jedną wspólną'ceche: są nie­
zwykle dumne I pciiaJaJ- wielką gracją 
v. ruchach. Porównując Buzpańki z ko­
bietami innych narodów, uderza nade- 
v, szystko ta cocha, że Hiszpanka za wszbl 
ką cene

stara sig utrzymać pozorny spokój, 
godne 'ó, a nawet pewną sztywność.

Nigdy sie nie sireszy. umie opanować 
swoje uczucia i bardzo wy loko się oeni. 
Gdy podaje roke mężczyźnie* sądzi* że jest 

'to wielka z jej stromy łaska. ’
Na głó wnej ulicy Barć J . uy, BamMa 

spotyka sie śliczne Hiszpanki, które pjo- 
menują tam wieczorem, z~ śywając świeże­
go powietrza. Noszą ne latem — a ̂  prze­
cież duża cześć rokr w Hiszpanji ma 
przynajmniej pozory lata —

lekkie, Jasne suknie, w drobnych zaf 
rączkach trzymają klasyczny wachlarz.

Oząsto noszą na włosach, czarną mantyl* 
lą, czyli rodnaj chustki z czarnych koro­
nek, opadającą ua ramiona i plecy. Man- 
tylla spiek' jest na piersiach bardzo czę­
sto bukietem czerwonych róż lub go/dzi­
ków. Twarze Katalonek 3ą przeważnie 
blade, oczy posiadają duże izaroe^ usta 
foremne. Nie są one przeważnie ani wy­
sokie, ani zbyt zgrabne, raczej małe o 
nieco krąp»j postawie. Silną natomiast 
stroną ich urody są bardzo piękne bio­
dra, które stano wią  ̂ich największą uame< 
Znany też i  piękności jeit ich ehod „pły­
nący" i estetyczny, natomiast jeżeli cno- 
dzi o rysy twarzy, to są one znacznie 
grubsze i pospolitsze od rysów twarzy ko­
biet z Madrytu i Walencji. Zreszią

Madrylenkl posiadają klasyczny typ 
kastylskl,

tj. twarze ich są podłużne i również blade, 
oczy ozdoVome są brwiami o pięknym 
luku, posiadają małe uszy, usta czerwo­
ną, ale niezbyt obfite, u Oczy o  wielkiej 
głąbi i pewnej melancholii.

Chociaż Katalombi, jak powiedzieliśmy, 
znają różne zalety fizyczne, to jednak

wieli czaru glnij z chwilą, kłady za­
czynają mówić.

Głoa ich jest chropowaty, przeważnie ni­
ski, a przytem dialekt kataloński jest o- 
hok jązykc portugalskiego najmniej może 
dźwięcznym jeżykiem romańskim.

Inny typ znowu stanowi AudaWyjka, 
w którym przecnowało sią dużo cech mau­
retańskich. Andaluzyjki posiadają naj­
piękniejsze nogi, , policzki ich przypo­
minają dojrzałe brzoskwinie. Pięknym 
jest toż /wyczaj andaluzyjski, że żadna 
kobieca nr, chodzi tam bez kwiatów we 
włosach. Fonział darów natury na po- 
szc«ególns ndasta Andaluzji określają 
ziomkowie Ce!vantesa, mówiąc, żes

w Seyllll znajdują się najpiękniejsze 
kebiety „dc figera"

czyli z postaci, w Kadyksie zaś najpięk­
niejszą „de carr" czyli z obliczu.

Kobiety madryckie ubierają sie
najchętniej "żarno,

chcąc w ten sposób podisreślić swoją pię­
kną figurą. Kobiety proste, zwane „chuj 
las“ noszą duże czafne chustki, które i •- 
kończone są jedwabnemu fiendzlami. Cho­
dzą proste, dumne i wystrzegają Bią̂  od­
wracania głowy, gdyż net- ten uważany 
jes  ̂ t a .w e t  wśród pospólstwa za wysoce 
niswłaściwy.

Życie Hisz^anto należy no^yaó raczej 
szcząśliwetu i wygodneim, gdyż mężczyzna 
bardzo mało od niej wymaga. Tylko zupeł­
nie biedne kobiety muszą zajmować sie ku­
chnią i gospodarstwem, po większej części 
jednak, kto na to »u«Lie może pozwolić, trzy­
ma o^noną kucharką Cx,y służącą. Biedne 
natomiast rodziny, których nie stać na 
służbą, urządzają się w ten spoe Sb, że n  • 
najmują w kilka rodzin jedj,i > większe mie- 
ozkeni-J i trzymają wspólny służącą.

Ale Hiszpanki 
pełr e są równli i prtnlwiłśsS#,

które trudno wytłumaczyć. Tak sie uprawa 
przedstawia % przysłowiową pobożnością: 
żadn_ Hiszpanka nie: pożałuje ostatniego 
grosza na kopno świeóy czy wota dla Mat-

Mieszkanlcl Madrytu w tradycyjnych strojach nnroe&rfych.

Stylizowane kopje Autentycznych kapeluszy kobiet poszczególnych prowlncyj
hiszpańskich.

Kastyliijka m d u ch w  w czasie przedsth 
wlania teatralnego.

ki Boskiej, o ile została jej prośba wysłi* 
chana, nawmiaist w przeciwnym razie od 
nosi się do patronki Hisr.pai ji jak do osę 
by, na którą jest zagniewana W każdyn 
rasij jednak sażcls z nich odwiedzi, ran< 
kościół, co jednak nie przeszkadza, że pó 
południa, wpiąwszy róże we włosy, udaji 
się w wesołem Łow ? rzystwie aa wame by 
ków. Zwłaszcza podczas świst, ozy też ni 
widtown5 cyrku Hds®pajnka ubiera sią kolo­
rowo, wkładając aa suknią czarną siatki 
iedwalną, zdobną w  liczne pompony. Ni 
-łosy zaś nakłada manty Tą z koronek 
ulowe jdułyim, a rołmież pantofelki s* 
iałe, pcdcza« gdy wachlarz jest przewa 
lie w ciemnym kolorze.
Żadna kobieta świata
nin umie Aehodill dę z taką gracją 

s wachlarzem, Jak Hiszpanka.
Używa go ona zarówno w koście!',, jak V 
teatrze* jak też na spacerze. Wacalair, te 
rie cą, •'rzeważnie, zbyt cenne, ani też ar 
tystycznie zrobione, ale stanowią zgrabni 
x ekwizyt przy rozmowie a z-w łaszełu przy 
flircie. Najpiąkniejsze z nich wyrabiają, 
Walencji. Zwłaszcza eta walk&eL bykójf 
nosi Hiszpanka rodzaj chustki, podobnie 
jak proste kobiety madryckie, zwana 
^mamtór", x tą tylko różnicą, że jest ona 
w jasnym kolorze i posiaua kolorowe haf­
ty. Gdy piąkne Hiszpanki zasiądą na bal­
konie widowni podczas walki byków, zdej­
mują te „manton" i rozkładają je na balu­
stradzie loży. Najcenniejsze z tych chustek 
wyrabiane są w ManillL 

Chociaż bardzo wiele zmian społeoznycl 
i politycznych zaszło w , stal nich stu [a- 
lich w Hiszpan; i, to jednał „ach ̂  we ni« 
młodych mężczyzn wobec kobiet nie wiel­
kim uległo zmianom. Mężczyźni . w dal 
szyn. ciągu nicrwykle rycerscy, ba nawę® 
romantyczni, przypominając klasycznych 
trubadurów, mają „resz.-, mało okażyj mó­
wienia sam na satn % ułoaemi pannami 
gdyż prawie iawsze znajduje sią przy nich 
ktoś z rodziry, a, jeżeli chodzi o to- uy ze- 
r-nątrzne, to do dziś dnia zachowały om> 
dużo romantyzmu. I *ak 3u zdarza sią nie­
raz, że urtody człowiek idzie Ja jakąś uro­
czą młudą osobą, a w chwili kiedy ona 
wchodzi do swego domu, podbiega* zdej­
muje swoją peleryną ł rozściela ją przed 
- topami bogd aa ki.

Obecnie po tak gwałtownych zmianach 
społecznych, jakie zaszły ostatnio w Hisz- 
panji, kobiety tego kraju dostosowują sie 
bardzo dzielnie do nowych wymagań : no­
wych zadań, jakie je oczekują i z łntuzje,- 
zmem współpracują w odbudowie swego 
p:eknego kraju. Mimo to wszystko i dziś 
nie straciły nic ze swojego dumnego i nie­
co zimnego zachowania, pozostając nadal 
typowenu Hiszpankami.., XŁ

ANEGDOTY.

SŁAWNI MALARZE.
Zeuxl? s Heraklei był sławnym malarzem. 

Został on zaproszony do Kiotonu we Wło­
szech, aby przyozdobił swemi malowidłami 
świątynią Junony. Artysta dokonał tam mnó­
stwo znakomitych dzieł, a pragnąc namalo­
wać obraz, któryby był ideałem kobiecej pięk­
ności, postanowił wyobrazić Helenę. W  tym 
celu wybrał piąć najpiękniejszych dziewic 
Krotonu, ponieważ w jednej nie spodziewał 
się znaleźć tyle doskonałości, ile od swego 
wzoru wymagał. Z tych to pięciu dziewic od­
malował obraz prześlicznej Heleny, wolny od 
WBŻelkiego zarzutu.

*
Z  Zemńsem współzawodniczył ma!u, Par- 

rasiuS, któremu udało się raz pokonać 
współzawodnika.

Zeusis tak doskonale odmalował kilka win­
nych gron, że ptaki mniemając iz są praw­
dziwe, zlatywały się, chcąc je dziobać. Zeusis 
uradowany z ‘;ak bezstronnych oędziów, we­
zwał Parrasiusa, aby i on^stwerzyt coś równie 
drskonałego. Parrasius przyjął wyzwanie i 
w kilka dni przyniósł obraz okryty cieniutką 
zasłoną.

—  Zdejmże zasłonę —  zawołał Zeuwis —  
a zobaczymy twoje arcydzieło.

Tymczasem zasłona była właśnie samym 
obrazem, czyli mówiąc jaśuiej była nauialo- 
waną. Wówczas Zeusis uznał się za zwycię-

Powiadają, że gdy Zeusis wymalował dzie­
cię, trzymające winne grono, do którego tak­
że zlatywało się ptactwo, Parrasius rzekł

—  Tym razem ptaki najlepiej krytykują 
twój obraz, bo gdyby dziecko było zupełnie 
naturalne, nie odważyłyby się wydzierać mu 
z ręki winnego grona.

*
Diouizjusz, WTacając raz przy pomyślnym 

wietrze do Syrakuz od Lokrów, po złupieniu 
sławuej świątyrii Proserpiny, zawołał:

—  Putrzcie przyjaciele, jak nieśmiertelni 
bogowie sprzyjają żegludze świętokradców.

Innym razem, potrzebując pieniędzy ua 
prowadzenie wojny przeciw Ri.rtagińczykom, 
zabrał posągowi Jowisza olimpijskiego szcze- 
ro-złoty płaszcz mówiąc, że był za ciężki ną 
lato, a za chłodny za zimę. Natomiast kazał 
mu uszyć sukienny, który, jak utrrym-wał. 
będzie dobry na wszystkie pory rokn.

Deraosten.s, jeden z najsławniejszych mów­
ców greckich pracował długie lat? nad ćwi­
czeniem się w wymowie, oraz nad wdzięcz­
nym układem całej postaci.

Wady wymowy poprawił, kładąc sobie w 
usta kamyki na czas mówienia. Aby usunąć 
wadę częstego wznoszenia ramion w czasie 
mowy, stawał na bai ćzo wąskiej trybunie, 
nad którą poprzednio zawieszał prostopadle 
halabardą. Jeżeli mimowolnie podniósł ramio­
na, ostrz> halabardy było dlań przestrogą

U fcufr

Z ŻYCIA FILIPA MACEDOŃSKIEGO.
Niektóre zdania lub odpowiedzi sławnycn 

ludzi czasem dają lepiej poznać icb charak­
ter. niż najwspanialsze czyny.

Pewna kobieta chciała sama zanieść skargę 
do króla. Dworzanie oddalili ją jeduak pod 
pozorem, że Filip nie ma czasu. Kobieta od­
chodząc zawołała:

— Kiedy król nie ma ,:zasu słuchać zażal. ń 
swoich poddanych, niech przestanie być kró­
lem.

Skoro Filip u~lyszał te słowa, kazał przy­
wołać kobietę, a wysłuchawszy ją cierpliwie, 
nie ukarał za zuchwalstwo, lecz wymierzył 
sprawiedliwość.

#
Pewnego razu dworzanie radzili Filipowi, 

aby skazał na w pgnanie jakiegoś człowieka, 
który źle o nim mówił.

—  Jeszcze czego —  odpowiedział Filip; 
skoro skażę go na wygnanie, będzie mnie tam 
jeszcze gorzej oczerniał.

Pewnego dnia Filip był obecnym przy sprze­
daży niewolników i zarzucił na siebie płasze: 
cokolwiek niedbale, przez co postać królew 
ska wydawała się śmieszną. Dworzanie udali 
że nie widzą tego, ale jeden z niewolników, 
zbliżywszy się, rzekł pocichu:

—  Królu, popraw na sobie płaszcz, bo wy­
glądasz nie bardro przyzwoicie.

N» to Filip, poprawiwszy natycHmhi 1 
płaszcz, odpowiedział:

—  Dać temu człowiekowi wolność! Nie wie* 
działem, źs mam X  nim przyjaclelm,



na
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Niema prawie wybitnego człowieka, któ­
ryby nie posi&dał w swoim charakterze 
pewnych niewytłumaczonych i śmiesz­
nych _ cech. Zdarza się tc .jednak również 
5 /ludziom niewielkim, zachodzi tyłko ta 
różnica, że o wielkich sią pisze, a o ma- 
łjch  nie. Trudno wytłumaczyć tę właści­
wość, faktem jest jednak, że
bardzo wiele ns. wyczek i dziwactw Crizn. 

w parze z wybitnemi zdolnościami.
Wiadomo, że wielki autor włoski Ga­

brielą d‘Am<unziu pisał sw,- dzieła nocami, 
popijając olbrzymią ilość czarnej kawy, 
poezem przez cały dzień spał w pokrja 
specjalnie zabezpieczonym rzeeiwko 
wszelkiego rodzaju hałasom, D‘Annunzio 
tak

czuły był na otoczenie,
że tworząc np. powieść z czasów średnio­
wiecza, urLądzał tobie pokój meblami z 
tej epoki. Twierdził, że dopiero takie owy 
czenie daje mu pełna satysfakcję, a przu- 
dewszystkiem natchnienie.

Zamiłowanie w trunkach podniecają­
cych jak kawa lub herbata było również 
wspólne francuskiemu tytanowi pióra 
Honoriuszowi de Balzac, który cale t .oje 
nieomal życie przesiedział przy biurku,

Jedząc bardzo wielo t pijąc również 
niezliczone Ilości czarnej kawy.

Jeżeli chodzi o alkohol, to wielu wybit­
nych autorów hołdowało tóg namiętności: 
skończonym pijakiem był sławny literat 
amerykański w początku X IX  wieku, 
Edgar Allan Poe, pijakiem był również 
Verhaeren, autor rosyjski KupriU, Sta­
nisław Przybyszewski również najlepsze 
swoje dzieła pisał w alkoholowym nastro­
ju, jak to też czyniło jeszcze wielu in­
nych.

Również elegancja, zresztą ni —az prze­
sadna i potrącająca o snobizm była przy­
wilejem wielu ludzi wybitnych, a przede*., 
wszystkiem autorów. Francnski puóta 
Alfred de Musset, jak również Eugżn® 
Sue byli znarJ z dbałości o swój strój, 
którą po mwali tak daleko, że nazywano 
ich współcześnie dandysami. Również 
Adam Mickiewicz przechodził przez pe­
wien czas epokę elegancji, zwłaszcza w 
czasie, kiedy podróżował po Włoszech, ale 
upodobanie to wkrótce u niego minęło 
Niespodziewaną u rak wielkiego człowie­
ka, jakim był Jan Wolfgang Goethe, sła­
bostką było to, że wielki Olimpijczyk bar­
dziej był dumny ze swego tytułu tajnego 
radcy, któ-y dostał od księcia sasko-wei- 
mąhskiego, niż stanowiska, JaUie zdo­
był' w literaturze światowej. *• - " j' 

Bardzo liezru byli wśród Wielkich auto­
rów wagabundzi,
którzy przez eaie życlo szukał .lałsgo

miejsca zamieszkania,
nie mogąc się jednak zdecydować na osie­
dlenie w jednem miejscu. Takim .wiec? 
nym wędrowcą był np. sławny nowelista 
francuski Guy de Maupassant, który od­
był niezliczoną ilość podróży częścią ko­
leją, częścią też ną swoim jachcie, zwa­
nym „Horla". Ostatecznie Maupassant 
pop; „ ł w obłęd i z tego czasn przytacza­
ją jego biografowi.; ciekawy epizod. 
W czasie tym, a było to w końcu XIX go 
wieku, zamieszkiwał w jednym z ho ten 
paryskich, w którym codopiero zaprowa­
dzono wielką inowację w postaci windy, 
idąc schodami do swego pokoju z uwżył 
Maupassant, że winda, wioząca jakąś pa­
nią zatrzymała się w połowie piętra. Pa­
sażerka wi ndy wołała o pomoc, gdyż zda­
wało się jej, że życie jej. jest agroione. 
W pierwszym rzędzie oczywiście dawała 
znaki Maupassantowi, przedstawiając mu 
swoją straszną sytuację. Ale jakaż była 
reakcja wielkiego autora? Spojrzał na nią 
i rzeki spokojnym głosem;

— Jest pani w sytuacji_ niezwykle szczę 
śliwęj: odm-w iła się pani od ziemi, a nie 
dotarła pani jeszcze do celu! — i uklo 
niwszy się uprzejmie, poszedł dalej.

Również dziwactwem mieży bezwąt pie­
nia nazwać postępowanie Lwa Tołstoju, 
który , jak wiadomo,

w swoim majątku Krasnaja Polana
przywdział strój chłopski i z zamiłowa­
niem odda wał się nietylko pracy na roli,nl A »  nn?nTVi IB IZ Zin

też nosiliśmy każdy inną wstążeczkę na 
szyi. Ja miałem różową a mój brat nie­
bieską. Pewnego razu znaleźliśmy się w 
kąpieli: niańka nasza, która nam przy tem 
ważnem zadaniu pomagała, zdjęła nam z 
szyi wstążeczki, aby się nie zamoczyły. 
W kąpieli tej utonij jeden i bliźniaków. 
Otóż proszę pana do dziś dnia nie wiem 
ezy to był mój bret, czy to byłem ja!

Pełen
przecłwleńsi-w ; dziwacznych cech 

charaitteru
był też sławny poetą rosyjski Puszkin, 
który padł w pojedynku z oficerem Dan- 
tesem. Dzięki swemu pochodzemu po ulu­
bionym murzynie Pio;., a Wielkiego, Han­
nibalu, posiadał Puszkin nietylko rysy 
przypominające murzyna, ale też niezwy­

kle gwałtowny i niezrównoważony cha 
rakter, który r-zynił go nieraz bardzo 
przykrym

Osobny r-uzdział należałoby poświęcić 
tym wszystkim wybitnym ludziom, a zwła­
szcza literatom, którzy
chorowali na snobizm arystokratyczny.

Klasyczną nieomal postacią w tym zakre­
sie był wspomniany już Honoriusz de 
Balzac, który pochodząc ze skromnej ro­
dziny, noszącej pierwotnie nazwisko B»l- 
ssal przyznawał się gwałtem do rodziny 
szlacheckiej, z której pochodził znany do­
syć autor XVT1 wieku. Gdy Balzac ożenił 
się z panią Hańską, z domu hrabianką 
Rzowuską, która spokrewniona była, zre­
sztą daleko, z królewskim domem Lesz­
czyńskich, opowiadał na prawo i na lewo.

że jest obecnie Krewnym królewskiego do­
mu francuskiego, pochodzącego jak wia­
dome po Ludwiku XV i jego żonie, Marji 
Leszczyńskiej. Podobnym snobem był ró­
wnież inny Iranem ki autor Barbey d‘ ~u- 
reyilly, a przedewszystkiem hr. August de 
Vdliers del‘ Isle Aue u. Ten ostatni na­
wiązywał dzieje swojej rodziny do innej 
rodziny tegoż nazwiska, która wydała 
wielu wybitnych dygnitarzy i dostojni­
ków francuskich, a m. in. wielkiego mi­
strza Zakonu Maltańskiego, nie miała zaś 
nic wspólnego z autorem.

Jakkolwiek wszystkie te dziwaczności 
mogą wydać się godne krytyki, to jednak 
nie należy zapominać, że Indzie tej miary 
co wszyscy wspomniani

mogli sobie, ostatecznie pozwolić mi 
gewnę odstępstwa od ązańiionu,

O nawet można twierdzić z całą i*ewno- t 
ścią, że właśnie dzięki tej niepowezednio- 
ści swego charakteru i usposobienia mo­
gli być w swoich dziełach tak ciekawi i 
oryginalni. xz.
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Na temat dochodów różnych wielkich 

ludzi tego św lata krążń w prasie zawsze 
sensacyjne i przeważnie niesprawdzone 
wieści.

Kto Jest najtp>»ats*ym człowiekiem na 
świacie* -

pytamy się nieraz, czeLając bezskutecznie 
Ua odpowiedź. Raz twierdzą „poinformo­
wani", że jest nim Nizai i Hajderąbadu, in­
ni znów, ze był uim osiemdziesięcioletni 
Rockefeller, to znów Piemont Morgan.

Popełnią się zazwyczaj omyłką przypusz­
czając, że yszyscy maharadżowie hindus­
cy, jak też wszyscy milionerzy amerykań­
scy są bogaci Jest bowiem bardzo wiele 
hinduskich panujących, których dochody 
są wcale skromi e, i państwa ich obejmu­
ją przestrzeń bardzo niewielką, tak samo, 
jąk wielu milionerów amerykańskich, bio­
rąc pod uwagę ich konieczne wydatki, nie­
ma bynajmniej Wielkich majątków.

Przed wojną światową
uchadził ca najbogatszego monarci 

=■ san austrjackl FrandUM Jozef,

żyjący zresztą niezwykle skromnie i wy­
dający na siebie tyle, co najsKromnmjszy 
jego poddany. Należały do niego, wzglę­
dnie korzystał on z licznych domen pań­
stwowych, a poza tem pobiera1 ■ iżą rentę 
cywilną. Natomiast z-,den z tych mająt­
ków nieruchomych nie był jego prywatną 
własnością, to też gdy w roku 1918 upadła 
monarehja habsburska, eesa,.„ Karol zna­
lazł si ■ naraz w bardzo ciężkich warun­
kach życiowych mogąc jedynie sprzedać 
wywiezień . klejnoty, będące jego prywa­
tną własnością.

Ogromnie bogatym był car Mikołaj II
pr.oiadająey olbrzymie majątki ziemskie, 
lasy i inne nieruchomości, Pozatom pry­
watną posiadłością damu Romanowyeh 
■*ył„ cała Syberja, z tmgactw której mo­
gli czerpać bez ograniczeń. Mało zamoż 
nym natomiast byt cesarz niemiecki Wil­
helm II. który starał się nadrobić braki

suwe in. iu przez ząłuźeme fabryki 
ceramiki w Cadinen.

należy sądzić, aby monarchowie 
byli złymi kupcami,

ęhociaż zawodowo oddają się daleko po-1 gosłowiaóski Piotr II. Ojciec jeg* król 
ważniejszym zadaniom. Niektórzy z nich Aleksander, zabity jak wiadomo w marsy- 
przeciwnie posiadają zdolności iście a»e- : lji cztery lata tomu, był bardzo zdolnym 
rykańąki® do interesów i jak dotychczas ‘ u,-
szozęślh.le lawirowali w czasach k C3 zyso
wych. Takim wybitnym finansistą był H r  
tronlzowany król Alfons XIII, który 
zwłaszcza podczas wojny ń’wiat„>ve,i bar­
dzo dużo zrobił dla podniesienia ekono­
mie znego Hiszpanji, przysparzając rów­
nież i sob’ “ samemu sporo Dienjędzy. Po­
wstały wtedy w Hiszpanji liczne fabryki,

finansistą, a pozatem pobierał rocznie du­
żą, jak ha jego potrzeby listę cywilną, 
W kwocie 250.000 funtów "zicrlingów to też 
pozostawił syuowi mająteK, dający dzien­
nie 1.060 funtów szterlingów dochodu.

Bardzo zamożnym Jest również 
holenderski dom panujący,

który od trzech gener»oyj stosuje w swó
finansowane bardzo często przez samego jem gospodarstwie zasadę daleko posn- 
króla. Miał on również wielki udtdal. w J nięhaj oszczędności, to toż większość do-

ale również różnym rzemio łom, jak np. 
szewstwu, krawiectwu i 1 d. Wprawdzie 
metamorfoza ta wypływała z ideologji 
wielkiego autora, to jednak było w tem 
wszyetkiem dużo dziwactwa i pozy. Po­
zerem tez, chociaż w innym zupełnie ro­
dzaju — i zresztą bardzo zręcznym, był 
Gabriele d*Annunzio, lubujący się w prze­
pychu, w niesamo witem inscenizowaniu 
swego prywatnego żyeia, a przedeWszyst- 
kiem w reklamie.

Bardzo ciekawą sylwetką autora był
słynny humorysta amerykański Marek 

Twaln,
Gdy pewnego razu przyszedł do oiueo 
pewien dziennikarz z prośbą o interwięw 
i zapytał go czy możr mu opowiedzieć ja­
kiś epizod z młodości, który wywarł na 
nim wielkie wrażenie, Mąręk Twain ? nie­
wzruszoną miną opowiedział następującą 
historję:

— Owszem, przeżyłem w mojej młodo­
ści chwilę, której nigdy _ nie zapomnę. 
Niech pan sonie w> obrazi, że miałem bra­
ta bliźniaka i byliśmy d" siebie tak po­
doba', że nikt nas nie mógł rozróżnić, to

przedsiębiorstwami naftowych, a jak 
twierdzą niektórzy powodem za targów 
między nim a generałom Primo de Rivera 
były właśnie sprawy finansowe.

Ho baidzj bogatych monarchów ostat­
nich CŁasów należy b. Król angielski
Edward V I I I ,  mujący p n e d fe w s z y s tfc le m  
bardzo wysoką listę cywilną w kwocie aż

410.000 funtów szterlingów,
(funt sterling = przed wojna 25 zł), a po­
zatem korzystający v dochodów księstwa 
Korhwąlji z jej bogatymi kopalniami mo

chodów zostaje sl ladai.u na procent i 
stanowi podwaliny wielkiej fortuny.

Oczywiście nie wszysej monarchowie są 
w tem sżczęśliwem położeniu, co poprzed­
nio wspomniani: jest wielu takich, którzy 
są

„biednymi krewnymi"
wielkiej rodziny dynastów europejskich. 
Takim niezamożnym monarchą jest np, 
król Borys bułgarski, pobierający rocznie 
jedynie 12.000 funtów szterlingów a pa na.
ży. Gdy 70 lat temu ojciec jego. K.ól Fer-

Oiądją i t. d. Wielki majątek odziedziczył , dyrmnd przyjechał do Śofji, by objąć ko-! 
on też po swojej prababce królowej Wikto- | ronĘ bnłirr rską, byl księciem o średnim 
rii, jak rówrntoź babce królowej Aleksan- ma.iątUn. który w dodatku pochodził głó- 
drze. Gdy abdykowal, przyjmując tytuł wnie ze Po iego babce, należątmj
księcia Windsoru, pozostąły mn jaszcze , wygasłei rodziljy k.Vążąt „węgierskich 
apanaze w kiyocm^45.000 funtów szterlln- F nhary. Dzięki usilnej pracy i wi >1 kim

zdolnościom uczynił or z małego, ekono­
micznie podupadłego kraiku państwo, ktjS-

gów roęznlr, ale wziąwszy pod Uwagę brak 
zmysłu praktycznego i wielką rozrzutrióść, 
kminia ta nie zawsze mu wystarcza.

Niezwykle zdolny m bnssinesmanem na 
tronie jest król rumuński Karol. Gdy zo; 
stai cu swego czasu wygnany z kraju i 
musiał w® Francji pędzić bardzo skromny 
żywot,

poznał wszystkie tajniki 
„dawania sobie rady",

to też tyróciwszy do ojczyzny miał na spra­
wy finansowe, zarćwne _ synego kraju jak 
też o./oje własne wyrobiony pogląd, i po­
czynił wiele korzystnych dla obu strou po­
sunięć. Apanaż® Jego roczne wynoszą obs- 
tnie r3.D00 funtów sąforllniów z czego, mk 
twierdzą dobrze poinformowani, król

odkłada rotznle 20.000 funtów.
Obeeny jego majątek ma wynosić podobno 
przeszło 20*1,003 funtów szterlingów. Boga- ] 
tym również monarchą jest mały król ju -1

ro wkrótce coraz bardziej zyskuło si bie 
Obywatelstwo wśród iunych państw Eu­
ropy. Mimo to nie wiele mr to pomogło 
finansowo:

noza wspaniała kolekcją drogich 
kamieni i pieknr ni kolekcjami 

monet, kwiatów
ird. oraz piękną wulą w miasteczku Ko- 
bnrg niewiele został® staremu królowi.

W bardzo również skromnych warun­
kach zyje mona cha norweski, szwedzki i 
duński. Oszczędność na dworze norwt - 
skim posunięta jest tak daleko, że para 
h«Ai,.,y„ka posiada jedynie dwie rezyden­
cje iedną w Oslo drugą na gdzie
pędzi życie zaradnych ziemian, 
ckład dworu królewskiego jest 
skromny i nie przewiduje and

adjntantów, dygnitarzy dworskich, czy 
clam dworu. Ten tryb życia

zgadza się zresztą ze strukturą ! ( 
społeczną NorwegJI,

bedącej ki«.jem bogatych chłopów. Podo­
bne stosunki, chociaż nieco już korzyst­
niejsze dla obu dynastyj, panują w Szwe- 
egi i Dąnjj. Ubogim zasadniczo yi też h. 
k. af klbanji, Zogu I, pobierający rocznie 
Jedynie 4000 funtów szterlingów, ale zato 
umiejący dobrz, operować swymi pienią- 
dzmf, to leż miał on zebrać około 300.000 
funtów szterhngów mejątku. Gdy w roku 
J339 na Wielkanoc wojska włoskie wkro 
czyły do Albanji i król Zogu ze swoją 
małżonką Geraldyną uszedł z Kraju, do­
wiedziała sią publiczność czytajroa prasę, 
ze zabrał or ze swego królestwa liczną 
f-witę i niemniej liczną służbę.

Pozostałoby jeszcze wspomnienie stanu 
majątkowego^ licznych zdetronizowanych 
monarchów, żyjących pozs granicami swo­
jego kraju. 0  b. cesarzu abisyńskim Ohie- 
gaiy pized obecną wojną wiadomości, j‘a- 
kojy był w nęuzy. Prawdopodobnie wiado­
mości te cą o tyle przesadzone, że jego o- 
becny stan finanse jedynie w porówna­
niu do poprzednich bogactw może być na- 
?wans tein mianem, zasadniczo jednak je­
że1 chodzi o prywatnego człowieka rozpo­
rządza on jeszcze pewnym pokaźniejszym 
Kapitałem.

Przeszedłszy w ten sposób dochody róż­
nych monarchów

porównajmy je z dochodami słynnych 
gwiazd filmowych, 

G'iry Cooi er w roku 1137 zarobił 370.000 
dolarów, tj, 742)20 Funtów szterlingów, tj.
1.850.000 ił, Cłandette Colbert zarabiała
350.000 dolarów, Mae West 323.000 dolarów, 
Warner Baxter 28A000 dolarów, Ronald 
dolman 3O2.006 dolarów itd. Jak widzimy

niejeden aktor filmowy zarabia rocznie 
więcbj od np, króla bułgarskiego,-

natomiast Gary Coc,per miał te same du- 
chody, co król rumuński. Możuaby z tego 
sądzić, że królowie ekranu są eonajmniej 
tak dobrze upoi ażeni, jak prawdziwi kró­
lowie: należy tylko o teru pamiętać, że do­
chody gwiazdorów zależa od wielu kapry­
sów życia, są mało trwale i że już mstę- 
pny rok może im dać znacznie mniej. Rów­
nież stwierdzić należy, że

gwiazdy I gwiazdorzy filmowi są o 
wiele rozLzutniejsi od głów Koronewa- 

' wych,
znających widocznie lepiej wartość pienią­
dza ż liczących sie bardziej niż tamci z 
ciężkiemi ićżaśąmi, jćKie nawę, na nich 
mogą pi-zyjść wśkutok takich czy innych 
politycznych katak1 izmów

■ xz.

PIĘKNY CHARAKTER FOCJONA.
Mówiono, że na twarzy Focjona Ateńczy- 

ka nigdy nie widziano uśmiechu ani łez. I 
chociaż w gruncie rzeczy był ludzkim i ła­
godnym, postać jego odstraszała tych, któ­
rzy go bliżej nie znali.

Mówca Chares wyśmiewał się raz z jego 
•.marszczonych brwi.

— Siniejcie się AteńCzykowie — zawołał 
Focjon — śmiejcie się z moich, nasrożonycb 
brwi, choć one tram nigdy nie uczyniły nic 

Również i ztogo, gdy tymczasem wdzięcząca się minka 
bardzo pięknych mówców nieraz wycisnęła wam 

licznych łzy boleści.



M o m ja  cgip sh a , M ó ra  s p ro w a d za
nieszczęścia.

!-.'aków, -w kwietniu.
W 1932 toku, do antykwarjusza, Simona 

Pfiliares‘a w Paryżu jakiś L. sierżan* legji 
cudzoziemskiej przyniósł egipską mumję i za­
proponował jej kupno. Jakkolwiek mumja 
była dobrze zakonserwowana, antyk warjuszo- 
wi nie wydała się specjalnie interesującą. Za­
proponował Za nią 50 franków, a za 80 kupił. 
Po nabyciu mumji postanowił ją w widocz- 
nem miejscu swego sklepu i czekał na kup­
ców. Dziwna rzecz! Z chwilą, kiedy mumja 
stanęła w sklepie Simona Pfillares‘a, sklep 
przestała odwiedzać klientela. Kwitnąre dotąd 
interesy antykwarjusza podupadły- Wreszcie 
zjawił się jakiś starszy, elegancki pan. który 
chciał kupić, wystawiony w witrynie sklepu, 
obrazek. Po długich targacn, antykwarjusz 
zgodził się sprzedać obrazek za 2.000 fran­
ków. Starszy pan zapłacił i zabrał obrazek.

Pożar sklflpu.
Antykwarjusz był przekonany, że zrobił 

znakomity interes, niestety, po kilku dniach 
dowiedział się, że sprzedany przezeń obrazek 
jest własnoręeznem dziełem sławnego mala­
rza Andrea Mantegua, i że sprzedał go za 
śmiesznie małą cenę. Na tern nie skończył się 
peeh, który niesamowita mamja sprowadziła 
na antykwarjusza. Po d w ó c h  tygodniach wy­
buchł w sklepie pożar. Spłonęły wszystkie, 
mozolnie zebiane antyki, przyczem straty by-, 
ły olbrzymie, ponieważ antykWarjusż nie od­
nowił we właściwym czasie asekuracyjnej 
polisy, Ocalał tvlko jeden kąt sklepu, w któ­
rym znajdowała się mumja. To zwróciło uwa­
gę antykwarjusza. Jakieś niejasne przeczucie 
kazało mu natychmiast pozbyć się mumji. 
Nikt nie chciał jej kupić. Wreszcie znalazł się 
amator w postaci nauczyciela gimnazjum Je­
rzego d‘Avenol. Za mumję zapłacił 60 fran­
ków.

Włamanie u profesora.
Profesor d‘A renol wysłał -mumję do mie­

szkania taksówką. Ledwo taksówka prze­
jechała parę kroków, najechało na nią 
wielkie, ciężarowe auto. Przeklinając, szo­
fer wyjął mumję z taksówki i odmówił 
dalszego jej transportu. Żaden z szoferów 
nie chciał sie podjąć przewiezienia mumji.! 
Z trudem znalazł profesor d‘Ai jnol ręczny 
wózek i, pomagając tragarzowi, attwiózł 
mumję do nomu.

Żona profesora była bardzo niezadowo­
lona z nabycia przez męża mumji. Profe­
sor wyśmiał ją i powiedział, że nie lęka się 
przesądów i zabobonów. Po kilku dniach 
mit,zranię profesora zortało zrabowane 
przez włamyiwaczów. Włamywacz© zabrali 
wszystko co tylko przedstawiało jakąś 
wartość, a nawet zdążyli zabrać z sobą mu­
mję, ponieważ przypuszczali, że posiada 
ona wielką wartość. I złodziejom nię przy­
niosła mumja szczęścia. Przy próbie sprze­
dania jej jakiemuś antykwarjusziowi, zo­
stali a rba Tuma ni. Wraz z niektóremi, skra­

dzionymi przedmiotami, odzyskał profesor 
i mumję. Tym razem pani profesorowa po­
stawiła na swojem i kazała mu pozbyć się 
niesamowitej mumji. Profesor podarował 
ją swemu przyjacielowi, aptekarzowi Hen­
rykowi Deiivier.

Śmierć malarra.
Do tej pory, pokąd mumja nie została 

umieszczona w jćgo mieszkaniu, był Den- 
vie- bardzo bogatym człowiekiem. Z chwi­
lą otrzymania nieszczęsnego prezentu, za- 
ezął prześladować go szereg nieszczęść. 
Interesy apteki zaczęły Iść coraz ,orzej. 
Równocześnie wskutek nieszczęśliwych o- 
peraeyj giełdowych stracił większą część 
swego majątku. Zmusaony był wreszcie 
sprzedać aptekę wraz z miimją. Nowona- 
bywca apteki podarował mumję malarzo­
wi Maurycemu Rovellerowi, który usta­
wił ją W swej pracowni. Po kliku dniach 
znaleziono go martwym — zmarł w nocy 
na atak sercowy.

Okrutna K ara.
^Siostrzeniec i spadkobierca malarza Pa­

weł tiovelłer chciał podarować mumję 
Sorbonie. W zbi&i-ąch Sorbony było jed­
nak tyle raumij, że przyłęcia daru odmó­
wiono. Wówczas Paweł Roveller postano-

I wił spalić mumję. Zamierzał porąbać ją 
na ławałki i po kawałku wrzucać do pie- 

I ca. Kiedy już częściowo mumję spalił i 
zaczął rąbać jej korpus, z wnętrza mumji 
wypadł piękny, szczerozłoty dzban.

Roweller zaprzestał dalszego niszczenia 
mumji i zwrócił się do egiptologicZnego 
oddziału muzeu. i w Louvrze, zawiadamia­
jąc o swem odkryciu. Okazało się, że mu­
tr, ja ma niesłychaną :vartość. Według uda­
nia egiptologów była ona szczątkami dwo­
rzanina, któregoś z faraonów. Dworza; iin 
ten widocznie ukradł swemu panu złoty 
dzban i został ukarany przei zaszyci© mu 
go w rozprutym brzuchu, :h« i po śmierci 
pokutował za swój uczynek i aby jego du­
sza nie miała spokuju.

Jakkolwiek Roveller zdążył już spalić 
ręce mumji, otrzymał od muzeum w Lou- 
vrze za mumję i złoty dzban I 300 tysięcy 
franków!

Obecnie mumja znajduje się w Louvrze 
i publiczność pa ryska czeka na nowy łań­
cuch nieszczęść, jakie mumja ma jeszcze 
sprowadzić. Na “ złe większą obawą napa­
wają paryżan nieszczęścia v. >jny, odwra­
cając uwagę od mumji egipskiej. A nie­
szczęścia te są bezporó wnańią większe, 
tak, że złou różbna mnm ja wydaj© się być 
„aniołem** w zestawieniu z „szatanem** 
francuskiego imperjalizmu.

Po walce powietrznej.

K R O N I K A .
Zbierajcie zioła lecznicze.

Dla tych czytelników, którzy mają spo­
sobność korzystania z© skarbów przyrody 
i chcą sami zająć się zbiorem, fz j też zor­
ganizować zbićr ziół leczniczycn na szer­
szą skale’ podajemy poniżej wykaz ziół, 
i tóre w miesiącu kwietniu zbierać należy. 
Zioła zbierać należy tam, gdzie występują 
masowo, gdyz w tym wypadku zbiór
awsz© sowicie się opłaci. W miesiącu 

kwietniu kopiemy przedewszystkiem ko­
rzenie następujących ziół:

Korzeń tataraku (Aeorus Calamus), ło­
pian (I-appa Major), wilżyna (Ononis Spi­
noza), kurze ziele (Tormentina), mniszek 
lekarski (T'araxacum oficinalis), mydlnica 
(Saponaria oficinalis), perz (Triticum re- 
pens), żywokost (SjiniiKlj-tum oficinal©), 
pii rwiosnek. (Primola oficinalis), piwonia 
(Paeonia oficinahs;, by’ iea (Artemisia o- 
ficinalis), bez niski Hebdy (Sambucus E- 
bulus).

Kory : Dąb (Quecus Pedunculata), kru­
szyna (Rhamnus Frangula), wierzba (Sa- 
lix).

Liście: Brzoza biała (Betula Alba), nie­
dźwiedzica (TJwa ursi), jemioła (Viscum 
Album).

Zioła: Fiołek wonny (Fioła Odorata),
miłok_ wiosenny (Adonis Vernalis).

Kwi?*y: Tarnina (Prunus spinosa), pier­
wiosnek (Primula ufieińalis).

Zwracamy uwagę, że z powodu spóźnio­
nej wiosny, zbiór niektórych wyżej wy­
mienionych ziół przeciągnie się I na mie­
siąc maj na który podamy osobny kalen­
darzyk zbioru ziół.

Wszelkich informacyj dotyczących zbio­
ru, suszenia i zbytu, żebranych ziół dostar­
czy apteka „Bożego Miłosierdzia**, Kra­
ków, ul. Zwierzyniecka 7.

i i

W obecnej wojnie 'Yielką rolę odgrywa lot., ttwo. Niejednokrotnie dochodzi do walk 
powietrznych, w których nla *den z samólotSw zoetaje zestrzelony. Na zdjęciu na 
szem widzimy samolot angielski typu V!cke. Wellington, /estizeior.y irzez niemiec­

ką artylerię przeciwlotniczą.

Wybuch niewypału pod Warszawę,
Dwóch chłopców zanitych.

(=) Warszawa, 6 kwietnia. Na polu na-
wprost ulicy Kraszewskiego 2 na Żolibo­
rzu dwaj bracia Barańscy iO-letni Wil­
helm i ] 1-letni Ryszard znaleźli pocisk ar­
tyleryjski, przy którym zaczęli manipulo­
wać. W pewnej chwili nastąpił wybuch. 
Odłamki pocisku ugodziły chłopców, a 
przybyły lekarz stwierdził już tylko 
śmierć obu ofiar niewczesnej zabawy.

STAN WODY NA WIŚLE nieznacznie się 
poamćsł. W Krakowie w dn. 6 kwietnia za­
notowano poziom minus 207, w Zawichoście 
zaś plus 266.

POTRĄCONY PRZEZ POCIĄG. Franciszek 
Bnkowski z Dębicy przechodził przez most 
Grzegórzecki tak nieostrożnie, że został po­
trącony przez przejeżdżający pociąg. We­
zwane Pogotowie Ratunkowe, stwierdziwszy 
u niego ogólne potłuczenie i wstrząs nerwo­
wy, odwiozło go do szpitala św. Łazarza.

P O SZU K U JEM Y
zaraz w centrum 10925

kitka składów z garażem oraz 
z lokalem biurowym.

O forty pod: Industriewerke Bieżanów A’. 
G., Kraków JloMstehlieeafąlS 97.

h u tau u M f uw agą
na to, iż

iermin orzyjmouianla ontoszen
dla „Gońca Krakowskiego"

zastał arzemicia.
Ogłoszenia umieszcza się w następ­

nym numerze tylko wówczas, o ile zo­
staną oddane w przeddzień najpóźniej 
do godz. I-tej (16-tej) w kantorze na­
szego wydawnictwa.

Dla wydania sobotniego kończy się 
termin przyjęcie, ogłoszeń już w pią­
tek o godz. 2-giej (14-tej) popołudniu.

555k

R E P A R A C J E  
m a s z y n  do szyc ia

wszelkich systemów 
uskuteczniamy szybko I fachowo

we własnych warsztatach. 
Naoywaany używane maszyny marki

„SINGER". 10622
SINGER SEWING MACHINĘ COMPANY

Magazyny: Kraków, «il. OługB S, 
Tarnów. Krakowska 2

Sympatyknierapia
lewy: uporozywe bóle l 'owy ymmeJMis newrałyje, 
ustne, dlui cajJi , boJeaną beaeennośó, botó «ne ipies'6- 
oakowwe, uoJegilwośui przewodu- 'woikJ;rpoyj|,o na 
tle nerwowym Basedowa, poriutehlą, tabet*.

B91hGodziny przyjęć od 4 -5
Eraków, Lenartowicza 3 m. 9

R U D O LF  Z M K S r
BUDOWNICZY ORGANÓW

Zastępcą l a. E. F. Wafcker & Cle Fabryka 
Organów Ludwlgsburg

dla polskiego Obszaru okupowanego.

Kraków, Rynek Główny 13, I piętro.
Budowa organów kościelnych i koncertowych- 
i*Tnwihiudtowa, Beporawjo, Strojenia. 927S

W A Ż N E  D L A  PP. A R C H IT E K T Ó W , BU D O W N I-  
C ZY PH , S Z K L A R Z Y .  O R A Z  D L A  B U D U J Ą C Y C H  

I R c M O N T U J Ą C Y C H  D O m Y I
Mam zaszczyt sawiadomić że

ZASTĘPSTWO 
SZCZAK0WSK1CH FABRYK SZKŁA 

JAN GRZYW ACZ,
w Krakowie, ul. Sienna 6, telefon 10-021,
doetaroza wagonowo na wiasne ryzyk" „zkto z huty 
SBcaakowskiej, a wiec najlepsze, franco stacja od­
biorcza. —  uoHaiirm również szato skrzyniami 
w KraJkówie ł na prowincje z Hurtowni Szkła w K ra ­
kowie przy ul. Sienne] d, telefor 16-021.

Doistaroza szkło okienne, cgrodn4cze. prasowane, 
katedralne, z eiatita dTucia-na. oa-namentowe opa­
le „e, białe 1 kolorowe.

Dostarema równi «i lustra (fimlkł), dachówki i oegły 
szklarnie.

Da mlejeeowoSei wojewóvktwa fleileeklj jo 1 lubel­
skiego dostaroza ecglę leineutową, wapno hydr.au- 
licrane 1 płyty „Suprema".

Ceny nasze są tak ititkie, te każdy kupujący Jest 
zadowolony I poleca nas Innym. 10470

KONCESJONOWANA 
FIRMA WĘGLOWA
jHeszukuje w większych miastach dy­
stryktu ki akowskiego wprowadzonych
P R Z E D S T A W I C I E L I
■mających składy i zabezpieczenie.
Zgłoańenia: Go<ni«c Krakowski, Kra­
ków, Wielopole 1, pod „własny kapitał*1

FORTEPIANY - PIANINA

B O L O Ń S K 1
Kraków, Grodzka 40.

Ksprezsjitacla niemieckicn wbryk tortepla.iów 
S t e in w a y ,  S o m m e r f e ld  

H A M B U R G  „B Y D G O S Z C Z '
R ok  z ą ło to o la  1 8 8 0  5d3k

Am erykańskie
Linie Okrętowe
„ U N IT E D  S T A T t S  LIN ES'1

Następne odjjizdy z Genui (Włochy):
S. S. „WASHINGTON" 20 kwietnia, 
rtc. CO D W A  T Y G O D N I E .

Klaea turystvczn bez dopłaty do ci łkowltej dyspo­
zycji paiażorów Ill-ej. Wyśmienita kuchnia. Bium 
główne wysyła telegramy dc krownyoh o z-1 Rup śzyf- 

karty. —  Wszelkie lnforro*nje: 212k

43 JEROZOLIMSKA — W A R S Z A W A

DOMY, WILLE, PLACE
budowlane

OBIEKTY FABRYCZNE
w Warszawie i okolicach.

M A J Ą T K I  ziemskie K O L O N I E
sprzedaje — kupuje, solidnie — zdecy­
dowanie od wielu lat istniejąca firm© 
404k aryjska:

S e w e ryn  M a ria n  B I L L I K
Warszawa, Hoła 18 — 6.

Akty notarialne, natychmiast.

BATERIE,

SRtFID FRBRYCZNY-WRRSZPWn- SZKOLNR 4
580k

Zswiadomienie,
Jolko komisaryeiziny znu-ządiia firmy:

H. Sutfreund i Synowie
w  Nowym Targu

wzywam ws*;-stHcb dłużników wymiemilomej firmy, 
-y dla uniknięcia skargi sądowej najpóźniej Jo dnia 

15 kwietnia 1940 r. pokryli swoje Bobowiągfliuia % ra- 
ehuiojkÓTy otwartych, akceptów, rymes kiupieakloh 
i  protestów, jak również w wyżej v 'y .U’ śnionym te-r- 
mdmie należy zigłas^aó swoje prwtem je, gdyż w, upły­
wie tego termim’ nie l.edr uwzględniano. Należne 
fcwoity należy skierować na konto Kasy Wonranainsi 
0«W5sednoś,oto,we;i w Nowym Targu na konto powyż­
szej firmy łub wprort dn moiob rąk,

Kom,ii,ai yczny Zarządca Firmy: 
10479 H. Uutfreund I Synowie,

Józef Chojnacki.

Nie droższe  
fa lsy f ikatów!

TABLKTKI

ASPIRIN
T R O C I N Y
tartaozne, suche w każdych lilośulach aż do wy- 
"eci^ama zapasu sprzedaje Kpntlsary.my Za­
rząd Firmy ,BONARKA", Tartak I Przemyci 
Drzewny, Kraków-Bona/ka. Laglewi.lcka 52.

______________   10871
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i. i W i M z a i H i m
O d d z ia ł ,  J ó z e f i ń s k a  18. 

prowadzi oprocentowano rachimx. beźące i przyjmuje wkłady ..a ksiąterzk. oazozędnościowd.

B A N K  D E W I Z O W Y

^ l S ] t
m  

m ' ■

AKORDEONY
jak również 

wszelkie instru­
menty dsjtę, jaz­
zowe i sm yczko­
we. — Katalogi 
bezpłatnie. — 
W ysyłka również 

za zaliczką.

Dom Muzycziiy Ksciuk
K sitow itz. Oirektiensstrasse 10

UDljgKONALONE MASZYNY
do wyrobów cementowych dachó­
wek, gąsiorów , płyt chodniko­
wych, posadzkowych, krawęśni 
ków, rur kanalizacyjnych cem 
browiu studziennych — wyrabia 
wytwórnia maszyn do wyrobów 
cementowych ..Maszyn o bet" — 
Klemens Jura, Kenty, Kreis Bie- 
fjtz Oberschlesien, Inform acyj u- 
dzielam osobiście w środy w K ra­
kowie. ul. Garbarska 10 m. 4.

9952

K R A K O W S K A  KOTA S Z K Ł A
K raków , ul. Lipowa 3,

telefon 171-88

dostarcza, flaszki, oraz skupuje 
w każdej ilości białą I półbiałą 
3981 stłuczką szklaną.

Przedsiębiorstwo Di kór.-njalarskl 
lakiernicze, szyldowe, szklarskie  

I remontowo

rim. * ihuls^i i Syn
(Kraków, Basztowa 10, tel. 159-35
Wykonuje wszelkie roboty i re­
monty po najtańszych cenach.

399b

ECil3L?J/l TEIRCM
„D EG ES"

do nabycln

w  wszysifiicti apteKaefi.
10549

Wezwanie.
Wzywa siię wszystkich b. 

profesorów, asystentów i 
”(tuclentów Uniw. Jagieł, w 
Krakowi©, jak r ó w n i e ż  
wszystkie osoby, które ż hi- 
bljoteM un wersyteokiej 
wypożyczały książki lub in­
ne pi zedmiioty będąc© wła­
snością uniwersytetu, do 
oddania tychże do rartądu 
komisarycznego uniwersy- 
‘  fu w Krakowie, pi. Gołę­
bia 24 za pokwitowaniem, a 
to celem uniknięcia na­
stępstw prawnych. 588k 

Dle Treuhandverwaltung

T E C H N IK  
muuhanik ewen- 
tnu un sanitar­
ny przyjmie pra­
cę w biurze, — 
warsztacie — bu. 
dowie. Zgl szt 
nia „Goniec Kra­
kowski", — „Nr. 
10938“ . 10938

B U F E T O W I EC- 
K E L ” E R

jęzjk niemiecki 
dokładnie, wyją­
tkowo zdolny fa, 
chowiec, nadzwy 
czaj pracow.ty 
uczciwy, obej 
mie posadę, po. 
prowadzi inte­
res. Wymagania 
skromne. Goniec 
Krakowski, Kra­
ków, „Nr 10063 

10963

f o t o g r a f i c z ­
n y

aprraf 10X15 lep­
s z y , także Tele, 
Weitwinkei, ob­
cinarkę — kupi. 
„Krakowiaczek", 
Floriańska 2.

10317

k u p i m y
heblarkę, tokarkę 
do metali oraz 
niklownie oka­

zyjnie, Oierty: 
Progi oss, ni. Pla- 
szowska 45, gudz. 
10- -18. xl009

K O S M E -  
T Y C Z K A

ze szkolą wiedeń­
ską, prowadząca 
przed wojną wła­
sny instytut na 
Śląsku, szuka po. 
sady. Zgłoszeń.a 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
10970“ . iu970

M Ł O D A
zajmie się domem 

amotnego papa 
bez różnicy wy 
znania i i środo- 
wosci. Zgłoi 
nia do ■ a-^min, 
Gońca Krakow­
skiego, Kraków, 
„Nr. 10934“ .

10934

P O SZ U K U J Ę
stałej pracy lub 
ftróżostwa. za 
kaucją. Zgłoszę 
nia: Goniec Kra. 
kowski. Kraków 
„Nr 10387“ . 10587

R Y S O W N IK
Tadeusz Haraje- 
wioz przyjmuje 
amówlenir Kra 

ków. Podwale 7, 
a. 4, telefon: 

188-11. 11005

PODATKOWE
J administracyjne Interwencje 
u władz niemieckich i polskich.

PODAMA
przepisywanie 1 tłumaczenie.

JEŃCÓW
zwolnił ula. —  Pośreaniezenie- 
zleeenia. -  Porady prawne,

Biuro MIKULSKI et Co.
Kraków, Basztowa Nr. 10, —  

parter, —  tslef. 159-35.
408k

A D M IN I ­
ST R A C J I

kamienicy po­
szukuje urzędnik 
skarbowy. Żuło. 
szenia: — Goniec 
Krakowski. Kra­
ków, „Nr 10974“ .

10971

K F L N E R
wysiedlony poi. 
ski. niemiecki — 
przyjmie posadę, 
miejscowość obo­
jętna. Zgłoszenia 
Goniec Kraków 
ski. Krtków, — 
„Nr 10941“ . 10941

F l l a t e l f t t o i
Sprss oi ję pojedyńcze znaczki 
z serji Gene-al Gouve rnemeut. 
Biuro „Globus" —  Krrkńw, 
Zyblikii 'cza s m. 2. 10509

-5, .y i ła j  je S  
p o s a d y

C Z E L A D N IK
S Z E W S K I

na mieszane ro­
boty zostanie na. 
tychm iast przy­
jęty. Kraków — 
Rynek główny 10.

.1000

P R Z Y J M Ę
ogrodnika i fur­
mana, kawalera, 
z :raz. Mieszczań­
ska 8, Kraków r-t 
Zakrzówek. 10930

O Z IE W C Z Y N Ę
młoda do wszyst. 
kiego z dobrem 
gotowaniem po­
szukuję. Polece­
nia konieczne. — 
Piłsudskiego '9a. 
m. 3a 11002

RZEŹBIARZA
pamiątek zdolne­
go, m iejscojńuj'- 
Doszukujc „K rą- 
kowiaczel:", Flo- 
yjańska 2. 10976

D Z IE W C Z Y N A
potrzebna do ob­
sługi gości i po­
mocy w kuchni. 
Zgłoszenia osobi­

ste: Kraków, — 
Starowiślna 64, 
róg Rzeszowskiej 
1, 1— 4 popołu­
dniu. Kawiar­
nia! 11022

D O C H D D Z Ą C A
do wszystkiego 
potrzebna. Kiele­
cka 20/4. 10985

D Z ‘ E W C Z Y N Ę
uczciwa, praco­
witą do pomocy 
przyjmę. Krzy­
wa 4/8. 11017

P A N I
inteligentnej, to­
warzysko wyro­
ili otfe.t. poszuku­
ję do zarządu 
domem. Wyczer­
pujące zgłosze­
nia z fotograrją 
do zwrotu: Go-
nieo Krakowski, 
Kraków, — „Nr. 
10993".

K A U C J A
505. — Handlowa 
solidna poszuku­
je zajęc:a. Go­
niec Krakowski 
Kraków, — „Nr. 
10364“ . 10964

B E Z D Z IE T N E
małżeństwo >o- 
szubujp stróżo- 
stwa za odstep- 
nem lub kaucią 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, —  „Ni*. 
1038O-- 10982

L O D Ó W K Ę
używaną ewent. 
na prąd kupię. 
Prądnicka 8, m. 
15. 10904

N U P IM Y
windę towarową, 
lub osobową, — 
oraz pieo do do­
mowego central, 
nego ogrzewania. 
Oferty z dokład­
nymi opisami 

kierować pod a- 
dresem: Bata — 
Schlesische Sehuh 
u. Lederwerke A. 
G. Radom, Dolna 
10. 592k

Z Ę B Y  S T A R E
wszelkiego ro­
dzaju kupuję, ul. 
Stf sziea 11, m 1, 
od 2— 4 godz.

10485

K U P IĘ
tapcz m, — szafę 
trójdzielną. Zgło­
szenia: Goniec
Krakowski Kra. 
ków, „Nr 10981“ 

10981

G U M Y
ku pię 720X120. — 
Malina, ul. Dłu­
ga 37. 10884

D O M E K
parterowy koło 
Krakowa. Brono: 
wice, Wol i Ju- 
stowska — kupię, 
pod aĄ cenę. Go- 
niao Krakowski, 
Kraków, —  ..Nr. 

10303 i 10958“ . 10958

K U P IĘ
drut miedziany, 
izolowany, świelt- 
n y  — 1000 me­
trów póliora mili­
metrowego — 1500 
metrów jednomi- 
limetr.wego. 65 
par klamek mo­
siężnych drzwio­
wych, 160 sztuk 
pótkiameczek, 60 
szt ik klameczek 
oraz baterie ła­
zienkowe, zmy­
wakowe, syfony, 
kurki nmyw Iko- 
we. Zgloszen.a — 
nawet mniejszych 
ilości: Goniec
Krakowski, Kra­
ków, „Nr. 10944“ .

10944

FU^RO
męskie, damskie, 
błam futrzs uy, 

kołnierz bobro­
wy palto. dywa. 
nik, f ;ra: ki, por­
tiery, waliza sku 
r_j»na, umywał 
nia: lustro, obrus 
sprzeda: Micha
łowskiego 15/16 

11000

M A J Z Y N Ę
do szycia pierś­
cieniową w sta­
nie dobrym sprze. 
da: Michałow­
skiego 15/16. — 

10996

S Y F I A l  N IA
do sprzedania. 
Wiadomość: Cu- 
kierrtr Kraków, 
ul, Piłsudskiego 
1, 10988

W Ó Z E K
dziecinny dob, y 
stan kupię. Zgło­
szenia: Goniec
Krakowski. Kra 
ków, „Nr 11016“ 

11016

S Z U K A M Y
obrazów, krys»- 
ta’ ów i wszel­
kich dzieł sztuki 
Sklep Komisowy 
św. Anny 4.

10994

ZŁO T Y
łańcuszek, bran­
soletki. obrącz­
ki, sygnet, spin­
ki knpi, dobrze 
zapłaci: Micha,
łowskiego 15'16 

10998

CM F IZESC IJ  A N ­
T K I S K L E P

Koraisi wy, św. 
Tomasza 30, pole. 

i  swe nsługi. — 
Prosimy iinrzei- 
mie odwiedzić 
nasz sklep — bez 
obowiązku kupna 

11018

M A S Z Y N Ę
do szyc-iw Singe­
ru gabinetową, 
prawie nową, 
sprzed,-n, Ogror 
dowa 3, m. 10.

10902

A P A R A T
fotograficzny 

eX9 światłosilny, 
samowyzwalacz, 

dalomierz sprzę­
żony, — zegarek 
złoty damski —  
sprzedam Aleja 
Słowackiego 18, 
m. 5. 10903

S K L E P
z urządzeniem, z 
towarem i mie­
szkaniem przy 

sklepie — sprze 
dam , kazyjn.e za 
raz. Zgłoszenie: 
Nowa OiL-za, —  
1 (1,,'kowskiego 20. 
m. j. 10979

P A R C E L Ę
Sprzedam nat„ah. 
miast 550 sążni5 
parceli dwufron 
towej, Bronowice. 
cena 12.000 zł. —  
Kraków, Z amen 
hofa 8, parter, 
na lewo. 11010

M E B L E ,
dywany, obrazr, 
porcelanę, kry- 
zlały sprzedaje: 

Sklep Komiijowy, 
św. Anny 4.

i09"8

G Ó R N O ŚLĄ ­
S K I ,50 W Ę G L A
i koksa odstąpię 
zaraz kilkt to.i z 
dostawą I maga- 
"rnowaniem. ' — 
Kraków JaWo- 
nowskicn 9, sklep 

11020

O B R A ZY ,
biurko i stół ni­
ci wik Filip, salo 
nik Biedermayer, 
kluby skórzane, 
sypialnię, t ip- 
czan. patef m
szafkowy, waliz­
ki, purcelanę.

Chrześcijański 
Sklep Kom .sowy, 
Krakójy, Iw. Tó 
masza 80. 10947

S P R Z E D A M
parcelę 180 sążni 
przy ul. Żabio- 
eie. Wiadomość: 
Karmelicka 35, 
,n 7a, między 
godz. 15— 17.

10905

N O W A  
m a s z y n a

de szycia i pisa 
nia: ubrania, pła. 
tSLze bielizna, 
obuwie, dywany, 
kilimy —• sprzeds 
Sklep Kojiiaou z 
Rynek Główny 26 
I p. 10949

L IS A
srebrnego sprze­
dam. 'Podgórze, 
Nadwiślańska 8.

199,1,

E L E K T R Y C 7 N A
magiel do sprze­
dania-. Kraków, 
ul. Olszańska 11.

10908

U R B A N IE
nowe, ciemne, 
bielski materiał,
wzrost 168 sprze- 
anm. Osiedle O- 
fieerskie, Herwi- 
narPiątka 3. 'I .

10909

D Y W A N Y
żywieckie, perski, 
maszyna do szy­
cia zupełnie no­
wa, kryta szafko, 
wa, maszyna d<» 
pisania „Unuer 
wood“ — sprzeda 
Biuro „Centrala" 
Floriańska 24/ł.

10948

O B R A Z
piękny Jax y (pa­
norama Skałki w 
Krakowie) — w 
przepięknej ra­
mie sprzedam za 
250 złotych. Mi­
kołajska 6. 1/4

10984

P IA N IN O
prawie nowe, kon­
certowe — prze­
piękny głos ta­
nio sprzedam — 
Jagiellońska 10/6 

11012

W A G
dla aptok, zlotnl. 
ków, laborato­
rium, handlu.
:)■ z emy siu — do­
starcza „Centra- 

Wag“ , Kra­
ków, Wiślnt 2- 

11919

O K A Z Y J N IE
powóz w dobrym 
stanie na gu­
mach do sprze­
dania —  Wiado 
mość: Batorego
20, m. 17. 109 I

P A R C E L A
nzbrcjona 600 są. 
żni (Strzelnica) 
Błonia nO.OOO — 
Kamienica, par- 
c-“la Wrocławska 
IIO.OOO Naist.ar. 
sze Blttro Szachp- 
wska Jagirllnń- 
lońskalO/6. 11Ó13

P IA N IN O
„Drygas" w bar­
dzo dobrym sta­
nie sprzeda Sklen 
Komisoł y. Flor­
iańska 7. 10973

S A D Z O N K I
agrestów i porze, 
czjb wielkoowr, 
oowyeh szt Zł 2. 
malin 30 gr po- 
lena: — Romsn 
Świątek. Zakłady 
Ogrodnicze Char. 
sznica, woj. kie­
leckie. 10975

W ID O K Ó W K I
Krakoy a hurtow­
nie, piękne po. 
leea najtaniej —  
„Krakowiaczek" 

Florjańska 2.
10978

m a s z y n ę
do szycia łódkową 
sprzedam Kro. 
wodersk" 79/81

10969

P Ł A S Z C Z
elegancki damski 
sprzedam. Miko. 
łajska 6, m 4. — 

1.0983

U R Z Ą D Z E N IE
sklepowe, enkier. 
niczo-śpożyweze 

do sprzedania. — 
Wiadomość: Pod­
górze, —  Nadwi. 
slańska 8. 11001

H E R bA rr
brak, „Bnmoton 
znpełnie ją za­
stąpi, gdyż jako 
pierwotny wyrób 
n ijlepszy — po­
leca Ludwińska, 
Kraków, B*acka 
5. m. 10. Myszko, 
wska, Bracka 2 
(sklep). Dla Spół 
dzielń i sklepów 
znaczny opnst. — 
Zastępstwo na 

piowincję oddatu 
10995

S7-0  
O K IE N N E

poleca, — dachy 
szklane pokrywa, 
roboty szklarski 
wykonuje Zakład 
Oszkleń, Florjań 
ska 38, — telefon 
101-43. 11003

B r u n e t
wysoki, przystoj. 
uy, la* 44 wdo­
wiec, emeryt, 
wyższe wykształ­
cenie, uczciwy, 
bez nałogów, yO. 
ślubi yantą in- 
teiigi ntną nie­
zależną do lat 
40. Zgłonzenia z 
fotografją: Go­
niec Krukow-ki, 
Kraków, —  „Nr. 
10901“ . 10901

T h z Y D Z I e s t o - 
D W U L E T N .,

akademickie wy­
kształcenie, parę 
tysięcy goto ki 
ożeni się szybko 

panią, posiada­
jącą d o j  lub 
sklep, chętnie 
nauczycielką. 
Wiek obojętny.—  
Wyczerpujące — 
meanonimowe — 
zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, „Nr
10950". 10950

PhTMDSIĘ- 
BIORC/

kawaler dwiidzie- 
stoośmioletni, — 
żdolny, energi-l 
czny, przystojny, 
muzykalny, brn- 
net, .iemiańskiej 
rodziny, posag — 
przedsiębiorstwo 
Poślubi uszczę­
śliwi tyli o uczci-

stoson-ii,.
panią. Spjrawń* 
pilna. Poważn 
zgłoszenia: Gt
uiec Krakowsk 
Kraków,. :— „Nr. 
10999", ' 10999

W Y S O K IE G O
blondyna : kultu., 
ralnęgo nęzna
brunelka, — oel 
matrymonialny- 

Goniec Krakow­
ski, Kraków „Nr 
IÓ&08" . 10988

PD Ko-l
nmeblowańy dla 

osób z osob- 
nem wejściem i 
używalnością ła­

zienki do wy-na- 
jęcia zaraz. — 
Wiador-oś:. ul. 
Friedleina 12, — 
m. 1. 10900

I O K O JU
kom fortow ego u. 
ti zyfflaniem lnb  

bez posznknję 
w ypłacało : ® ą łj
żeństw o katolic­
kie. O fe rty : Go. 
nieć K rakow ski,
Kraków, —  „•■£r.r: 
10954“ . 10954

pO K uJ
umeblowany, wej- 
śeie z klatki sebo. 
dpwej, wolny. — 
Wiadomość: Re­
toryka 21 n> 7" 
„d 3 -  5 10843

POKÓJ
umeblowany, e- 
wenttialnie z n* 
trzymaniem. 1 u- 
lidnemu paru lub 
pani wynajmę. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kralów, „Nr.
10933“ . 10933

M IE f Z K A N lE
do wynajęcia —
bliższe szr-zi-legółj

adw"
kaeka: Garbarską  
4. 10945

POKÓJ
komfortowy P- 
meblowany do 

wynajęcia, Kro­
ków, Fałat* 9- 
m 4>l. *0967

N IE M IE C
na dobrem stano­
wisku posznuuje
umeblowanego p >
kejr ż łazi* nką 
p: zy dobrej: pol­
skiej rodzinie. — 
Ogłoszenia; Go­
niec Krakowski

W Ł A Ś C IC IE L E
l-ealuości zgła­
szajcie wolne
mieszkania bez­
płatnie ;-Re Naj­
starszego Biura: 
Szacliuwoka Ja­
giellońska IO16,

11014

W O LN E
mieszkania, 00- 
koje zgłaszajcie 
bezplatiiiel W y. 
naimujemy do 
24 godzin:: —
Binro „Fiducia" 
Mgr. Totosia — 
Floriańska 7-

10940

M IE S Z K A N IA
każdej wielkości 
Jagiellońska 10/6. 
Najstarsze Biuro 
Śzachowska. —  

11011

; ttauHa 
wychowanie

ST b N O G R A F J I
r - ęn,ieękiej. pol­
skiej, maszynkpi- 
sma wyuczam. — 
Przepisuję ..ima- 
szyuię: Wielopo­
le 18/7. 10886

KTO
nauczy języka 
niemieckiego? — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 10709“ .

10709

L E K C Y J
franenskiego u 
dzielam dla uo 
czątkującyeh 
średnio zaawan­
sowanych. f  aska- 
we zgłoszenib: —  
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
10708“ . 10708

v o l k s d e u t .
S C H E

posznknję koń-' 
wersieji p.Isko- 
ńijmieckiBj. —  
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 10693“  

10693

P R O F E SO R
germanista Kra. 
ków, Sołtyka 11, 
piuwsze piętro 
Ni«nn:ecka kon­
wersacja piei w- 
szurzędna, kśię- 
gówośc, — steno. 
grafja, matura, 
doktorat. 10628

L E K C J E
języka niemiec­
kiego najlei. :zą 
metodą: Kraków. 
Jana 18, m. 3a.

los 12

P R O F E SO R

,U.| ■»„ji..u,
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
■Kraków, —  „Nr 

10997

M A M  L O K a L.
Kto wydzierżawi 
mi koncesje u 1- 
pojów alkoholo­
wych Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, "raków. „Nr 
10980“ 10980

U N IE W A Ż N IA M
zg: oiony dowód 
osobisty wraz : 
kartą rejestracyj 
ną. wydane na 
nazwisko. Bizoń 
Wiktor. i 0946

C E N T R A L N E
Biuro — Kraków. 
Mały Ryuek I. 
I  .j.. wznowiło 
oz.ałalność f za 
łatwia wszelkie 
sprawy rolnicze, 
kupno, sprzedaż, 
komis, pośrednic­
two. binro czyni- 
codziennie: 8 —12 
i 15— 18. 10Ł-B

P O S Z U K U J Ę
3.50C ul. poźyozki 
na I. hipotekę. 
Zgłoszenia do 
Gońca Krakow­
skiego, Kraków, 
„Nr. 10937".

10937

M A M  L O K A L ,
sznkam koncesji 
wódczanej. Zgło­
szenia do Go :ca 
Krakowskiego. — 
Kraków, „Nr.
10932". 10932

U N IE W A Ż N IA M
skradziony dowód 
„sobisty i kartę 
rejestracyjną (Be. 
seheinigi.-g) na 
nazwisko .aura 
Abusz, Kraków 

10942

F IN A N S O W A ­
N IE

przedsiębiorstw, 
lokaty kapitałów: 
Mgr. Hand. Kra­
ków, Ri ybiekiego 
5/2, godz. 11— 14.

11008

O T W IE R A M
ki sy werthei mo- 
v, skie . z uszko­
dzeń, klucz : do­
rabiam: Zakład
Bronzowniczy 
Franciszek Dzie­
dzic -  1 raków. 
Senacka 10.

10493

P h Z Y J M U J Ę
chorobach ko­
biecych i aku- 
szerji. Dwzględ- 
nilam niezamożne 

zamiejscowe. 
Kraków, Rynek 
Kieparski (Sta­
ry) 13, mieszka­
nie 2. 10794

K A D Z IE
beczki wszel­

kiego rodzajn
wykonuje Praco, 
wnia Bednarska 
Kfakó Kałwa 
ryjska 33, — tel 
101-ł7 10352

OG U uD
400 sążni, budy­
nek gospodarczy, 
Bieżanów, —f wy­
dzierżawię tanio. 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, — 
,Nr 10966". 10966

C H O L E W K I
dostarozouego 

mnterjału wyko 
nujtj solidnie 
pracownia chole­
wek, Floriańska 

podwórze.
10945

K T O
wie, gdzie j :st 
Stanisław Weiss, 
ipor. rez. 73 p. p 
Otowioe, I koran 

e. k. m., niech ła­
skawie poda wia­
domość: Weisso­
wie, Kr ikow. Mi­
chałowskiego 16/4

U N IE W A Ż N IA M
Skradziony dowód 
osobisty ńa na- 
z-a-isko Dziwisz 
Zbi gniew Eugc 
ninsz wystawio­
ny przez Urząd 
Gminny Prądnik 
Czerwony, 10931

Z a MTRz Y K I
yszelkiogo rodza­
ju wykonuje me­
dyk po ] zł. Ba-

Kraków, — „Nr. j terego 25, m 27. 
10939". 109391 1)11004

S Ą D  G R O D Z * >
w Krakowie, dn. 
23 marca 1940 r. 
sygn. I. 2. No. 
681/40. Na yni-- 
sek Sabi: y Wohl- 
feld zarządza się 
postępowanie 
ilu, umorzenia 
książeczki oszczę­
dnościowej Ko­
munału ij Kasy 
Oszczędności Min. 
sta Krakowa Nr. 
445869 (Sabina 
Wóhlfeld), opio- 
w ijącej un kwotę 
600.37 A. i wzywa 
się posiadaczy tej 
książeczki, aby 
zgłosili Svt-e pra­
wa a:, 6 miesięcy 
od daty ogłosze­
nia tego wezwa- 
.nia. ,W razie prze:
■ćlwiiyiu u/.n«łBy
Sąd po bezskute­
cznym Upływie 
teko ozać„krĆsn 
wymienioną ksią 
żeożkę za umo­
rzoną. W  1. Ja­
na. sędzia grodz­
ki. 10991

S Ą D
Okręgowy Nowy 
Sącz, 21/3 1940. 
X. T. 15/39. —
Edykt. — Józef 
Uryga, syn Jana 
i Jnljanny Bed­
narek. nrodzony 
18 stycznia i 882 
w Stańkowej. po. 
wiat Nowy Sącz, 
Wyjec) ul w roku 
1911 dó t miry ki 
Północnej i od 
tego czasu nie 
daje l  sobie zna­
ku życia. Wdra­
żając postępowa­
nie celem uzna­
nia gó zi jmaWe- 
go, wzywa się o 
udzielenie o nim 
wiadomości. Po 
upływie rok a wy- 
duoe zostanie o- 
rzeczenie. 5S9k

P R ZFW JklY
tuwarów, wyra 
jem aut ciężcu  
wyeh. Zamenho­
fa 5, mieszka­
nie a. 10:34

PAMOVf|bł?
Brzyl wy ostrzy 
do najwiazM wszej 
skóry Szlifiernia 
Myszkowski, Die- 
tl-owską 46. 10790

S Z Y B K O
załatwię zlecenia. 
Zgłoszenia na* 
tychmlast: Bynek 
GL 1. 17, „Złot­
nik". 10951

M A  iZ Y N Y  do 
PluuNlA

naprawia, rekon­
struuje speejali. 
sta Zychowicz, —  
Kraków, Felicje 
uek 21. 10681

U W A G A !
zarzutki, nhrania 
pięknie wykonu- 
j > Jan Chmto- 
łck. Krakói/, —  
Szewska 10, T p. 
rront.' 10740

W RÓ ŻĘ
z kart. Przepo­
wiadam pi zy: 
S/jłoŚĆ. KloaÓW, 
Garbarska 14. ,m 
4, —  codziennie 
10—19. 10883

( U P IM Y
odzież i bi: U-nę, 
sprzedamy tanio 
rower męski: — 
Centralny Sklep 
Komisowy, Grodz 
ka 32. 10868

N O W IR K I
Leszek Kazimierz 
„odeh-oraży, do­

wódca tabbru ży 
w ynośeiowego 57 
p. p. Poznań, w l  
lniany 15 wrze­
śnia pod Ł ow i­
czem . później w 
Warszawie. Kto 
by SOKolwiek wie 
dział. proszony  
zaw iadom ić: K ra  
rów. Biuro Ma 
i n i k i e g o .  Kro. 
woderska 41.

1.0972

D Y P LO M . IN *.
8 Staszezyk, za- 
nrzysiężony *na,- 
wea Sądu Ąpel., 
projekta kleroW- 
nb twa budów, 
porady teelmiez- 
ne dla budując 
cych. Krakó- 

■LubomirRsiegO 
45. tel. 156-63

10959

P SY C H O G R A F O .  
L O G IN I S Y L V IA
udziela odpowe- 
dzi w językach: 
polskim, węgier­
skim uiemiecktm 
Urzędnicza 49 m. 
8, 10990

M A M  S K L E P
urządzony — :to 
sf*nansu,1e towa­
ry Ib spółki — 
Goniec Krakow- 
sld. Krabów „Nr
13021“ . U 021

l e k a r z
ehoró i kobiecyeh 
przyjmuje co­
dziennie 10— 12 i 
5. _7  wieczór- — 
Kraków. Syro­
komli 23, parter.
Niezcmoźnym pa 
cjeiltkom zniżki 

10971

A R C H IT E K T ,
nnoważniony bu- 
downicfy rnfe- 
r, ,nt miejski i 
woiewódzki, sza­
cowania szkód, 
u rojek ty bndow- 
inne. obliczenia 
kler '■» nietwa. »- 
drcłpistracje. po. 
rudy fachowe 
nrzy kupni i 
sprzedaży. Zgło­
szenia: Goniec
Krakowski. Kra­
ków, „Nr. 10962“ .

S A D  g r o d z k i
w N„w m Targn. 
Dnia kwietnia 
1940 roku. . Sygn. 
Ńe. 868/40. Edykt 

amortyzacyjny. 
Na wniosek Ma- 
rji Giiittszkowej. 
„a’ leczKaiej w 
w Nowym Targu.

?7r. . S r ą p r a ż ą ,
»ię postępowanie 
celem uiuorzCnlą 
dowodów ■ aaetaw- 
aiczych (bezimien 
nyeh),. wystawio. 
uycb przez Za­
kład Ząstąwniczy 
-Korannalnej K a­
sy Oszezednośol 
miasta Krak-rwa 
Nr. Nr 85212. 
3523:3, 35914
61,215, —  które 
woioskedaWCzynl 
rz.komo zaginęły,’ 
i wzywa się po­
siadacza tych do­
wodów zastawni, 
czych, by dowo­
dy te do roku od 
daty nihiejszego 
edyktu badów i 
nrzidłożył 1 wy­
kazał swoje pra­
wa. gdyż w prze, 
eiwnym raz.ie Sąd 
uzna dowody te 
za umorzone. — 
SedżiH Grodzki 
(Dr. B. Maków- 
sl i). 5871

REFORMACI
sto su ją  s ir: .
U K O  REfiUlUJĄCE iO tĄ D E K .
PIZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 

NADMIERNEJ O TYLOSC  
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

I  PRZY SKŁONNOŚCIACH  
DO OSSTRUKCJI SĄ LARODNYM 
śrOprIE is P R IE C m S C Z A lĄ C Y M .

UŚYCIB 1-R RtfUtKI H s NOC.

. B IE L E C
to zakład wy twor. 
nej fotografji — 
ceny niskie. Kar. 
melieka 50.

U N IE W A Ż N IA M
zgubiony dowód 
osobisty na na­
zwisko Farbaniee 
Jan. 10857

iUUUi
D E N T Y ST Y C Z ­

N Y
zakład w Kra­
kowie poprowa­
dzę lilb wezmę 
w dzierżawę u- 
rzadzenie denty­
styczne z miesz­
kaniem. Zgłosze­
nia: Goniec Kra­
kowski, Kraków, 
„Nr. 10850".

10850

K S IĄ Ż K I
wypożycza -  po­
wieści i uankowe 
Księgarnia „Nan- 
ka i Sztnka" — 
Podwale 6.

10631

F A R B U J E
i czyści ehę/ni- 
cznif wszelka o- 
dzież solidnie i 
tanio: Firma ,Tv  
i iłł F -aneiszek, 
Kraków, Dietlów 
ska 93. 10633

KTO
ma jaką wiado­
mość o ppor. Zbi­
gniewie Wrób­
lewskim z 61 pp. 
niech powiadomi 
rodziców. Adres: 
Adaid Wróblew­
ski, Miechów — 
Charsznica, dom 
kolejowy. 10851

K R A K O W IA N -
k A

ehem. pralnia — 
farbiarnia. centr. 
Starowiślna 18, — 
fllja Al. Kraslft. 
skłego 4 — „zy* 
śol, firbuje szyb. 
ko, starannie, po 
cenach przystęp- 
nych. 1UR42

L O K A T A :
900 sązui (pieó 
parcel willowych 
uzbrojouyeh) — 
Kraków, —  tram­
waj, cena 215.000, 
sprzeda wyłącz­
nie „Lokata", — 
Kraków, Łobzow. 
ska 4 10852

U N IE W A Ż N IA L I
zgubiono legity­
macje kolejowe 
na: . rena, Euge­
niusz Lipińscy.

iu922

P R a Co W N IA
pilniksrska Fa„ 
S(del, Krakóy, 
Chodkiewicza L 
8 —  przyj),.uje 
do naslekania zń. 
żyte pilniki i r». 
s„ple. 10921

S A M O C H Ó D
ciężarowy trzech- 
toimuwy, do wy­
najęcia n_ t iry- 
Wrocławsk 1 76.

10907

F R A N C IS Z E K
Bąrć f Ellsa Baró 
Piech sic zgłoszą 
w ich interesie, 
lub jeśli LtóS 
zuą ich ńiejsce 
pobytu: Messner 
Bi zirksausschuss 
Wydział Powia­
towy PrzeworsK.

10712

D O Ż Y W O C IE
zaiutabnluję Oso­
bie starszej za 
imłptę długą —  
Zgłoszenia Go, 
nien Krakowski, 
Krakó./, —  ,.Nr 
10719“ . 10719

W Ó Z K I 
D Z IE C IN N E ,

hulainogi, — ro­
werki nawet zu­
pełnie Bhis*e"„'- 
nę, kupuje, sprze­
daje, zumienia, 
faebowa napra­
wą, zakładanie 
gum. „Zeraezyk 
K&Iwaryjska 86.

107x8

A U T O
ciężarowe 2 ton 
wynajmuję tna 
tury. Berka Jo- 
oelcc-loza 21.

10877

U Z Ę B IE N IE
trwałe, tylko me­
tal „ P L A T IR I-  
D IA “ z porcela- 

Bezboleś n 1 
zabiegi —  niskie 
ceny: — Ko-uit 
Kraków, Florjań, 
ska 29. 10486

C H E M IC Z N A
pralnia I farbiar 
ula Stanisława 
WitalskieWo ceń 
trsŚa: Krowoder 
ska 70. fil jo: św 
Nrzyża 12 Wroe 
b wska 19 a, Jó- 
zef1ń«ąa 9 — wy. 
konuje wszelkie 
rohnty w zakres 
ten wchodzące po 
eenaeh nmiarko- 
wOuych. 10200

A L P E C IN
niezawodny śro- 
deK dó picęgna 
eji wlotów w/g 
„rzepisu prof. dr, 
B r u e k s  P<> na- 
byela we wszyst­
kich aptekach 1 
drogeriach Wy 
twórnia Małopol. 
ska Fabryka E. 
Matnia, Kraków.

S77k

K IE L C E
R A D O M !

Kio z Panów Ko 
lęgów Mateusza 
Selingera. lat 19. 
b. Strzelca z cen­
zusem 15 p D- 
(prz id wojną: 
Szkoła Podehora, 
żych, Dęblin- 
Twierdza), wi­
dział go podczas 
wojny lub wie 
gdzK się znajdn- 
je, albo też wie 
o losie b. 15 p p. 
proszony jest u- 
silnię • woado- 
mość: Kraków,
ul. św. Sebastja. 
na 20/2. lÔ T^

WIPLA-DR I
licencja Friedrion 
Krupp A. G. 
Essen Abt. Wiola 
Li ceno ja P-Brum  
Har.tporzpllan — 
Berlin, /Labora­
torium. ; Prótety. 
ki Dentystydznej 
Przyjmuje prace 
do wyKonania. — 
Dostarcza wszel­
kie materiału den 
tystyezue. Wipla- 
Drum, Kraków, 
ul. Florjańska 55 
I I  p. 10817

T R W A Ł /
ondulacja wyko, 
Dana w firm 11 
Dąbek Jan, Feli­
cjanek 27, uzna 
na za bardzo do 
brą. 10648

IN T E R E S
śniadankowy 
s..lepem, salon, 
przy Krakowie, 
zaraz do wydzier­
żawi lia. Zgło­
szenia: Gouiee
Krak., Kraków, 
„Nr. 10324“ .

10324

LEK A R k.
chorób Wewnę­
trznych i kobie­
cych ordynuje: 
Dietla 62, m 81 

10676

G R A U O LO G
wróży rozmaitych 
śprąjcach -  Kra­
ków Piłsudski, 
go 18. — m. 5.

10491

D E N T Y ST A  
ŁO B O D Z I n SK I

z Wielkopolski — 
przyjmuje: E u-
ków. ul Mikołaj, 
ska 5, 1 p. 9488

K O S Z U L E
pierwszo, 

rzędnie . ykonu- 
|e: Grochowski.
Felicjanek 7.

10325

R E U M A T Y Z M
N F h W O BÓ LH

pc',trzały leczy je 
dynie Sapomen- 
thol Matuli — 
niezbędny rów> 
nież przy grypie, 
Dn nabycia we 
wszystkich spte. 
keon. 575k

D R  N A D O L S K I
leksrz dentysta 
z Poznania, or­
dynuje Kraków. 
Sienną 2. lOUBi

W R Ó Ż B IT A
światowej sławy 
jo-adzi najlepl 1 
Ksbałą tarokiem 
egipskim, Sidd- 
bart. — Kraków, 
Wybickiego 5, -  
EJI L 10494

W IA D O M O Ś C I
o Marji Chroście. 
ehowskiel ze Sta­
rogardu PKK — 
pro i Jadwiga 
Ktudencka. Kra 
ków, Radziwit- 
iowoka 11. 10808

G a B i t :
lekarski dla chor. 
wenerycznych — 
(kobiety i dzieci) 
skórnych i kobie. 
eyoh. — Ordynuje 
kobieta-lekarz od 
godz. 9—3 i a— 8 
przy ulicy Grodz­
kiej 48-3 Kosme­
tyka lekarska. — 
Pielęgnacje cery 
i włosów. 103S1

W E N E R Y C Z ­
N Y C H

i skórnych eho. 
rych crzyjmu.n 
lekarz specjali­
sta: itynek Głów­
ny 15. od 4— 6.

10339

D E N T Y S T Y C Z .
NY

Zakład Dr. Wy» 
dry, ul. Grodzka 
29, — czynny od 
godz. 10— 18 i 
od 16— 18. 10416

U N IE W A Ż N IA M
skradzioną pie­
czątkę „M łoj" —  
T. i W l. Książ- 
ków w Miechu wie 

1 "869

F O L W A R K
nlezniszczony do 
250 mórg z in­
wentarzem lub 
bez — wezmw w 
dzierżawę lub po­
ręczającą admi. 
uistrację. Naj­
chętniej bliskj 
Krakowa. Zgło­
szenia: Goniec
Krakowski, Kra. 
ków, „Nr. 100 ,)“ .

10350

L E K A R Z .
dentysta Staokie. 
wicz: Pierack' ?go 
(Studencka) 25/4, 
10— 1, 8— 7.

10266

P R TEW O  : y
towarów autem 
eiężarowem we 
wszystkich kie­
runkach. rówrież 
wyjazdy na tu­
ry. Zgłoszeria: 
tel. 128-65. 10411

H A L L O ! H A L L  l|
zaufaniem. — od„ 
ważnie — bez ry­
zyka — będzpeaL 
mieć szykowny, 
niedrogi kostjum, 
płaszcz, ubranie 

piai >w i kra­
wieckiej Podole©, 
kiego. Zyblikie. 
wicza 5, klatka, 
3 Dla uchodźców 
ceny zniżone.

10-.84

S Z U K A M
męża Wiszniew­
skiego Jana Ka> 
zimieiza. ppor, 
rez. 24 pal, Jaro­
sław. » ł”gam 
jakakolwiek wia­
domość: — Kra- 
ków, C-iaruowiej. 
ska 48/5, 10874

„ H Y D R O S P C P T "
wzywa klientów 
by do 10 kwiet­
nia 1940 zabrali 
oozustałe kajak' 
Po tym terminie 
kajak. zostań:, 
sprzedane 3 005-1

M E D J U M
udzieli wiadomo 
śei o zaginionych 
poradzi w cier­
pieniach duebo 
wyeh i cielesnych 
przepowie przy 
szfość: Kraków
Kopernik" 10. m. 
10 w poóworc.ii. 
Marta. 106.60

P O rO T U W IE
elektryczne czyn 

ne przy Zakła­
dzie efOktro tec.h, 
niezuym: .Takób
Gabaja. św Jana 
13. 10069

P R A S O W A N IE
i reperacja gar­
derób j : św. Mar­
ka 20/10, ganek

w / n

PO ŻYCZĘ
20.000 zł. na hi­
potekę. Zgłosze­
nia Goniec Kra. 
kowski Kraków. 

Nr. 10408".
1.0403

P R  A “ OD A W C Y I
Tabele dla obli 
c-eń podatku do 
chodowego od u 
posaźeń, świ: d 
ezeń społecznych, 
obowiązujące od 
kwietnii — do 
naby,c!a- JtkaT 
bopol", Floriań­
ska 5. 10699

JA SM O W ID Z -
PSYCHOGRAFO.

LO S 
Won-outh, prze­

powiada przy­
szłość, opracnw 1. 
je nieomylne ho­
roskopy życi-iwe. 
f rzyjęeia enażien- 
nie: Kraków, ul. 
Straszewskiego 25 
m. 12, oficyna, 

10379

Z A G R A N IC Ę
wyjazdy :Amery. 
kt k aje euro; 
pejskie) ułatwia 
wszystkim Biuro 
Mikulski Kra­
ków, Basztowa 
10/2, telef. 159 65.

10705.

S PO I.N I K A
od bardzo korzy­
stnego przedsię­
biorstwa, z kwo­
tą 20 tysięcy po­
szukuję. Gonieo 
Krak., Kraków, 
„Nr. 10744".

10744

U W A G A !
Zlecenia na do­
stawę farby „U l­
tra ma-i 0“  Rost- 
schutzfa be. kit 
okienny pfzylmu. 
je stale Przed­
stawiciel Prze­
myślu Wielkiej 
Rzeszy. Kraków, 

Siemiradzkiego 
21/2. — Telefon 
1-55-50. 19834

N o w e

A E R 0 - ® Q 1 V
7, pięcioma opo- 
uarni, natychmia. 
stówa dostawa ze 

s k ł a d n  

Ceno ori 2 S90 do 
4.590 Rm. 

Wsfcystkie części 
samochodowe.

JERO-Alllfl
G m. b. B. 

G e n .  Z a s t ę p s t w o  
n a  Zjłchfńłni (3 SI. 

W a r t h e i r a n  
1 G e n e r a t ń t e

Gubernatorstwo 
K A T T 0 W IT 7  

Friedrichstr, 26. 
tel- 326-88, 

567k JJ



m

K S lfflb W Y
samodzielny, bi- 
lausista, do zało­
żenia, prowadzę, 
nia księgowości 
Tię§szegO przed, 
jębiofstwą pc.l- 
ji/ego, natyeb- 

aiast poszukiwa. 
ny • -  referencje, 
świadectwa, wa­
runki. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski. Kraków, „Nr 
10Vt5‘. 10742

Do c h o d z ą c a
potrzebna zaraz, 
ulica Krupnicza 
9, m. 5, oficyna.

1.0838

L’ WAJACZ
na nrąd stały po­
trzebny: A. Si-,
wek: 'Smolki 11, 
Kraków. 10695

W YCHOW AW ­
CZYNI

do dziewczynek 
2- 4 ■ 7-Ietniej — 
miła pc wrei-zcho- 
W-nóść i łagodne 
obejście, koniecz­
ne. — Krawezyni 
na okres 2— 3 ty. 
godni dla szycia 
j przeróbek * do­
mu. Zgłoszenia 
osObiote z polece­
niami: 7, kwiet­
nia,; w godzinach 
11—15, Szewska 
16, II p. 10750

PDThUKUJĘ
młodszej sity, po­
dać warunki: Le­
karz dentysta Do- 
rośzowa, Sanok.

10885

A K W iZ Y T L R
Wegluwy, usto­
sunkowany, pra­
cowity,- poszuki­
wany, — . Oferty: 
Gor>..:"C Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
10812“ . 10812

BUFETOWA
fachową z . kau­
cją przyjmie re­
stauracja a . Mi- 
gielski —  Kozwa- 
dów. 582k

POKOJOWA
z frńncuskiem — 
przyjmą zaraz. — 

Odpisy świa­
dectw, życiorys, 
fotografja. Ofer­
ty: Goniec Kra­
kowski. Kraków 
,Xr. 107i9

10779

POTRZEBNA
do dworu osoba 
y  średnim wie­
ku,. umiejąca go­
tować, prać, przy 
Iządzaó przetwo­
ry —  najćhątniej 
Poźn ani anka ze 
s/koia gospodar­
czą., Odpis: świa- 
-dect-w, referen­
cje przysyłać: — 
P. Brzesko Nowe, 
majątek, Smiłowi. 
oe. 10587

SŁUŻBA
żeńska potrzebna 
zaraz. Zgłoszenia: 
Kraków, Skawiń­
ska 8. 10565

M A G  I ST EF
farmacji z do­
świadczeniem fa- 
lirycznym . han­
dlowym, o uzdo! 
Sieniach kierow­
niczych, poszu­
kiwany. Zgłoszę, 
nia do Gońca 

Krakowskiego, 
Kraków, „Nr.
103627. 10362

Z FRANCUSH IM
przyjmy skromną 
panienkę. Tlzieći, 
pomoc w gospo­
darstwie. Foto­
grafja, życiorys, 
odpisy świadectw 
Oferty: Goniec
Krakowski, —-
Kraków, —  , Nr 
10778“ . , 10778

b':: tPoisad:;;..': 
p o s z u k u j ą

K U C H A IJZ
pierwszorzędny, 

prywatnó-restau- 
racyjny, kawa­
l e r —  poszukuje 
pracy. Proszą i 
podanie Warun. 
ków: Poczta Dżia 
łoszyce, Sancyg- 
ndów, Pieozyr.ak.

i 0911

Cz e l a d n i k
cukierniczy po -
szusuje posady. 
Zgłoszenia: Sano­
cki Jan, Brzesko, 
Ogrodowa, 10823

OSOBA,
wiek średni, bar­
dzo dobrami po­
leceniami, samo. 
dzielne, gotowa­
nie i pięczeńie, wymagania skro. 
ran e —  zajmie 
się całą pracą 
domową, miejsce 
wość obojętua. —  
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
1080"" 10)07

JESTEM
kupcem, oi-yjezy. 
kłem i szukam 
ód zaraz odpo­
wiedniego . zaję- 
cia. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
10777“ . IÓ777

URZĘDNIK
gospodarczy, ka 
waltr — obęjinie 
posadą. —' Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 10771“ .,.

10,771

NIEM IEC K ił
kursy , językowe, 
tłuróaczejia, po­
średnictwo tech­
niczne dla Pa­
nów Rzemieślni­
ków: —  Blich 6. 
parter 6, ■ 10763

OB iODNIK
praktyk potrzeb­
ny „araz. Zgło­
szenia: Kraków- 
llebuikl, Czaiu- 
rlziejska 52. ad­
ministracja,

10860

EK SPED IEN T-
KA

fachowa do kra­
mu Sukiennic 
potrzebna zaraz. 
Wymagane: nie­
miecki, dobre po­
lecenia. Szczegó­
łowe zgłoszęniay 
uui-unki: Gonieo 
Krakowski, K ra­
ków, „Nr: 10773“

. 10773

sTO L A k ZA.
politurnlka, uraz 
służąćego, obzna. 
jomionyeh z pra­
cą w magazynie 
mebli, —  przyj­
mę. Zgłoszenia: 
Kraków, Rynek 

■ 9. 3kmd Me­
blu’ 10737

DOCHC DZĄCEJ
młodej, „ezwzglę 
dnie Uczciwej, — 
z referencjami, 
poszukuje. "3 om 
chrześcijański. —  
Zgłaszał ale: —  
Warszawska 18, 
m. 3. 7— 9 wie­
czór. 10746

PRZYJMĘ
chłopców do prak 
tyui kowalskiej: 
Białóprądnicka. 4 

10722

CHŁOPCA
do praktyki przyj­
mie Kónc. Za­
kład . instalacji 
woduciągów, Pras 
C iwnla blachar­
ska hndowlano-

falan^eryjna J. 
1 ańfciewreż, —  

Kraków’ .  Podgó­
rze. Plao Zgody 
13. 10588

PANNA
z roczną prakty­
ka po trze ona do 
wCdliniarni. Zgło 
szenia: św. Krzy, 
żu 10. m. 7.

10880

PRZYJMĘ
zaraz fryzjerki; 
inańikurzystki — 

pierwszorzędne 
siły: Karmelicka 
21, Kraków. .

10865

dochodzącą, zna­
jąca 1 s e cośkol­
wiek na gotowa­
niu i uraniu — 
przyjmie ie za­
raz, Zgłoszeń!a: 
Kraków, Pierao- 
kieg.o rn  pię- 
trp, mieszkanie 9, 
w niedzielą od 
godz. 10—12- 
ł  L0928

SIEROTA,
lat 24, dobrej ro­
dziny, uciekinier­
ka 1 rosi jaką­
kolwiek prace —  
skromne wyna­
grodzenie. poste. 
Restante Tarno­
brzeg Nr. 482.012 

59uk

MŁODR
młażeństwo z po­
leceniami 1 kau­
cją, szuka stróżo- 
stwa. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski. Kraków, „Nr 
10891“, ........ 10891

KS lĘG O Y Y ,
jeżyk polski, nie. 
mi eeki, poszuku­
je pracy buchał- 
teryjnej, kierów, 
nika teChuiezne- 
g< lub magazy­
niera. Zgłoszenia 
Goniec Ktaku w. 
ski, Kraków, „Nr 
10888“ : 10888

PIERWSZO. 
nzĘDNY

fryZj >r męski,
młody, poSzuku. 
je posady zaraz. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra­
nów, „Nr. 10026*,* 

; 10936

CERAMI “i
lat 31, specjali­
sta dachów karz, 
ośm lat praktyki, 
zmieni posadą. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra. 
ków. „Nr. 1027S" 

1 * 7 8

• UFETO W A ,
dobrej .prezencji, 
lat 31, poszukuje 
zajęcia. Zgłosze­
nia: Goniec Kra­
kowski. Kraków, 
„Nr. 10425“:

10425

P O M O C N IK
góspoSjtóizy, 3 
łata praktyki," — 
poszukuje p isa 
Goniec Kraków 
ski, Kraków, — 

Nr 1P500" —
10500

T E C H N IK
drogowo - w od 11 o- 
hudowiany, prał - 
tyk, sznka ja- 
ki-jkolwiek pra 
■Cy, miejscowość 
obojętna. Zgło­
szenia: Goniec
Krak., Kraków. 
„Nr. 10856“ .

1085F

URZĘDNIK
handlowy, aryj- 
czyk, branży tecł 
bieżnej, znający 
język niemiecki, 
.postukuje posa­
dy nsndiowcj. 
magazyniera lub 
tp. . Zgłoszenia: 
Goniec Kraków, 
ski, Kraków,’ „Nr 
10849“ . 1084°

NIEM KA
samodzielna teo- 
reipońdenfka po­
szukuje posady 
jara kierowni­
czka działu — 
-Zgłoszenia: Go-
wiec Krakowski, 
Kraków, ,— 1 „Nr
10582“,

BYŁA
proppga ldjsistka 
7, Poznańskiego 
poszukuje pracy. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kri - 
ków, „Nr. 10761“ 

,10761

INTFL**3ENTN4
i zrównoważona 
panna szuka ,ra 
cy w bjurze lub 
'-klepie, ewcntULi 
nie do pielęgna­
cji osoby chorej, 
albo zajęcia się 
dziećmi. Zgłosze­
nia: Goniec Kra, 
kowski, Kraków, 

Nr. 10723“ .
10723

WŻOROWA
gOBpodyri, przy. 
stoma paniOnk-,, 
szlachetnego ser­
ca, zajmie się do­
mem, dzieckiem 
samodzielnie, — 
Wyczerpujące 0- 
ferty: —  Gonieo 
Krak., Kraków, 
„Nr. 10585".

10585

TTARSZA
dochodząca Intel.

niemieckim —, 
sziikii ■--żaj Ocla. —  
Gcntcć Kraków-, 
ski, Kraków, „Nr 
10839“  10839

KUPIĘ
sypialnią uówoł 
ezesną lub dwa 
łóżka metalowe, 
lampę pokojową. 
Hańułarze wykiu 
Ożeni. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski Kraków, „Nr 
11*864“ , 10864

DOM,
parceli niedaleko 
tramwaju,, kuplę. 
Goniec Krakow­
ski, KraKów,:„Nr 
10923“ ., 10923

K AJA k.
nor, y; używany, 
sztywny (dykto- 
wy) 1 - lub 2 c Bo­
bowy kupię. Go 
nie,. Krakowski, 
Kraków, —  Nr. 
10768“ . 10768

M AGIEL
kupię. Zgłoszę 
nia: Goniec K ra­
kowski, Kraków, 
„Nr. M504 *.

10504

TO K A R K Ę
małą dó metali i 
wiertarkę słupo­
wą kapię. Zgło­
szenia: Goniec
Krakow.sici, Kra­
ków ,Nr 10505“ .

10505

„DOM
e-W ASANCJA",
Starowiślna 12, 
kupuje, sprzeaa: 
je „wszystko**,

1( 235

K U PIĘ
tylko od właści­
ciela 1 amisnic.ę, 
majątek ziemski, 
inłyn, parcelę, 
gospodarstwo rot 
D.B., Kraków, ul. 
Szczepańska 3 .— 
III P„ front, — 
między godziną 
U 1' i 16— 18.

10736

KTO
ma do sprzeda­
nia lepszą gar­
derobę kilimy, 
Pateiouy., aparat 
fotograficzny lub 
przedmioty . ze 
złota i srebra -  
niech zgłoei się 
do Sklepu Kup­
na i Sprzedaży 
Rzeczy Okazyj­
nych, św. Krzy- 
' 7. 10338

ZŁOTE
korony, mośtki, 
stare zęby i inne 
Kupuje: Miłtoiaj- 

, 5, m. 5.
10077

k u PIĘ
klai-net w dobrym 
stanie. —  - Wiado­
mość: Sżiak 13,
m. 17. 10751

litOTOF.GK
kajakowy kupię. 
Oferty ż opisem, 
cena adresen do 
Gońca Krakow­
skiego, Kraków, 
„Nr. 10784".

10784

KU PIĘ
tapczan, patefon, 
płąsżcz damski, 
męSki, ubranie, 
suknie, żelazko 
elok-ryćzne. -  
.Gwarancja*1,’ — 

Starowiślna 12.
10236

n o s z o n e
ubrania, bieliznę 
kupuję — płacę 
dobrze: Gazowa
11/14 9782

KU PIĘ
złoty łańouezek: 
zegarek, papieru-, 
śnicę, bransole­
tkę oraz srebr 
nego i niebie­
skiego lisa. 1 :— 
„Globus", Zybli- 
kiewieza 8, godz, 
16—18. 10655

D W IE
obrączki, pierścio 
nek zaręczynowy, 
:ańi uszek,- lun in 
ny przedmiot ku. 
pi katolik: Długa 
4.5, m. 7, goóz.na 
‘  17. 10538

B U U TĘ R JĘ
złotą kapię, naj­
lepiej zapłacę: 
ul. Jałioiion, słJcd 
7, m. 4, godzi ,a 
11—1, 3—6.

10228

m A R k i
pocztowe kupuje 
dziesięć lat ist­
niejąca „FilatP- 
lia“ —  Rynek 9.

I0..78

F IL A T E L IS T O M
najkorŁystniej 

spienięża .zbiory 
,.MUndns“ , Kra- 
ków, Rynek 37.

10717

KO N C ES.  
K U P N O  —

sprzedaż używa­
nej "arderoby i 
bielizny, Picra- 
rackiego 25, m: 2.

10757

A PARAT
do ooanoszenia 
oczek w pończo­
chach kopie. —
Słart kowsfca 4/4, 

10892

PIANINb,
fortopian, t„pi- 
czan kupi nau- 
czycii łka. Goniec 
Krakowski, Kra­
ków, „Nr 10872’ ' 

10872

KU PIĘ
mob- rotpńy «1 
10— 20 km, naj­
chętniej Ciąigó- 
wkę, Zgł(wzema: 
•Tułjan Grzcmba, 
Tropiszów, poo ’ 

Igołomia. ' 10876

TO K A R K Ę
do metali, szyb­
kobieżną pj cw- 
zyjną kupię. Ce- 
ne IpJ szczegóło 
wym opiseiri kie- 
rować:, PMS. — 
Kraków- -Głąbiej 

Fabryczna t3.
10878

S T R U G A R K Ę
grubościową do 
drzewa —  desek 
z lapędem ełek- 
tlyczrym kupi.1 
Cenę ze szczegó­
łowym opisem 
skierować: PMS. 
Kraków -  - Dąbie 
Fabryczne 13.

Id"' 9

PIANINO -
fortepian, każdy 
stan. patefon mo 
ie  być ańty.cziśy. 
im pic prywatnie 
Gotnłeo Krąkow- 
Jlt1, Kralt.óW,

105821 „Nr. 10756“

KUPUJĘ
uojżoną garde­
robę, bieliznę — 
płacó dobrze: Sia. 
rówiśli a 54/24

■10675

K U  IF
używaną maszynę 
mieszadłową do 
wyrobu wody 1 n- 
dowej' i krachli, 
ręczną lub elek­
tryczną. Goniec 
Krak., Kraków, 

Nr. 10571“ .
10571

ŁĘBY ■
stare, korony, mo­
stki' kupuje i 
przerabia. Zgło­
szenia: Kraków,
Rąlwaryjśka 27, 
parter, m. 3, mię. 
dży gódz. 13—16.

10577

K U P IĘ
zelazka używane 
iub no. s do wy­
piekania andrn- 
tów. Zgłoszenia: 
l.owy Sądź. Ba­
torego 27; Wi­
niarski Mieczy­
sław. 10640

TŁO TĘ
wj roby, aparaty 
fotograficzne. — 
wszelkie iprzybo; 
ry fotograficzne, 
kryształy kupię: 
Alęja Słuwackii • 
go 18, mieszkanie 
5. 10233

MASZYN
do sumowania, 
rećzne, elektrycz­
ne „Ć dra", kftl. 
kuli cyjne „Odh- 
ner" oraz okazyj­
ne do pisania po 
generalnym re­
moncie: „Order- 
woÓd“ , ,.Con i 
nental". pówićla- 
Cze płaskie, do- 
datki biurowe — 
warsztaty repe- 
racyjne —  poleca 
Agentura Han­
dlowa Gołębio w- 
ski-Rafalski. św. 
-Jana 8/10, telefon 
226/45. 10488

FA TY G A
znędna Pmycho. 
ilzę do domu. -  
.kupuje wszyst­
kie wartościowe 
przedmioty 
Adamski. 'Kew 
sita 24, 1 p.

10336

UWAGA,
garderobę dam­

ską —  męską, 
aparaty fotogra. 
ficzne, patefony, 
płyty gramofo­
nowe, biżutetję, 
maszyny, piani­
na, dywany, fi- 
, anki,1 futra, ~  
kupuję. Kraków', 
Wielopole 10, 
Wyr wicz. 1 10334

Z ŁO T E
pitjrśeiuuki, łań­
cuszki i brylant 
kupi Pospiech; —' 
Starowiślna 21.

Iu448

KRYNICA
kupii pensjonat. 
Gotówki mam
20.000. Zgłoszenia 
Goniec, Krako'" 
ski, Kraków, „Nr 
10349* . 10349

UBRANIA,
bieliznę noszoną 
kupuję —  na żą­
danie przychodzę 
do domu: Józefa 
42, m. 2, ,039”.

STALI
kupuje beczki że­
lazne 1 drewnia­
ne, kubły drewh., 
skrzyuie i worki: 
Krókowski, Wy­
grana 2 (Dębni­
ki), lelef. 105-34 

6986

K U P IĘ
mOtiocyk, w do­
brym Stanie. — 
Kraków, Jagieł-, 
łeńska 8, ru. 15.

10826

PlAtMlNO
krótki fortepian 
kupi pianistka. 
Goniec KraKÓw- 
siG. Kraków, — 
„Nr 10821“. 10821

DOM
KOMISOWY

plac Szczepański 
2, telefon 144-56, 
kupuje, sprzedać 
je, przyjmuje w 
komi- wszelkie 
przedmioty Co 
dziennego uży­
tku. 10796

KU P IĘ
lodownię, zwykłą 
lub elektryczną 
Okazyjnie —  po­
dać cenę; i roz- 
ruiiar. Zgłosze­

nia: Goniec Kru­
kowski, Kraków, 
,Nr 10738“ . 10738

DYWi ,NY 
P E n S iC iE

kupuje i sprze­
daje plącąc ceny 
najwyższe „Sta-’ 
riożytności" — 
Bracka 3. 10639

WUPUJĘ
książki, encyklo 
pedje, iparaty 
fotograficzne, —  
lornety, maszyny 
do pisania, obra­
zy, marki 00 
Zbiorów. -dAty* 
kwamia, Stani­
sławy Pelc,, Kra­
ków. Szpital Ja 19„ 

10634

KUPIĘ 
BIURKA,

stoły biurowej1 
Stoliki pod nia- 
śźyn, du pisa­
nia, szafki ame. 
rykaAskie, oraz 
ręozn» wózki że- 
I zne lub i dfi w- 
ńiauft (kary) do 
przewożeniu, to­
warów — Oferty 
do Gońca Kra­
kowskiego, Wie­
lopole 1, — „Nr 
10528 *. ,10528

A Y W A N If
perskie, ręczne, 
oraz kilimy kńj 
nuje i bierze w 
komis „Persia*, 
Grodzka 18. —

10644

Z Ę P Y  S T A R E
kupuje zakład 
dentystyczny, -  
Bil’a dom 15 m. 5.

10629

KAM IEN ICĘ,
dom, willę, par­
celę kto chce szy­
bko- sprzedać — 
zgłosić: Piotra
Michałowskiego, 

17 2. 10386

ZŁOTE
_ Si mme przed 
mioty, ładne kry- 
l tały j porcela-
je kupię -  za­
płacę dobrze: — 
Karmelicka 58/4, 
od 13— 14. 17—18 

1042«

G A R D E R O B Ę
ęSką -  uoszo- 

ną kupię. Zgło­
szenia: Goniec
Krak), Kraków, 
',Nr, 10230 .

10230

PRZYCZĘPKI
amoebódoy0 —

(platformy na o. 
ponąch — masy 
,wach) ki-pię, ■ 
Zgłpszeriia: „In­
formator**. Krą. 
ków Pijarska 10 

540’-.

MOTOCYKL
“etkę k"u|e 
Zgłoszenia: . Harf 
townia, Rynek 
Kleparski 17.

10613

S T A R E  Z Ę P Y
mostki, korony 
kmJUje I przera­
bia Zakład den' 
tystyezny Dietla 
60 10076

ZŁOTE
piersoioul I, bram 
zolety itp knpie 
Grouzka i  in, 9. 
oficyny. 1 piętro.

10203

PRZYJM UJĘ
j  komis wszyst­

ko oraz knpuję 
t klep Starożyt­
ności Gołębia 2, 
Hąubelt. 10795

h u l a j n o g ę
rowerową w do; 
bryiu otatrie 11 
chałat damski,, 
biurowy grana­
towy kup^. • • 
Z;’ !o./,ciila Gc 
niec Krakowski, 
Kraków, —  „Nr 
10703“ . 10703

K ILK A
motocykli nowe 

100 do 350 Bfflffi1 
dostaiczy przed- 
stawicM! Kra- 
Uau, Siemiradz­
kiego 21/2. 10833

lyiCTKSKlE
maszyny, Przybo­
ry wszelkiego ro­
dzaju- dostarcza 
Zuk,ad tecliiiic,,11.y
budowy młynów, 
Kraków. 'Mazo­
wiecka 35. 9959

LUsiR A,
szyby do samo 
chodów, szkło o- 
kienne, wyKonuje 
roboty szklarskie 
stare lustra od­
nawia: Krowoder 
ska 9. 10799

PARCRLĘ
budowlaną w Bro 
nowieach sprz 1- 
dam. Zgłuszenia: 
Kanc. a.lwok. dra
Kursy, Gołębią 3 

10446

ROWEPY,
opony, Części ro­
werowe, harmo­
nijki Hebnęra po 
ifica Krisener, — 
Kraków,. Z yiu- 
rzyniccka 6.

10752

S P R Z E D A M
pa.e koni z uprzą- 
żą i wozem w do­
brym stanie,. — 
Król. Jadwigi 54.

10730

OBRUS
nowy na 12 osób, 
obrazy, kryszta­
ły sprzedam: —  
Kraków, Krupni­
cza 22/6. 10858

ŁÓŻKO
metalowe sprze­
dam- A iślisko30, 
m. 2, ud godziny 
17. 10-859

SPRPEDAM
konia, woz ma: 
szybę Continen­
tal do pisania, 
dobrą. — Palka, 
CZyżyńy. 1084S

W ĘG IEL,
drz. w* furiami 
sprzedaję. Zgło 
szenia; Gonieo 
Krakowski, Kra­
ków „Nr. 10813“ 

1081.3

iUPIĘ
za gotówkę: ma­
jątek ziemski, 
fblwark z zabu- 
dówaniajni. ua li , 
nji Kraków—
Sącz—ta/nów. —
Zkłoszeuia: „lu -
formator*, Kra­
ków, Pijarsks 19- 

5 Sok

O K A ZYJN IE
sprzeda wózek 
dla chorego, no­
że tokarskie „W i­
dia" wagę, ma­
szyny pisarskie, 
meble klubowe, 
kryształy, , por­
celanę, kilimy, 
pledy, teczki, o- 
brazv i wiele in­
ny "h . przedmio­
tów. Dom Komi- 
sorzy, Plac Szcze­
pański 2. 10798

KAM IENICE,
willę, parcele w 
Krakowie, War. 

iszawie, Zakopa­
nem, Skawinie, 
majątek ziemski, 
leśny — sprzeda 
natychmiast: -
Zgłoszenia sp^ze- 
daky bezpłatne. 
Biuro Mikulski, 
Kraków Baszto, 
wa 10, tel. 159-35 

10701

DYNAMO
maszyny sprze­
dał l; 120 V. 1.5 
KM, 3 KM, 5 KM. 
220 V, : 2.5 KM- 
Wiadomość: Kra­
ków, Borek Fa- 
łęćki, Młyn.

10525

■ PRZFDAM
duży serwis 12; 
osób, obrus, ma­
sz; hę do szycia. 
Stachowicza 1-7, 

9. 10797

U B R A N IE
kupię, porządne, 
jasne. Zgłosze­
nia natychmia

ROWER,
palto, frak sprze­
dam Gońięe Kra­
ku wski. Kraków, 
„Nr jl0-( (2“ . 10772

stowe: Goniec
Krakowski, Kra­
ków, „Nr 108-98".

10838

K U P IĘ
maszynę .. J wody 
so jow ej, j -k ro­
wu.?Ż naczynie, 
syfony. t łaszki. 
Restauracja „L u ­
boń •„ - -  Mszana 
Dolna 108.40

S p r z e d a ż

PATEFON
walizkowy szwaj. 
carski okazyjnie 
sprzedam. Zwie­
rzyniecka 9. —
ru. 1. 10664

PAPIEJ3
pakunkowy, stu 
re gazety, i lu­

stracje, koperty, 
druki Sprzedaje 
tanio. Kraków, 
Grodzka 71. c -  

10758

ShW ŁDAM
Krakowie kli­

ka parcel w ce­
nie od 20.000 w 
zwyż. Klimczak, 
Kruków, Sienna 
7 . 10666

SPRZEDAJĘ,
.wysyłam ną pro­
wincję: Lignińę, 
proszek do zębów, 
Potoi, talk, ben­
zynę niepalną, 
proszek du prania 
(h ei mydła), pa­
stę do podłóg, 
amoniak sodę 
kaustyczną, potaż, 
pof*iż żrący, kar­
bid. Szkło wodne, 
salmiąk bielidło, 
litopon, minję c 
łowianą i t. p. — 
Wiadomości: —
Ghemótechnika, 

Dębica Resżow 
Ska 151. 10720

ZARZĄD
dóbr Zbydniów 
poczta — stacja 
w mifejscu, sprże. 
da używapy pług 
motorowy, pedzu- 
ny naftą, w do­
brym stanic.

10701

TA N IA
likwidacyjna wy. 
sprzedaż kaja­
ków Zgłoszenia 
lii RrapraWskiegn
8/e: "ino.fl

O KAZJA!
Kilim sprzedam: 
Kraków. Kazimle 
rza Wielkiego.59., 
in. 5. 10545

SERWIS
porcelanowy, kin­
kiety iwónzowe, 
sprzedam. Lore­
tańska 12 lrieszk.
3, gódz. '12—2.

1,0837

M A S Z Y  .Ę
do pisania biuro, 
wą ..Smith Bros* 
sprzedam: Staro­
wiślna 12'22

10841

PATPFON
n o w y  S p r z e d a m  
okazyjn-” . Staro 
wiśina 12'22.

10842

KOI ‘U M
i bluzki sprze­
dam okazyjnie na 
szczułą osobę. ■—r 
Zgłoszenia mię- 
dzy 3— 4,. Wrób 
łhwska 12h m. 9.

10870

ŁÓ2KO
żelazne, Ruże, bez 
siatki,. 2 kbfry 
drewniEffle, moc- 
ne Sprzedam) 
tanio: Zbroje.. 2 
tu. 4, I p. 108P7

ROGI
jelenie H pary 
cytra ze stoli, 
kiepi, zegar śoien 
ny, lodownia pc ■ 
kojowa łużko że­
lazne z» łatką 
do spfzeoSnia: — 
od gódz. ’ 2—2, 
Ul. Królowej Jad 
dwigi 152ł.

10889

J A K O B  O IE N E R
Zarząd Komie” 

ryczny nolecs na. 
d" 1 wielki wy­
bór szkła, fa­
jansów, porcel a 
ny. lamp -szei- 
kiego; rocjzajń, — 
K r a k ó w ,  r ł z p w s k c  
20. 10625

PATI IFÓN
walizkow. 2-snrj! 
żynowy, z pły­
tami. .'Sprajplam. 
Dwernickiego ; 7, 
rn 9 10351

WÓZKI.
dziecięce i lal­
kowe, oraz ro­
werki, hulujuo- 
gi i harmonijki — 
duży wybór 
poleca Władysław 
Chechelski, Krai­
ków, Plac Domi­
nikańska ó.

10380

PA1 JFCII.
sprzedam. M jko 
.ajska 6, 1/4.

10683

S P R Z E D A M
wózek dziefiinny, 
firanki, lięa, bu­
ciki‘ białe nr. 34, 
dywanik,, torebkę 
damską, srebra 
deserowe, ■ krysz 
taly. Starowiślua 12/22. i08tó

BIBUŁK I,
tutki, t apieroso- 
„e, cygarniczki 
wiśniowe pólCea 
„EN — A  -  EM“ 
Karmelicka 58/ 

9695

O B R A Z Y
Axęntówicza, Sta- 
cbiew lezą. W- 
Kossaka — sprze. 
dam, Starowiślne 
12, „Gwarancja" 

10844

ZEGAREK
zwtj męski, dy­
wan bielski i per. 
ski, salonik, ser. 
wańtka, firanki 
sprzedam: Smó-
leńska 27/6.

10429

KAW IAR N IĘ
letnią, ogród, 
Kompletnie urzą. 
Jzuną sprzedam 
lub wydzierża­
wię. Wiadomość: 
Mogilska 2, Doin 
Żołnierza. 10345

IIASZYNA
do szycia nowo­
czesna, mato użv. 
wana, do. sprze­
dania. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski,, Kraków, „Nr 
10694“ . 10654

R u M D W A
esencję, kóniaŁO. 
wą, starkę, w iś­
niową, benedyk­
tynkę 1 prźedsm . 
Kraków. Topo­
lowa ,10/3. ,

s.0831

UBRANIE,
firanki, Prozkę 
antyczną, futro 
męskie, damskie, 
dywanik sprzeda 
Pospiech, Staro 
wiśina 21, 10382

ZNACZKI
pocztowe najku' 
rzystpiej sprze­
da śz, .Kupisz (spe. 
cjalnie .polskie), 
Gndfryd. Kra­
ków Basztowa 1.8 

9943

M A S Z Y N Ę
Jo pisania’ sprze­
dam: Mikołajska 
6, i/4. 10671

MASZYNY
ao szycia ncw.i 
ok*fjjne, igły 
,części do uiaszyu 
stale uS składzie 
Krischer, - r  Kra 
ków, — Zwierz* 
D.ieeka; 6. 9556

PIANINO
zągraric^n” —  
sprzedam. Miko 
lajska 6, 1/4.

10674

„ S P R Z E D A M
płaszcz,, patefur., 
apafat fotografia 
cz ly ubranie; -  
Kraków, V’ ielo 
pole 10. WyfWiCZ: 

10403

KAM IEN ICĘ
no .cowyrourowa 
ną, trzeebpiętro- 
wą, pelnokóm fór. 
te z ą ,; ewentual- 
nję połowę sprze 
dam. — Kraków, 
Wielopole. 10, .— 
Wyrwicż. 10579

“ U K IEN K I
dziecinne i ele. 
gaucką Suknię 
wełniana, sprze­
dam*: Aleja Fo­
ch" 24, parter.

10924

C E B U L Ę
dyrhk i czosnek 
ze Świeżych tran­
sportów sprzeda­
je pe cenach ma­
ksymalnych ńa 
Dworcu towaro­
wym, hrabia I, 
magażyń 1 (na 
ku non). 10930

S Z A F Y
dwie debnwe 
sprzedam: K fa -
kćv . Anny 4, mis 
szkanie 3. 10929

APARAT
fotęgruriez, y -i- 
sprzedam okazyj. 
nie.. Starowiślna 
12/22/ 10845

PIES
laneuchpwy, du­
ży, !y, dobry 
stróż, dc Sprże- 
dauia. —  Wiudo- 
uość: Kraków,,
ul, Koletek 17, 
m. 3. 10906

KREOenS
urzechówy sprze­
dam: Aleja Sło­
wackiego 36. m 
5. 10915

P O SZ U K U J E
Sie do wynajęcia 
domu około 7 
pokoi ■% przyn., 
możliwie z o- 
gródkiem. Zgło­
szenia na Al. 
Słowackiego 46, 
m. 3 10570

MeSZ/NA
Singer do szycia 
do sprzedania- 
1/1. Glłniiana 6, 
m. 3. 1U882

O l,HUS
ręczny ■ haf t tole- 
do . —  i okazyjnie 
spfzeda. Lubicz 
15/7, godz. 10— 15 

. 10847

„W AW EL"
Biuro, knpna —  
sprzedaży nieru­
chomości, poleca: 
■Wilię jednopię­
trową, szuścioubi- 
kacjową, zu skle­
pem. Ceną 32,000, 
Parcelę w Osie: 
dlu, uzi i ojoną —  
Cena 45.000. Ka­
mieniczkę jede- 
nastouhikacjo.wą, 
przy Podgórzu. 
Cbn& 46.010. Do­
mek jednorodzin­
ny z ogródkiem, 
cena lO.OoO zł. 
Największy wy­
bór parcel, ka 
mienie will,, oraz- 
małych domków 
jeduorodzimuycb 

poleca do sprze- 
dania Chrześci- 
jańskiu lliuro 

W awel", Kra- 
ków, Grodzka 60.

1089 i

OBRAZY:
Matejko, Pień­
kowski i inni — 
sprzedam okazyj 
nie: Sławkowska 
4/4. 108a3

p  ! "W S Z O -  
R Z Ę D N E

maszyny ao pi­
sania l rania —  
or»,z kasy kon­
trolne * dostarcza 
Juljusz Hecker 
Kraków. Kurniki 
1, narożni! -placu 
Matejki. 10863

KOSSAK
Wojciech 1925, — 
dy Wam perski -  
sprzedam/ Lenar­
towicza 5/4, Od 
12— 17. 19873

O K A ZYJN IE
sprzedam I llka 
kilimów o pięk­
nych -wzorach. 

Cl. Dlugb 56,
Dl. 6. 10881

MASZYNA
damska; kryta, 
bębenkowa ao 
spi*zedanią: Kra­
ków, Benedykta 
11/6. .  10916

S P R Z E D A M
ładną, słoneczną 
f-ontową parcelę 
u Prukoolmin. —  
Wiadóiność: Pru- 
kucim, nb Pmra- 
cltiego 14, K.ńde- 
lowa. 10899

■>(
sp"zedańia szafa 
pojedyncza oraz 
trójazielna z lu­
strem belgijsklem; 
toaleta, lustro 
belgijskie, kufer, 
stolik, 4 foteliki. 
Wiadomość: Gra. 
ni--zna, 15, in. 4, 
przedłużenie Lea.

•*10910

D O M
nowobndowąny, 
pełnokomfortowy 
dwupiętrowy, •—
130.000 połowa 
65,000: willę no­
wobudowana, peł 
nokomfortową —  
Ogród, 55.000: 7—i 
ziemię rnlną dzie- 
sięCiomorgową —  
40.000: — , parce 
ie uzbrojone ód
20.000 do 80,000 
sprzeda „Lokata** 
K r a k ó w / Ł u b :  i w
ska 4. ’ 10866

SPRZEDAM
damskie płaszcze 
kustjuui.v, sukuie 
nueiki, męskie u- 
brania, obuwie 
Spodnie, płaszcz, 
hut: z* ”ho)( waf
mi. patefon : Sa­
mowar, kpidry. 
poduszki, kilim, 
firanki, kapy. Ze. 
garek, leżaki, łó­
żko pniowe rncz 
kę, korale i inne 
Sienna 7/1. 10867

DOM
murowany, 7-nbi- 
kacjowy . ogród 
270 sążni (Prąd 
nik) 30.000; par­
celę 191 są 
(Podrarzei 24.000, 
pafoelę 404 sąż 
Ule (Bieżanów) 
12.000; par”Cię 
137 Sążni (Bro 
no wice), cena o- 
.kazyjna: parcelę 
800 r-ąźn fMogi­
ła’ 6.060 warenlę 
200 sążni (Prąd;- 
nikł 8/000 sprze­
da Transakcja", 
Kraków, Kzewska 
7, m 10917

POKÓJ
knchnią wynaj­

mę od gospoda­
rza. Czynsz pla 
cę regularnie. — 
Zgłoszeniu: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, —  „Nr. 
10643“ . 10643.

JA D A LN IĘ
wiedeńską sprze 
dam ca 750 zł. —  
etan bardzo do­
bry, Zgłoszenia: 
Binro „Wawel**, 
Kraków, Grodz­
ka 60, 10896

m a try m o n ia ln e
M IŁA

panna, niezależ­
na materjalnie, 
wykształcenie u. 
uiwersyteckie 
pozna, w celu 
matrj monjalnytn 
pauą zacnej, ro 
dżiny mieszczań 
skiej, rzemieślni, 
czo-przemysłowej 
z dyplomem nni- 
wersyteckim 
wiek, 30— 35. Nie. 
anonimowe zgło 
szenia; Gc ii”c 
Krak., Kraków, 

Nr. 10602".
• 10602

D W IE
przyzwoite panny 
ni 3brzydki , bru­
netki, bez prze­
szłości, warunki 
materjalue skro­
mne,. z : braku 
znajomości no* 
znają solidnych 
Panów, do 1 tu 
na posadzie, Cel 
matrymón i aln y, 
Gońiec Krakow­
ski, Kraków, „Nr 
10846“ . 10846

INŻYNIER
kawbler, 50, kil­
ka tysięcy gotó­
wki, ożeni cię z 
kulturalną pa­
nią, posiadającą 
odpowiednii hia- 
jątek. Najchęt­
niej współpraca 
w . p’fzedsię-bior- 
stwie. Zgłoszenia 

lUiieuuóuimowe: 
Góńiec Kraków 
sta, Kraków,
„Nr 10810“ . 10810

N IE L U B IĄ C A

stojną pora a Tli a 
tr/m-unialnie pra­
wnik, aryjczyk 
ezterdziestk; —  
Goniec Kraków 
ski Kraków „Nr* 
10785“ . 10785*

OŻENIĘ
siłę z! właściciel 
fcą sklepu, pfen 
sjonatu. , felwar 
ku do iat. 4< —  
1 lajóbętiuiej z hez- 
dzietną' Wdową 
jestem, wlaśoicie- 
lara kamienicy, 
pĆJreonictWo w r 
naerudźel Zgło­
szenia: Goniec
Krakowski, /Kra­
ków „Nr 10759*;

WDOWA
inteligentna, sa- 
i jotn; po 40 " i  
posadzie, m us­
kanie,, pozna pa, 
na kulturalnego, 
cel matrymóuial 

n j. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski, Kraków,, — 
„Nr 10432!*. 10432

PANI
ż towarzystwa po ezterdżłosice, — 
przystojna, nieza 
leżnamatcrjalii/* 
posiadająca ład­
ne mieszkanie — 
znudzona samot- 
nośoią, pragnie 
poślubić; sziaehe 
tz” "0  kullural 
bego Pana pód.o 
bnych walorów 
Zgłoszenia; Gó 
biec Krak,, Kra, 
ków, „Nr. 10920*' 

10920

MŁODA.
przystojna, iąte 
ligentna wdowa 
"o  wyższjm  urae. 
dbiku. wyi łaby 
zamąć :za . aumoż- 
illejszego pana » j
sie r  przern; oto -
iwych inb sunie 
”kich — Bliższe 
szozegóły przy 
poznaniu. Adre­
sować proszę: Go­
niec Krak., .Kra­
ków „Nr. 10931** 

10931

P 0 S 7 U K U J Ę
mniejszego domu 

ogródkier do
w  yid ? lerżaw lemai 
e w e n t i i a l n i e  Jsti- 

piQ.
Gamieo Krako^ 
ski, K r a k ó w ,  -*-• 
Nr 10854“ . 10854

r g k ó j
skromude ume­
blowany z , osob- 
nuem wejściem 
dla so'hdnej oso­
by w  Podgórzu 
do wynajęcia. —  
Goniec Krakow­
ski, Łraków, —  
Nr1085u“ . 10855

POKOJU
umeblowanego

poszukują , dwie 
osoby - -  użycie 
kuchni. Wiado­
mość: Goniec Kra 
kflWSki, laraków. 

Nr. 10527“ .
10527

POs z u k u JE
pokoju nmeblowa 
nego lub - wolne­
go wejście z kla­
tki schodowej — 
należność wpłacę 
półroczną —  sol'. 
dby; u«. stanowi 
skn. Zgłuszeni r 
Gohicc Kra: o-w 
ski. Kraków. „Nr 
10732“ 10739

ru S ZU K U JĘ
czystego, elegan­
cko umeblowa­
nego dwupokoju- 
wego mieszkania 
z łazanką w cen- 
r-nr Krakowa 
dla , małżeństwa 
z Wiednia — 
Czymś; według 
umowy. Zgłosze­
nia, C jnieu Kra­
kowska- - Kraków, 
„Nr 10583*'. .10583

POKÓJ
ńieumeblowany 

międaleko dwor­
ca kolojowe-o i 
pmnt, dla osoby 
samotnej i wy­
płacalnej do wy- 
najęcia  ̂zaraź lńb 
15 Kwietnia: ■ — 
Kraków, Radzi- 
w iłłowska 35, ra.
8. 10927

POKÓJ
uzyBty, -uneblo- 
1. inv, kumfort: 
niekrępujący. dla 
solidnego Pana, 
do wynajęcia za- 
l iz : Sienkiewi­
cza 3a, in. 8.

10919

POKOJE
umeb.„,»any i nie 
umeblowany je­
dynie dla Pań, 
w lepszym domu 
tanio do wynaję 
eia. Wiador ość 
Dłnga 29, mlp°z- 
kanie 7. 10894

U R Z Ę D N IK ,
wysoka emerytu­
ra, a osoby, wv- 
najmie 1— 3 po 
k-Oii, kuchnia- — 
komf.o-rt. . śród 
mieściu, blisko 
szkoły pui izech 
ne: żeńskiej. —  
Czynsz za 3 mi-.- 
siące naraz. Go­
niec Krakowski;

ldf^T

NOCLEGI:
Starowiślna 12/16
II p . oficyna 
Zgłoszenia do 22 

10482

NOCLEGI:
Ul. Gołębia 611 
m. aa. 9585

LOKAL
handlo-yy lub prze 
myślowy on 1-go 
maja. StraSzew- 
śkiego. 24, oglą­
dać 9— 13. Wia­
domość dozorca, 

10433

POSZUKUJĘ
pókójn lub cwo”h 
z kuchnią, uine- 
blowany Inb bez 
mebli, możliwie 
z komfortem w 
Zgłoszenia: Go
nieo Krakowski, 
Kraków, „Nr, 
10180“ . ’ 10180

M PSZKANIA
? —3 pokoi, blisko 
śrót mieścia. po- 
rzuknje płatnik 
pewny zaueluie. 
Zgłoszenia: Go
niCc Krak. Kra. 
ków, „Nr 10721’

’ 10721

POKOJU
nlenmeblowan ego 
większego, przy 
kulturalnej -ro­
dzinie; poszukuje 
Polka-katoliczka. 
spokojna, wypła. 
ca ma -  włada 
niemiec„*'m. Zgłb 
czernią: Goniec
Krak.. Kraków, 
„Nr. 10690".

10690

N o c l e g i
Wólne — infor­
macje Sławków 
ska 4/4 10218

L O K A L U
na magazyn * po­
szukuje W eon- 
trum. I le ty : Go.
piec K rak , K.ra- 
kć , „Nr. 10861“ 

10861

o d n a j m ę
-pokuj umeblowa 
ny z osmbnem 
wejściem, dla jo 
dnej lub dwóch 
Panów Lubomir 
skiego 7, W p

... 10862

••OSTUKUJĘ
pokoju nińeblo- 
WanCgó z ósob 
n«m wejściem' w 
lepszym domu.
Zgłoszenia: Ge
nio<- I  rak-owski, 
Kraków,. „Nr.
10853". 10b,.J

POSZUKUJĘ
1—2 /p oto#  ku­
chnia. Zgłosze­
nia: Kraków, ul 
JahlonowsWeh 4 
m 5 TV p. 10T87

NOCI EGI
śródmieście! 

Przyjmuje du 
21.30! Krupnicza 
14/5. - 1 0 6 8 8

POKÓJ
umehlowiany od* 
uajnę panu s 

„Yólkdeutseh" 
zaraz. —  Gonieo 
Krakowski, Kra­
ków, „Nr 10767".

10767

°OKÓJ
nmehliuwauy, u» 
żyo-e łazienki — 
dla pówai jego 

pana, Wami, 15 
kwietnia. W ia ­
domość: Skleił ty- 
tuniuwy, Szpital­
na 36. 1-0762

POKÓJ
dla pąuów. Wia­
domość: llu ga
29, Jadłodajnia 
„Alina". 10741

K A W A L Ę R ,
pewne stanowisko 
szuka pokoju z 
kuchnią, kom- 
foii-t —/  Srodm;”- 
śćie. 'ZgłODzeiflia: 
Gonlef Kraków, 
ski, Krakói ' —• 
„Nr 107151* 10715

POKÓJ
r meblowany tyl­
ko użyciom ku- 
cnni, por.rze.bny 
zaraz, wyplao»lr 
ne małżeństwo, 
bezdzietne. Zgło- 
szenia: GónSęo
Krakowski,. Kra­
ków, „Nr 10728".

10728

m a s z y n o . 
piBrt 1

nczę indywidua! 
nie: Sławkowska 
30/6 10281

M A R C Z E W
SKIEGO

akademicki kura 
niemiecko-pol­

skiej stenograf ji 
(j«zyl/a); maszy- 
uuriSma. — I ty* 
nęk .9. 10677

N IĆ M I E L K I  EGO
francuskiego: a . 
aezam : w ; 4-ch 
miesiącach: Szew­
ska 22, m 5.

10379

MASZYNO. 
PISM* 1,

•stenografia: Kur. 
sy Hanaiowe prof. 
Nycza, S raóŁa 
6. Świadectwa.

■’ 8678

KI*RSY
mpanlarstwa, u- 
bejmujjące cafo. 
ksz ałt zawodór 
wej nauki, Wpi­
sy:- Salon Mód, 
Kraków, , Miko. 
łajska :3  10337

W YUCZĘ
. ażdego rysnn- 
ków Kreśleń te- 
chnieźnych. —-
Wlaaómośó: Wo­
lak, Poibameze 2, 
partei. 10531

STENOGRAFJI
polskiej, niemie­
ckiej najszybciej, 

najdoskoaslej 
wyucza długolet­
nia. specjalistka:
Kraków, Gołębia 
2, mieszkanie 7.

16800

DO
konwersacji 
mieckiej szukam 
kulturalne-c a- 
ryjczyka. — P.llż, 
sv.(, dane z w da­
niem watK-s-gów: 
Goniec Krasow­
ski. Krskow, „Nr 
16890", 108°6

l e k c y j
konwersacji języ„ 
ka riemiecklego 
udziela rodowita 
Wiedećka, HelC- 
lów 25/8. 10766

I z  icrm inDUie 

7 a iie s z c z e m e

nie prziflmiremif 
lednel odpowie 

dzuinoSci.
Wydawo^twB „Gonie** KrRkowskP Kraków, ^Wielopole 1, — Telefony: 15t*6tl, 150-61, 150-62,


